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o przyszłości Filozofii.

R ozstró j  rozdz ie ra jący  w  tak  o k ro p n y  sp osó b  dzisiejsze 
sp o łecze ń s tw o ,  w trąc a jący  w  n iep rze jrz an ą  o tch łań  c ie rp ień ,  
każdego  śm ielszych u czuć  a po czc iw szć j  myśli cz łow ieka ,  
skazujący na w ieczn ą  n iedo lę  całe w a r s tw y  to w a rz y s tw a ,  ca łe  
n a ro d y :  rozs tró j  taki n ieskąd  innąd  p och o d z i ,  jak  z t r w a j ą ­
cego jeszcze ro zd w o jen ia  myśli i czynu. G dzie  rzucisz  ok iem , 
w szędz ie  ujrzysz o d m ę t  w alczący ch  ze s o b ą  sprzeczności,  
k u  k tó ry c h  p og o d ze n iu  n iem a się w c a le ;  p rzed z ie lo ne  n ie— 
p rzeb y tem  ro z s tę p e m  pojęc ia ,  jakby  na w y śm ie w  p rzechadza ją  
s ię s p o ł e m ,  n iby  n ieo ds tępn i  to w a rz y s z e ,  a gdzie się ko l— 
w ie k  j a w ią ,  p rzynoszą  ze so b ą  n ie skończoną  bo leść .  W o l ­
no ść  i k o n ie c z n o ść ,  n ie sk o ńczo no ść  i sk o ń c z o n o ś ć ,  d o b re  
i złe , d u c h  i m ateri ja  w szędz ie  się razem  ukazują ,  a n iem asz  
o gn iw a ,  k tó reby  j e  zbliżało i łączyło. T e  w szystk ie  sp rze ­
czności s ta ją  się w id o m ćm i w  różnych  dzielnicach św ia ta .  
W  dzie jach rozs tęp  kościoła  i rz e c z y p o s p o l i te j , w  filozofii 
pojęcia  n iep o jed nan e  B oga i ś w ia t a ,  w  cz ło w ie k u  p o je d y n ­
czym ró ż n o ść  duszy i c i a ł a : to  są  o w e  sp rzecznośc i.  A to li  
s ą  o ne  tylko różn em i po jaw am i jed neg o  i tego sam eg o  p rz e ­
c iw ie ń s tw a ,  p rzec iw ień s tw a  z św ia ta  myśli i św ia ta  czynu.

IV. 1
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l o  p rz ec iw ień s tw o  przy każdćj w  dzisiejszym czasie p o — 
czętćj m y ś l i , je s t  jedy nem  ognisk iem  dążenia  wszystk ich  
n a ro d ó w .  W szy s tk ie  siły c z ło w ie czeń s tw a  w ytęża ją  się ku 
je d n e m u  w ie lk iem u  c e lo w i ,  ku  pogodzen iu  św ia ta  myśli ze 
św ia tem  czy nu ,  ku oznaczen iu  ich w za jem n ego  do sieb ie  
s tosun ku .  O s iągn ien ie  tego celu je s t  p o s ła n n ic tw e m  dzi­
siejszego czasu ,  j e s t  ro zw iąz an ie m  kwestyi żyw otnych  a n a ­
p rzód  k w esty i  sp o łecz n e j ,  to  j e s t  s to su nk u  cz łow ieka  p o j e -  
dyńczego do spo łecz eń s tw a  (s to sun ku  jed n os tk i  do o gó łu ) ,  
dalej kw esty i r e l ig i jn e j : s to su n k u  cz łow ieka  do Boga, a n a -  
kon iec  fi lozoficznćj: s to su nk u  ducha  skończonego  do du cha  
n ie sk ończonego ,  czyli k w e s ty i  n ieśm ierte lnośc i indyw idua lne j  
i  o so b o w o śc i  B o g a ,  w  ogóle  w ię c  kw esty i  będących  tylko 
ró ż n ć m  w yrażen iem  je d n e j  i tej s a m ć j ,  od w ieczne j kw esty i 
ro z s tę p u  pom iędzy św ia te m  myśli a św ia tem  czynu. D w a  
znako m ite  narody  spełn ia jąc  p o s ła n n ic tw o  s w o je ,  podzieliły 
w ie lk ą  między siebie p racę  i F rancy i dzielnica czynu a N ie m ­
com  dzielnica myśli się dosta ła .  W e  F rancy i prakty ka p rze ­
ściga te o ry ę ,  p o to k  czynu przesadza  w  b iegu  chyżość myśli. 
W  N iem czech  o d w ro tn ie .  W  o b u  n a ro d ach  zaszły w ie lk ie  
r e w o lu c y e  k u  zbu rzen iu  du cha  ś redn ich  w ie k ó w ,  k tó rego  
is to ta  ( ro zs tęp  myśli i czynu) w p o i ła  się g łęboko  w  serce  
dzisiejszego sp o łe c z e ń s tw a  i n iedaje  się zniweczyć, l ł e w o -  
lucye f r a n c y i  i N iem iec  p o w o ln y m  ale p ew n y m  krokiem  
dążą  ku  k re so w i s w e m u :  K a n t  i R o b e s p ie r re ,  F ich te  i Ba— 
b eu f ,  Schell ing  i St.  S im o n ,  H egel i F o u r i e r ,  F e u e rb a c h  
i P r o u d h o n ,  to  są u oso b ien ia  zupe łn ie  o d p o w ie d n ic h  szcze­
bli p o s t ę p u ,  na k tó re  w s tę p o w a ły  duchy  d w ó c h  w ie lk ich  
n a ro d ó w .  W pracy  w ięc  N iem iec  i F rancy i t r w a  jeszcze  
ro zs tęp  św ia ta  myśli i św ia ta  czynu. K ażdy  z n a ro d ó w  tych 
innego  św ia ta  p rzed s taw cą  i innego  św ia ta  robo tn ik iem . 
N iem cy i f r a n e y a  tk w ią  ju ż  z p os łan n ic tw a  sw eg o  w  ro z ­
d w o je n iu ,  k tó re  do os ta tecznych  kończyn ro z w in ą ć  zdoła ją ,  
lecz k tó rego  zn iw eczyć  nie są w  stanie. Atoli  zn iw eczen ie  
ro zd w o jen ia ,  j e s t  w ła śn ie  zadan iem  dzis ie jszego czasu :  w iec  
w ystąpić  m usi n a ró d ,  k tó rego  p o s łann ic tw em  będz ie  spełn ić  
to  zadanie dzisiejszego cza su ;  n a r ó d ,  który w yp adk i  p racy
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F rancyi i N iem iec  w  k re w  i w  ż y w o t  sw ó j p rz e jm ie ,  i na  
zaw sze  czyn z m yślą  skojarzy. F ilozofia  tego  n a ro d u ,  n i e -  
będz ie  w iedzą  myśli, jak  filozofia n iem iecka ,  n iebędz ie  w ie ­
dzą  czynu jak  filozofia fran cu zka ,  lecz będzie  w ied zą  j e d n i  
myśli i czyn u ,  w ie d z ą  t w ó r c z o ś c i .  T o  s ło w o  tw ó rc z o ś ć  
roz w iąz u je  zadanie  czasu n a s z e g o ,  po jed ny w a  myśl z czy­
n e m ,  bo je s t  w y rażen iem  ich ko ja rzn i;  to  s ło w o  je s t  zasadą ,  
na  k tórć j  w zniesie  się przyszłość ś w ia ta ,  a w ię c  i p rzyszłość  
filozofii. N a ró d ,  k tó rego  h as łem  będzie  tw ó rc z o ś ć ,  n i e z a -  
m rozi życia sw ego  przez zaton ięcie  w  kon tem placy i św ia ta  
m ar tw y ch  o d e rw a ć .  Ani tćż  nie użyje sił sw o ic h  przez 
p o d d a n ie  się n ie św iad o m e '  w i ro w i  dz ie jo w yc h  w y p a d k ó w ,  
lecz n a ród  ten  t w o r z y ć  będzie  p o s łan n ic tw o  sw o je  i p rzy ­
sz łość  s w o ję ;  mysi jego  będzie  c zy n em , a czyn jego  będzie  
myślą. N\ alka rozdz ie ra jąca  serce  dzis ie jszego sp o łec zeń ­
s tw a  u s tan ie  w  n im ,  bo on  się rozw ijać  będzie  w ed le  sw ej 
w ie d z y ;  w reszc ie  n a ró d  ten  o be jm ując  w  sobie  ca łą  p rzy ­
szłość c z ło w ie czeń s tw a ,  obejm ie  i p rzyszłość  dz ie jó w ,  ro z ­
w o ju  sp o łec zn eg o ,  re lig ii ,  u m n i c tw a ,  filozofii. P o s ł a n n i ­
c tw o  tego n a ro d u  będzie  zarazem  jego  istotą. O n  je d e n  w y ­
s tąp i w p e łn i  sil s w y c h ,  ho w  ło n o  c z ło w ie czeń s tw a  w n ie ­
sie n o w y  p ie rw ias tek .  Tym  n a ro d e m  być ty lko m oże  nasz 
n a ród ,  bo hasłem  naszego  n a ro d u  jes t  tw ó rc z o ś ć ;  tw ó rcz o ść ,  
o w o  cza ro w n e  pojęc ie ,  zes trze la jące  w  sob ie  rezu l ta t  d o d z i -  
siejszej pracy n a ro d ó w ;  p o ję c ie ,  p rzez  k tó re  są n a p ię tn o ­
w a n e  życie poli tyczne, filozofia, u m n ic tw o ,  p ra w o ,  l i te ra tu ra  
i mity p ie rw o tn e ,  ludu naszego ;  pojęc ie  d rga jące  dziś w  p o ­
czuciu całego n a ro d u  t), w y p e łn ia jąc e  jeg o  p rzesz ło ść ,  b ę ­
dące  w yrażen iem  is toty n a ro d o w o śc i  naszej i w y rażen iem  
ch a rak te rys tyk i  naszej p rzyszłości  i przyszłości filozofii,

') Wyrazu na t w ó r c z o ś ć  niemają ani Francuzi ani Niemcy 
Ich wyrazy Force Creatrice i Schaffenslcraft, a tem mniej da's 
Schn ffcn , niezdolne oddać naszego pojęcia twórczości. Pojęcie 
t w ó r c z o ś ć ,  na które wyraz ma tylko nasza mowa,  użyte zostało 
naprzód przez pisarzy polskich: H o e n e  W r o ń s k i e g o ,  B e z i ­
m i e n n e g o  a u t o r a  f i l o z o f i i  e k o n o m i i  m a t e r y a l n e j  i innych 
(Porównaj  nasz artykuł w piśmie „ R o k  1 84 3“  Tom IV. pod
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u m n ic tw a ,  życia sp o łe c z n e g o ,  k tó re  nasz n a ró d  rozw in ie ,  
p rzynosząc  ludzkości n o w y  p ie rw ia s te k ,  zd ob yw ając  w  nićj 
n o w e  s tanow isko .  R o zw in ięc ie  po jęc ia  tw ó rczośc i  i p rz e d ­
s ta w ien ie  go w p e łn i ,  j e s t  zadan iem  przyszłości filozofii. T o  
zadanie  ro zw iąże  filozofia polska. T ak  być m u s i ,  tak b ę ­
dz ie ,  inaczćj być n iem oże. Tylko  ta filozofia m a  przyszłość  
i życie ,  k tóre j  t r e śc ią ,  s tan o w isk iem  i charak te rys tyką  je s t  
tw ó rc z o ś ć ,  bo ta  filozofia ty lko ro zw iązu je  ży w o tn e  zadanie  
c z a su ;  zadanie  sko jarzen ia  św ia ta  myśli i św ia ta  czynu. T a  
tylko spe łn i p os łan n ic tw o  n a ro d ó w ,  tw o rz ą c  eo chw ila  w y ż ­
szą  rzeczyw is tość  w o ln o ś c i ; ta  tylko o d p o w ie  p o trze b o m  
c z asu :  w szelka  inna filozofia je s t  m a r tw a ,  ch rom a , je s t  u p io ­
re m  przesz ło śc i ,  chcącym  sztucznie  p o d p ie rać  sz tuczne życie.

S am o  pojęcie  tw ó rczośc i ,  ta  jed n ia  myśli i czynu, o k re ­
śla rozw ój p ie rw ias tk u  p rzysz łośc i ,  oznacza n a s tę p s tw a  m a ­
ją c e  p ły n ąć  z tego  p ie rw ia s tk u ,  a p rze to  u ła tw ia  sch w y ­
cenie kilku ry s ó w  z przyszłości filozofii; z filozofii s t a n o ­
w isk a  tw ó rc z o ś c i ,  z filozofii po lsk ie j ,  mającćj być przy­
szłego św ia ta  p o d w a lin ą .

T w ó rc z o ść ,  ja k o  b e zp o ś red n ia  jed n ia  myśli i czynu, je s t  
rzeczy w is tą ,  tylko w  ciągłym czynie, w  tw o rze n iu .  T w ó r ­
czość je s t  iden tyczną  z tw o rz e n ie m ;  po  za tw o rz e n ie m  n ie ­
m a t w ó r c z o ś c i2). T w o r z e n ie ,  j ak o  ciągły czyn , je s t  s am o

nadp .:  K i l k a  m y ś l i  o E k l e k t y z m i e ) .  Przypom inam y, ze W r o ń ­
skiego pojęcie twórczości j e s t  zupełnie  mylne, autora  zaś filozofii 
ekonomii materyalnęj o ile rozwiniętem zosta ło ,  niezdaje się być 
w e  wszystkiem prawdziwe.

2) T w ó r c z o ś ć  j e s t  w s z e c h p r a w e m  ż y j ą c e m .  r z e c z y -  
w i s t e m ,  z m y s ł o w e m  (porów na j  P h il, d e r  Z u h u n ft  F euerbacha  
L u d w ik a ), niemoże więc być p o zaśw ia to w ą ,  względem swego c zy ­
n u ,  względem swej rzeczywistości;  po za  tw orzen iem , niemasz 
twórczości.  Idea  H eg low ska ,  rozw ija jąca  się w  lo g ice ,  j e s t  tylko 
p r a w e m  ż y c i a ,  niezaś p rawem  żyjącem (p o ró w n a j  H eg la  Lotkę  
w  E n cyklo p ed ii filozoficznych umiejętności p a ra g ra fy  83, 213. i 244.), 
jes t  mówiąc religijnie m y ś l ą  B o g a  w  ś w i e c i e .  ( T rentowski 
nierozumie Hegla,  mówiąc,  że jego  idea j e s t  m y ś l ą  B o g a  o ś w i e -  
c i e ) 5 ztąd w yższość  twórczości nad ideę H eg low ską ,  okazuje  się 
ja sno .  —



sobie rozłogą ,  su bs tanc ją ;  pozaświatowem być niemoże 
względem rozłogi, boby niedopełniało warunku prawdy swej 
i choć identyczne z twórczością niebyłoby jednią myśli 
i czynu. Tworzenie będąc samo sobie p raw em , jest  myślą, 
a będąc sobie zmysłową rzeczywistością, jest czynem; nie­
ma więc w  niem rozdwoju myśli i czynu; w ięc  tworzenie 
jest ich p raw d ą ,  ich bezpośrednią jednią.

Tw órczość wypełnia wszystko, w ięc po za tworzeniem \  
identycznem z nią, niema bytu, rozłogi,  p raw a; więc 
wszelki byt jest  tw orzeniem , wszelka rozłoga jest tw orze­
n iem , wszelkie prawo jest tw orzeniem ; tworzenie jest iden­
tyczne, z b y t e m ,  z rozłogą zm ysłową, z prawem . Niknie 
zatćin dualizm, ginie rozdwój ducha i m a te r y i3); poznanie ] 
tworzenia, jako wszech praw a i wszech siły, jes t  poznaniem 
dziedziny obejmowanśj dotąd w  l o g i c e ,  ale zupełniejszćm, 
wszechslronniejszem; poznanie tworzenia jako zmysłowej 
rozłogi znoszącej rozstęp ducha i materyi, jes t  poznaniem 
jak byt przychodzi do organizmu, życia, świadomości, tw ó r ­
czości; jak stopień tworzenia w  bycie, różnicę rozosobnio-  
nych by tów  stanowi: poznaniem obejmującem w  sobie treść 
rozwijaną z innego stanowiska w  dodzisicjszćj f i l o z o f i i  
p r z y r o d y  i f i l o z o f i i  d u c h a  p o d m i o t o w e g o .

I k ła d  społeczny, jest najwyższym stopniem tworzenia, 
bo n a p r z ó d ,  momenta czyli wyrazy lego tworzenia (tj. lu­
dzie pojedynczy) są tw órcze ,  a p o  w t ó r e  tw orzenie będące 
społeczeństwem, coraz wyższem tw orzeniem się staje, to 
jes t społeczeństwo postępuje w nieskończoność, a zrzeczy— 
wiszczając posłannictwo swoje , już sobie wyższe posłan ­
nictwo stwarza. Poznanie tworzenia w  jego najwyższćm 
stanowisku, daje nam prawo postępu społeczeństw , "zradza 
zupełną wiedzą społeczeństwa, historyozofią.

3) W  m ow ie  naszej n iem asz w yrazu  na o zn a czen ie  M a t e r i i .  ") 
To w sk a z u je , że naród n asz  p rzeczu c iow o  p ojm o w a ł jednie w e  
w sz y s łk o śc i , ż e  n ierozum iał rozstępu duclia i m ater ii, bo ostatniej 
n a zw a ć  nieum iał. /

IV. 1 *
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W  ogólności poznanie  tw o rz e n ia ,  daje nam  poznać  r ó ­
żne jego  s to pn ie  ro zw in ięc ia ,  daje w ię c  poznać  w  z u p e łn o ­
ści c z ło w iek a ;  w  nim sam ym  uczy rozróżn iać  ro zm aite  s to ­
pn ie  tw ó rczośc i ,  np. w o lę ,  k tórćj rzeczyw is tośc ią  je s t  czyn, 
i tw ó rczo ść ,  k tórej rzeczyw is tośc ią  je s t  c iągłe  czynów  n a ­
s tęps tw o . W  tej z n ó w  uczy rozróżn iać  tw ó rcz o ść  a r ty s ty ­
czną ,  w ydającą  jeden  t w ó r ,  tw o rz e n ie  d o k o n a n e ,  i t w ó r ­
czość spo leczeń ską ,  ro d z ącą  tw o ry ,  k tó re  z n o w u  z siebie 
tw o rzą  n a s tę p s tw a ,  są  tw o rz e n ie m  ciągle t w o r z ą c e m 4).

P ojęc ie  tw o rz r n ia  jak o  jed n i  myśli i czynu ,  ro zw ią zu je  
fałszywość dodzisiejszego s tan o w isk a  pojęć ludzkich i przy­
p ro w ad za  je  do ich p r a w d y ; k w es ty e  ż yw o tne  n ie rozs trzy ­
gnięte  do tą d ,  stają się bardzo  p ro s tem i i d o s tępn em i p r a w d a ­
mi. P o jęc ie  B oga w sp o łe c z e ń s tw ie ,  życia w ie czneg o  w  ży­
ciu sp o łe c z e ń s tw a ,  religii w  po li tyce ,  k u l tu  w  życiu c z y n o -  
w e m  i w  sz tu ce ,  to j e s t  w  a p o te o z o w a n iu  w szystk iego  co 
p iękne  czyli ludzkie: pojęcia te  religijne w zn osząc  ludzi, m u ­
szą w e  w szystkich  najw yższą  miłość i w ied zę  n a ro d u  o b u ­
dz ić ,  zaczem szczęście spo łeczeńsk ie  zrodzić. T o  są na j t re ­
ściwiej w sk a z a n e ,  spo łeczne  pojęcia tw ó rczo śc i ,  n a s tę p s tw a

T w ó rc z o ść  jako  identyczna  z tw o rz e n ie m  je s t  rzeczyw i­
ście wyższym p ie rw ias tk iem  od w szystk ich  d o tąd  w  filozofii 
w p ro w a d z a n y c h .  T w ó rc z o ść  w yższą  j e s t  od idei, k tó ra  je s t  
d o p ie ro  zasadą  tw o rzen ia ,  a n ie sam ćm  rzeczyw is tem  tw o rz e ­
niem  ; w yższą  je s t  od d u c h a ,  k tóry  już  je s t  tw ó rc z y ,  ale  ta 
jego  tw ó rc z o ś ć  je s t  dop ie ro  p r z y m i o t e m  d u c h a ;  w y s tę ­
puje  jak o  n i e r z e c z y w i s t a  p r z y c z y n a  tw o r z e n ia ,  a nie 
zaś jako  sam o tw o rz e n ie ,  n iec ie rp iące  w  sob ie  żadnego  
o d e rw a n ia ,  będące  najw yższą  rzeczyw is tośc ią .

') Czyn dziejow y, wyradza nieskończony szereg czynów , jest  
więc tworzeniem ciągle tworzącem. Twórczość w  umnictwie ma­
rznie wjedno utw orzenie, w  utwór. Tw órczość dziejow a, społe- 
czeńska, jest najw yższą, tak jak społeczeństw o je st najwyższym  
objawem tworzenia. Tu warto przypomnieć przyrównanie sp o łe­
czeństwa do zw ierzęcia, to jest do żyjącego indywiduum, przyró­
w nanie, uczynione przez starożytnego m ędrca, a będące bardzo 
głębokiem przeczuciem prawdy.
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T e  si), dziś już  da jące  się p rzew idz ieć  zasad y ,  k tó re  
rozw in ie ,  i na k tórych  się w e sp rz e  przyszłość  filozofii, p rzy ­
sz ło ść ,  k tóra  zakw itn ie  w  P o lsce .  A  n a  silnćj w ied zo w e j  
p o d w a l in ie ,  zajaśnieje  m łodzieńczy ż y w o t  n a ro d u .  P o jęc ie  
tw ó rc z o ś c i  je s t  żyw io łem  filozofii p o ls k ie j ,  innego  żyw io łu  
filozofia naszego  n a ro d u  mieć n iem oże  i mieć n iebędz ie .  F i ­
lozofia  w  P o lsce  n iepokaże  się o d e r w a n ą  od żyw ota ,  n ieb ę ­
dzie m a r tw ą  ab s t rak cy ą ,  lecz będzie  p o d w a l in ą  by tu  s p o ł e -  
czeńskiego. N iech  w ięc  o tern p am ię ta ją  miłośn icy  filozofii 
w  P o lsce .  Ich p rzed m io t  je s t  s tan o w czo  w ażnym  w  życiu 
n a r o d u ,  a dla  tego  ich p raca  j e s t  k a p ła ń s tw em . Ich  życiem 
niech będzie  m iłość  n a r o d u ,  ich has łem  tw ó rc z o ś ć ;  inaczej 
okażą  się up io ram i p rzesz łośc i ,  n iez jedna ją  sob ie  ro d a k ó w  
i pójdą do obcych  szukać p o c iech y ,  w  kilku m arnych  o k la ­
skach zagłuszać ś w ia d o m o ść  w łasne j  m ie rno śc i ,  w y m u -  
szonem i po ch w a łam i.

D o d am y  jeszcze kilka aforystycznych u w a g  dotyczących 
naszego  p rzed m io tu .

*
#  $

W  P o lsc e  zak w itn ie  filozofia, P o lsk a  w nies ie  w  filozofią 
n ow y p ie rw ia s te k ,  zdobędzie  jej n o w e  s tanow isko .  B ędzie  
to  w ię c  filozofia, w  które j  się odb ije  n a r o d o w o ś ć ,  będzie 
to  filozofia n a ro d o w a .  S łuszn ie! lecz czy w szystk ie  części 
filozofii, k tó ra  m a  tyle k o n a ró w ,  odbiją  w  sob ie  d ucha  n a ­
ro d o w e g o ?  bez w ą tp ien ia  —  ale ró żne  dziedziny, różny s to ­
pień  ducha  n a ro d o w e g o  p rzeds taw ią .  I t a k ,  w  logice n a ­
ro d o w o ś ć  tylko w  tern o db ić  się m o ż e ,  że ogólne  s t a n o w i­
sk o ,  z k tó rego  polscy filozofowie za p a t ry w a ć  się b ę d ą  na 
w s z e c h p ra w o ,  ró żn e  będz ie  od s tan o w isk a  n aprzyk ład  H e ­
g low skiego .  K a te g o ry e  w s z e c h p ra w a  n iem o g ą  nosić  p ię ­
tn a  n a ro d o w o ś c i ,  i to  tak  w e  w szystk ich  um ie ję tn ych  g a łę ­
z iac h ,  jak w  m atem atyce .  S tan o w is k o ,  z k tó reg o  W ro ń s k i  
ogóln ie  po jm uje  m a te m a ty k ę ,  je s t  r o ż n e m ,  od  do tychcz a­
sow ych .  O  ile w ięc  je s t  r ó ż n e ,  o ty le  m o żnab y  n azw ać  
p race  m atem aty czne  W ro ń s k ie g o  n a r o d o w e m i ,  chociaż p r a -
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w d y ,  po raz p i erwszy  n a w e t  w y po w ie d z i an e  przez  W r o ń ­
skiego nie  p r zeds t awia j ą  znamion n a r o d o w y c h ,  bo jako 
ogó lne ,  p rzeds t awi ać  ich n iemogą.  Z t ąd  j akko lw iek  dałoby  
się u sp rawied l iw ić  naz w an ie  logiki ,  f enomeno logi i ,  filozofii 
p r zy rody ,  a lbo fizyki,  mat ema tyk i ,  n a r o d o w ą ,  j ednak  
taki e nazw an i e ,  k tór e  ba rdzo  dob rze  p rzypada ze wzg lędu 
na  zdobycie  n o w e g o  s t anowi ska  i w n i e s i e n i e  n o w e g o  
p i e r w i a s t k u  do  filozofii, nie j es t  w ł a śc iw e  dla tych umie»- 
j ę t nośc i ,  w  k tó r e  na ród  n iewnos i  nowych  p i e rw ia s tków,  
no wych  żyw io łó w .

*
*  *

Co j e s t  na ro do w o śc i ą  w  f i lozofi i? Oczywi śc i e  w łaśc i ­
w o ś ć  n a r od u  odbi ja jąca się w  p i e rw ia s tku  n ow ym ,  przez n a ­
ród  do filozofii wn i es ionym.  Gdzież w ł a śc iwość  tę  u c h w y ­
cić mo żna ?  W  całym teraźniejszym i przesz łym żywoci e  na ­
r o d u ,  bo ona  s er cem j es t  wszelk iego  życia na rodu .  U m ie ­
j ę tności ,  p r a w o ,  fi lozofia,  re l igia ,  u m n i c tw o ,  społ eczność ,  
obyczaj  i m o w a ,  p i śmienn i c two  i tan i ec  n a w e t ,  mity l udu 
i dzieje n a ro du ,  wszys tkie  te gałęzie życia odbi ja ją  w  sobi e 
w ła śc iw o ś ć  na rodu .  Z nich r azem wz ię tych ,  w y p ro w a d z i ć  
m ożn a  tę  w ła śc iwość .  M ó w im y  z gałęzi  tych r azem wz ię ­
t ych ,  bo poj edynczo j e  b i o r ą c , niepot raf imy od różn i ć ,  n a ­
leciałości  p r zypadkowych  i ży w io łó w  obcych ,  od w ła śc i w o ­
ści na ro du  odbi jającej  się w  badane j  ga łęz i ,  a przynajmniej  
odróżni eni e  taki e,  będzie  ba rdzo  t r u dn em  a zawsze  n i e z u -  
pe łn ćm i wyrodz i  j ednos t ronność .  P r zyk ł ad  j ak  t r udno,  
w yw ie ść  w ła śc iw oś ć  n a r o d u ,  z r ozważan i a  j ednć j  tylko 
gałęzi  j ego ż y w o t a ,  mam y  w 'p r a c y  K a r ó l a  L i b e l t a ,  d o -  
tyczącćj tego p r zedm io tu  5). A u to r  r ozw aża  charak t e r  i mi ty 
l udu,  z nich chce  w n i o sk o w ać  o znamionach  filozofii m o ­
gącej  się r oz w in ąć  w  Po l s ce ,  lecz n i esamą  w ła śc i w oś ć  n a ­
rodu  odbi j a j ącą  się w  poj ęc i ach  ludu w y w o dz i ;  ow sze m

5) C h a ra k terys tyka  filozofii s łow iańsk ie j w ytłoczone  w zeszy ­
cia M ym pism a „ l t o k  1 8 4 4 .“
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mięsza z nią w ie le  w yobrażeń , przez katolicyzm w  serce  
ludu wszczepionych i nieodróżnia pojęć w łaśc iw ych  tylko 
ludow i polsk iem u, od pojęć, które są spólne wszystkim lu­
dom nierozwiniętym jeszcze ,  czyli m ów ią c  filozoficzne bez­
pośrednim °). Ztąd to p o sz ło ,  t e  autor niesamą w ła śc i­
w o ś ć  naszego narodu odbijającą się w  mitach w y w ió d ł ,  
a zatem w e  wnioskach z w yw iedzen ia  sw o jego  (np. w  z d a ­
niu na str. 1 1 . ,  pod liczbą IX . ,  przynajmniej w  znaczeniu  
d o s łow n ćm  w zię tćm ) pobłądzić musiał ').

*  *
*

Jakie może być najpierwsze społeczne następstw o roz­
kwitnięcia filozofii w  narodzie naszym ? Na pytanie, to  od­
powiada nam rozwój wyobrażeń i pojęć f i lo zo f iczn o -sp o łe ­
cznych dotąd w  jednym postępow ym  kierunku wyrabiający  
s i ę ,  i który zaprawdę z tego kierunku zboczyć niemoże.

! Całe u m ys łow e  życie narodu naszego zdąża do ugruntow a­
nia wiary w  całość społeczeństw a, w  massy, w  lud, a przez 
to  samo do zniesienia wiary w  osoby. P ojęc ie  tw órczości

6) I )o  takich po jęć  spólnych w szystkim  bezpośrednim  ludom  
należy  w ia ra  w  d u chy , chodzące jak o  osoby po św iec ie , w p ły w a­
jąc e  na stosunki i losy  ludzkie. W ia ra  ta rów nie  ja k  dogm at sło ­
w iański podany  przez  M i c k i e w i c z a ,  a  p rzy ję ty  p rzez  L i b e l t a ,  
zasadzający  się  n a  w ierzeniu  w  „ b e z p o ś r e d n i  w p ł y w  ś w i a t a  
n i e w i d z i a l n e g o  n a  ś w i a t  w i d z i a l n y 44, spó lne są wszystkim  
a  w szystkim  nierozw iniętym , bezpośrednim  ludom ; w  nich w ięc nie- 
odbija  się  n a rodow ość  po lska lub słow iańska.

P rzy zn ajem y , źe w ia ra  w  b e z p o ś r e d n i  w p ł y w  ś w i a t a  
n i e w i d z i a l n e g o  n a  ś w i a t  w i d z i a l n y ,  je s t  m istycznem  w y ­
rażeniem  uznan ia  jed n i m yśli i czynu ,  ale n a p r z ó d ,  to p rzeczu­
cie p raw d y  te j, n iejest w yłącznie po lsk ie; owszem  je s t  w szystkim  
narodom  bezpośrednim  sp ó ln e , a  p o w t ó r e  to  p rzeczucie  ten tylko 
zd o ła  zrozum ieć, kto n a  innej drodze do uznan ia  w yrażonej p rzez 
nie p ra w d y , doszedł.

')  D o takich poblądzeń należy naszem  zdaniem  także opieran ie  
się  n a  pow adze R o y e r —C o llw d a  lub n azw an ie  K r a s z e w s k i e g o  
narodow ym  p isarzem , mogącym uczucia narodu  w zględem  filozoGi 
niem ieckiej reprezen tow ać.
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w spie ra ,  wznosi i do praw dy pełnćj przyprowadza ten do ­
gmat społeczeństwa polskiego, bo uznaje stan społeczeński 
za najwyższą rzeczywistość tw orzenia; za najwyższy sto­
pień rozwoju. Miłość ludu staje się głównym żywiołem 
naszym. W  brew  pojęciu tw ó rcz o śc i , w brew  dogmatowi 
społecznemu naszem u, w  b rew  najświętszej miłości ludu 
występuje doktryna M e s s y a n i s m u  jako wiara w  osoby. 
W e d łu g  tej doktryny człowiek pojedyńczy je s t  zupełnem 
zrzeczywiszczeniem myśli posłanniczej; przez człowieka p o -  
jedyńczego tylko myśl ta objawia się, a szereg objawień tćj 
myśli ( to  jest ciąg, szczebli postępu , które osiąga człowie­
czeństw o: postępu właściwie tylko jednostek ,  mającego
stanowić rozwój społeczeństwa),  czyli szereg po sobie na­
stępujących wielkich mężów, p row adników  ludzkości, u o s o -  
bień wielkich idei, Messyaszów: jest zrzeczywiszczeniem
najwyższego celu ludzkości. Doktryna Messyanismu ucząc, 
że człowiek pojedyńczy, jest zupełną inkarnacyą idei,  żyjącą 
ideą (porów naj wyobrażenie St. S i m o n i s t ó w ,  loix vivante), 
lekceważy społeczeństwo i jego rzeczywisty postęp. Mi­
ckiewicz dziś główny apostoł Messyanizmu, ogłasza badania 
społeczne za próżne zabawki; reformy społeczne za próżne 
usiłowania. Wszelki porządek społeczeński jes t  dlań do­
b rym , byle mąż wielki przewodniczył. Jest to ścisła kon— 
sekwencya tej w iary ,  że człowiek pojedyńczy stanowi zu­
pełne uosobienie idei,  w iary ,  która zrodziła najabso lu-  
tniejszy teokratyzm w St. Simonizmie, a najabsolutniejszą 
m onarchią w  chromych przekonaniach S c h l e g l a ;  ^wjafy, 
która gdyby przejęła serce człowieczeństwa podałaby narody, 
pod niczera nieograniczone jarzm o jenialnych ludzi. W edług 
nas tylko społeczeństwo, tylko naród jest myśli posłanniczej 
zrzeczywiszczeniem zupe łnćm , żyjącą ideą ,  objawem zu­
pełnym tw órczości,  Messyaszem. Postęp  narodu podnosi 
jednostki jenialne,  będące tylko cząstkami społeczeństwa, 
rodzi wielkich mężów. Ztąd badania społeczne, postępy 
społeczeństwa, są św ię te : niezradzają ich wielcy ludzie, ale 
całe massy narodu. Niejest przeznaczeniem ludów , dać się 
wieść woli kilku jen iuszów , ale ich przeznaczeniem jest,
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m ieć w o lę  w ła s n ą ,  p rzed  k tó rąby  się i jen iu sze  ugięły. Ich 
p rzeznaczen iem  je s t  zrzeczyw iszczać  w o lę  sw o ję ,  tw o rzyć  
w łasny  b y t ,  w ła sn ą  przyszłość. —  Filozofia  p o ls k a ,  lud 
(m assę ,  ca łość  n a ro d u ) ,  uzn a je  za g łó w n y  żyw io ł a M e s— 
syanizm b a łw o c h w a lc zo  w yw yższa  je d n eg o  jen ia lneg o  czło­
w ie k a  nad lud. F ilozofia polska je s t  n auczan iem  m iłości,  
b r a t e r s tw a ,  a M essvanizm je s t  b a łw o c h w a lc ą  zdo ln ośc i ,  j a ­
kim po czyna ł  być St.  S im o n izm , tylko że o s ta tn i ,  w y tyka ł 
k ie runek  rozw ijan ia  z d o ln o ś c i8), a M essyanizm  sam o w o lę  
zdolności u św ięca  °). Filozofia polska  w ie rzy  w  lud  a M e s ­
syanizm w ierzy  w  osoby. Filozofia  polska za p ie rw sze  n a ­
s tę p s tw o  spo łeczne  mieć m usi sam odzie lność  lu d u ,  M essya­
n izm , u w ie lb ien ie  n iew oln icze  jak iego  jen iuszu .  F ilozofia  
p o lska  w e  w szystk ich  k ie runkach  żyw otn ie  się ro z w ija :  co 
dzień w ięcej serc  ro zp ło m ien ia  życiem. M essyanizm  k a r ło ­
w acie je  w  m żonki m y s tyczne ,  a najjenialniejszy jego  p rz e d — 
s taw ca  uczczony w ieszcz  p o lsk i,  w yrzek łszy  w ia rę  w  o so ­
b y ,  n iem oże  z nią p ozo s ta ć  w  k o n sek w en cy i ,  w y p o w ia d a  
cześć n a ro d o w o śc i ,  ap o teo z ę  jć j  i przez to  sam  d łoń  b ra tn ią  
filozofii polskiej p od a je ;  sam  szereg  jć j p ie rw szy ch  o tw ie ra  
z w o le n n ik ó w  10).

8) Dążeniem  wszelkiej zdolności w edług St. Simonizmu być 
winno polepszenie losu najliczniejszej i najnieszczęśliw szej warstwy 
społeczeństwa.

°) Messyanizm niewytyka kierunku, w  jakim jeniusz ma dzia­
łać. N iepyta s ię ,  czy jenialny człow iek jest postępowym  czy  
wstecznym , dla tego m ówim y, ze sam ow olę jen iuszów  uświęca. 
Jakoż M essyanizm , jenialnego odstępcę myśli postępowej, sam o­
lubnego i pragnącego tylko swej wielkości jen iuszu , N apoleona, 
niepytając w cale o jego  dążność, ubóstwia. Przeciw nie Robes- 
pierra, potępia.

,0) Zapewne w idząc nasze o M essyanizmie i o jego zgubności 
zdanie nikt nas o ślepe uwielbienie M ickiewicza n ieposądzi, gdy 
tu dodam y, że uznając chromość Mistycyzmu i zasad messyani- 
cznych , jesteśm y wielbicielam i w ielu myśli wyrzeczonych ostatnie- 
mi czasy przez M ickiew icza, np. apoteozy narodu, pojęcia s ło ­
w iańszczyzny i t. d. W idzim y, jak w ażny w p ływ  w yw iera na  
wielu pisarzy znakom itych, a nawet na przeciw ników swoich.
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K ry tyk a  pojęć, do dzisiejszćj po ry  rozw ijanych ,  je s t  na j­
m ocn ie jszą  s t ro n ą  filozofii niemieckiej. T a  krytyka ostra ,  
k o n s e k w e n tn a ,  n iep rzy jm ująca  żadnćj p o w a g i ,  o dw o łu jąca  
się jedyn ie  do r o z u m u ,  p o zo s tać  m usi w e  filozofii polskiej. 
F lozofia  po lska  n ieuzna je  ro zu m u  za na jw yższość ;  tw ó rc z o ś ć  
jej p ie rw ias tek  i z a sad a ,  w yższą  j e s t  od ro zu m u ,  ale t w ó r ­
czo ść ,  jak o  je d n ia  myśli i czyn u ,  j e s t  ro zu m no śc ią .  T w o ­
rzen ie  ja k o  jed n ia  myśli i czynu ,  je s t  p rzedew szy s tk iem  p r a ­
w d ą  ro zu m n o śc i ;  niezgoda z r o z u m e m ,  nieistnieje  w  ś w ię ­
c ie ,  bo  co się z ro z u m e m  n ie zg a d z a ,  to  n iem a  w  sob ie  
sankcyi tw ó rc z o ś c i ,  to  j e s t  z łu d ą ,  fa łszem , p rz e s ą d e m ,  to  
m a  być odrzuco ne .  W  dziedzinie m y ś lo w e j ,  w szy s tk o  iść 
m us i p rzed  t ry b u n a ł  ro z u m u ,  a w szelk i p rzesąd  skonać  pod  
g ilo tyną  krytyki.  F ilozofia  po lska  m usi za tw ó rc z e  uznać  
ty lko to ,  co j e s t  r o z u m n e ;  inaczej w ła sn e m u b y  się p rze— 
niew ierzy ła  s tano w isk u ,  by łaby  p rzesądem  n a rzu con ym , by­
łaby  fałszem. F lozof ia  po lska  nie zanegu je  dzisiejszej n ie ­
m ieck ie j ,  o w szem  wcieli j ą  w  s ieb ie ,  rozprzes trzen i  jej 
dz iedz inę; uzna  w szec h p o tę g ę  ro z u m u ,  n iezblednic  p rzed  
t ry bu na łem  kry tyk i,  i p rzez to  dop ie ro  p o s ta w i  się jako  
p ra w d a .  R o z u m  p o zos tan ie  w ieczn y m  sęd z ią ,  p rz e d  k tó ­
ry m  każde s tan ąć  m usi p o j ę c i e 11). T w ó r c z o ś ć ,  w yższa

A leć M ickiewicz n iejest konsekw entny ze  zasadam i sw ojein i, w ie­
rząc  w  M essyanizm , w ypow iada  cześć n a ro d u , p o tęp ia  reform y 
spo łeczne  i re lig ijn e , a  sam  ich zada i zadaniem  tein chociaż od 
radykalizm u da lek iem , zbaw iennie  na  sp ó łczesność  w p ływ a. Mi­
ckiewicz tylko o tyle w stępu je  w  szereg  zw olenników  filozofii po l­
sk iej, o ile je s t  n iekonsekw entnym  z w yrzeczoną  przez  siebie w M es­
syanizm  w iarą  i ze sw ojem  do ciągłego M istycyzm u dążeniem .

M ickiewicz je s t  tak  w ielkim  jen iu szem , ze naw et zupełnie  b łę ­
dne jeg o  p o jęc ia , np. idealizow anie  P o lsk i sz lacheck iej, apo teoza  
K ordeckiego i t. d .; czaru ją  p ięknością  i urok iem , a  je d n a k  n aw et 
tak po tężny  jen iu sz  n iepo tra lił w znieść  z a sa d , godnych po tępienia, 
zasad  M essyanizm u, choc przez  niego w yrzeczone  przeciez nie sta ły  
się  uroczemi.

" )  P o ję c ie , o którytnby r o z u m  niem ógł w ydać są d u , byłoby 
ju ż  p rzezto  sam o n i e r o z u m n e m ,  ze byłoby n a d r o z u m n e m .  
Z tąd , jeź li kw estye żyw otne filozofii, niem ogą być poddane  pod
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od rozumu nieskończenie, bo ma się doń jak życie do myśli 
o życiu , musi także stanąć przed krytyką rozu m u , i tylko
0 tyle będzie w o ln ą ,  tw órczą ,  samą sobą i p raw dą, o ile 
będzie rozumną. W  tćm leży najwyższość tw órczośc i ,  żc 
jćj żadna powaga narzucić niemoże, że ją tylko rozum uznać
1 ocenić  zd o ła ,  jako praw dę, jako zasadę przyszłości i sam • 
przed nią i przed jćj czynem ciągłym się ukorzy, bo co bę­
dzie wynikiem wolnćj konieczności,  co będzie pe łnśm  t w o ­
rzeniem, to już z założenia swój posady będzie rozumńśm.

Przyjąwszy krytykę kwesty i żyw otnych , szczególnićj 
rozwoju fenom enologicznego , wyobrażenia w  człow ieku,  
z wszystkiemi tejże następ stw am i,  krytykę dokonaną przez  
dzisiejszę niemiecką fi lozofię, a której pod upadkiem filozofii 
polskiej,  odrzucać n iew olno ,  musi się w iedza  narodu nasze­
go obrócić ku krytyce rozstępu ducha i materyi,  aby zn iw e­
czyć , nietylko w prow adzeniem  n o w e g o  pierwiastka w  filo­
zofię ,  ale także i krytycznie ó w  rozstęp 12). Jak byt p r z y -

kom pelentny sąd  ro zu m u , to są  ju ż  p rzez  to sam o nierozum ne, 
fa łszyw e, u łudne. W łaśc iw ie  niem a kw esty i, k tó raby  niem ogła 
być osądzona p rzez  ro zu m , bo k w esty e , o k tórychby  rozum  nie- 
m ógł sądzić ju ż  p rzez  to sam o osądzenie o d e b ra ły b y , 'Z upełn ie  
w y starcza jące  p o tęp ien ie , że  są fa łszyw e. Z tąd  na rzek an ia  w sze l­
kie n a  sam ow ładztw o rozum u w  sądzeniu w szystk ich  p o jęć , je s t  
fa łszyw e. Pam ię tajm y, że rozum ność je s t  w olnością, że w ięc nie- 
je s t  sam ow ładztw em , gdy m ów im y: w szystko  m u s i  być rozum ne, 
czyli w szystko musi być w olne. Co n iejest ro zum ne, co n iejest 
w o ln e , to n iejest by tem , to n ie istn ie je , je s t  fa łszem , przesądem  
z łu d ą , upiorem  przesz łośc i.

>2) Z niesienie rozstępu  ducha i m atery i, p róbow ane  b y ło  ju ż  
od daw na. T ren tow ski także się  o nie p o k u sił, przypuszczeniem  
sw ojego  p ierw iastku  um ysłow ego i zm ysłow ego zarazem . O ile 
w  tym usiłow aniu  daleko szczęśliw si byli niem ieccy filozofowie, 
z k tórych myśl T rentow skiego żywcem  je s t  w ziętą , zechce czytelnik 
p rzypom nieć sobie porów nyw ając  j ą  z. następującem i miejscam i pism 
Steffensa: Hec. der neueren naturphilosoph. Schriften Schelling’s  
w  Zeitschr. fiir  spec. Physik  ło m  I. zeszyt ls z y  sir. 9. i dalsze

IV. 2



14

chodzi do życia? Jakie są stopnie tego życia, poczynając od 
głazu, kończąc na żywocie społeczeństwa 13). Na te za­
pytanie odpowie sobie najprzód filozofia polska, pamiętając 
na g łęboką, przez O k e n a  wyrzeczoną p raw dę: Ohne Leben 
giebl es kein Seyn. Seyn und  Leben sind unzertrennhche 
Begriffe. I  na swoją żywotną zasadę, że b y t  i t w o r z e ­
n i e  s ą  i d e n t y c z n e ,  i że r ó ż n i c ę  r o z o s o b n i o n y c h  
b y t ó w ,  t y l k o  r ó ż n y  s t o p i e ń  p e ł n i  i d e n t y c z n e g o  
z n i ć m i  t w o r z e n i a  s t a n o w i .

W  organicznćj swćj części filozofia polska naprzód po­
znać musi,  tw orzenie  w  jego najwyższćj pełni; to  pozna­
nie da jćj od razu pojęcie tworzenia w e wszystkich dziedzi­
nach niższych; od razu potrafi ona oznaczyć rozwój tw o­
rzenia w  natu rze ,  w  człowieku pojedyńczym (fenomenolo­
gia i psychologia) i dziełach człowieka (w  sztuce), a samo 
poznanie tw orzenia  w  jego najwyższćj pełn i,  będzie pozna­
niem wszech p raw a  i wszech siły (logiką), i oznaczy w ie­
dzę rozwoju  społeczeństw , w iedzę nauk społecznych, h i -  
storyozofię. v_

*  *  *

W iedza społeczeństwa zastąpi m artw e  mżonki w y o ­
brażenia , ow e  przeczuciowe w idm a ,  które tak stanowczo 
wpływ ały  na  człowieczeństwo, a dziś już przeżyły się z u -  
pełnio. Czyny społeczne będą  życiem relig ijnem , życie

E schenm ajcra , Spontaneitd t, W eltsee le , tam ie T. 11. zeszyt lszy  
sir. 6.; dalsze Schellinga: E r  ster E ntnm rf fines System s der N a- 
turphilosophie, str. 254. i poprzednie. Oraz w innych dziełach 
Szellinga , dotyczących filozofii natury. — Tu raozem jeszcze przy­
dać, ze dotąd wszelkie próby zniesienia rozstępu ducha i materyi 
niezostały uwieńczone pożądanym skutkiem.

u) Porów naj bardzo ważne w tym względzie pomysły Okena 
w  Lehrbuch der Aa!urjfhilosophic , Tom I. paragrafy 6 G6, fil,
68, 69 i 70, Tom III. paragrafy od 3439 do 3552.
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dla społeczeństwa kojarznią ludzi pomiędzy sobą. W szyst­
ko co ludzkie, bądź w  życiu, bądź w  sztuce, będzie w y­
razem czci społeczeństwa, które uzna za święty, popęd 

« każdego człowieka ku szczęśliwemu b y t o w i 14), które ko­
rzystać będzie z pracy w ieków  i swobodnie zastósowywać 
prawdy poznane przez siebie.

*

*4) Porów naj F e u e r b a c h a  F r y d e r y k a ,  rozpraw ę w ydaną 
w Norymberdze 1844.: Religion der Znlcunft. Zeszyt II. str. 8.
i dalsze.



według gtotlań JtyatrxonowHkiego.

W  tych dniach nadeszło do nas pismo francuzkie, w y­
noszące 11 arkuszy, pod ty tu łem : S u r  la Serbie dans ses 
rapports europeens avec la question d’ O rient p a r  M . LfouisJ 
de SfzafraniecJ B yslrzo n o w ski, a poświęcone pamięci zmar­
łego księcia orleańskiego. A u to r ,  jak się zdaje, bawił 
w  Serbii. Zaczyna naprzód od tego, że sprawa oryentalna 
dziś tak niezmiernie w ażna ,  niezależy wcale od w ypadków 
w  K onstan tynopolu ,  lecz g łównie od tego wszystkiego, co 
zachodzi i zajść może w  krajach naddunajski h; że Rossya 
poznała się oddaw na na tćm i że z tej przyczyny ciągle 
ustala daw nie jsze ,  a zawięzuje now e stosunki w  tychże 
krajach. Dalej przebiega autor krociutenko historyę Serbii 
i w  ogóle S łow ian zostających pod panowaniem tureckiem, 
przyczem w idać wyraźnie, że przymusza się pojm ować ży­
cie narodów  w  ten sam sposób , co każdy dworak francuzki 
z czasów Ludwika X IV .,  lecz że dzisiajsze okoliczności na­
pędzają go na konsekwencye przeciwne. O pow iada bowiem  
jak przez wczesną śmierć książąt serbskich upadał naród 
i jak S erbow ie porzuciwszy cnotę i h o n o r ,  niebyli w  sta­
nie utrzymać niepodległości, a daje zawsze słuszność S er­
b o m , którzy Miłosza wypędzili; donosi,  że Bulgarowie n ie -  
mogą dziś pow stać,  bo skoro u nich szlachta zaginęła, więc 
niema imion historycznych, koło których mógłby się lud 
zgromadzać, a niedonosi o szlachectwie Jerzego Czarnego
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ani Miłosza Obrenowicza. Utrzymuje 011 dalej, że narody 
słowiańskie na północy i na południu tylko tak długo istniały, 
dopokąd którem u starczyła dynastya krajowa. W  ogóle 
praw dziwa demokratyczność narodów  reprezentuje się tylko 
przez dynastyą, a tymczasem wykazuje, że m ocarstwa nie­
przyjazne Serbii w  swoim tylko interesie jej tron dynastyą 
osadzały. Zgoła do innych przyznaje się zasad, a inne każdy 
z jego pracy wywnioskować sobie musi. Szkoda zatem , że 
się o niekonsekwentność ubiega 1 sam sobie krzywdę robi. 
Przyznać atoli musimy Bystrzonowskiemu pew ną jasność 
i t r a f n o ś ć  w tych uw agach ,  które mają za przedmiot w y­
bijanie się na niepodległość ujarzmionej Serbii i w  ogółe 
najechanych ludów , jakkolwiek w idać, że niema naukowćj 
podstawy i co um ie ,  to  nabył tylko przez obcowanie.

Dla objaśnienia później stosunku władzy sułtana do Ser­
bów, autor rozróżnia trojaki rodzaj posiadania ziemi według 
systematu tureckiego:

1) Właścicielem zupełnym jest muzułm an i składa tylko 
dziesięcinę (aszer) rządowi.

2) W łaścicielem jest krajowiec chrześcianin (raja), a pła­
ci pogłówne (haracz) i dziesięcinę.

3) Właścicielem jest su łtan :  grunta oddaje w  lennictwo 
s p a h im , którzy je wydzierżawiają ra ja s o m , więc tu 
rajasi płacą dzierżawę, pogłówne i dziesięcinę.

Spahow ie byli to wybrani i w  boju zasłużeni janczaro­
w ie ,  a lennictwa otrzymymali dożywotnie,  lecz sułtan miał 
je  p raw o  odebrać za życia i nadać innemu. Janczarowie 
byli p ierwotnie chwytani z chrześcian jako chłopcy; potem 
zamienili się w  stan wojskowy dziedziczny, który się j e ­
dnakże rekrutami chrześciańskiemi odświeżał.

W  trzecim dziesiątku XVI. w ieku Soliman sułtan zdobył 
nietylko całkowitą Serbią, ale znaczną część W ęg ie r  i od 
tego czasu praw o własności gruntowej w  Serbii w edług tego 
potrójnego rodzaju było zaprowadzane.

Serb uważany za niewolnika nigdy niebył wolny od po— 
g łó w n e g o : musiał się prócz tego osobno opłacać baszom, 
kadym i wielu wyższym i niższym urzędnikom. Xajszka—
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radn ie jsze  zaś by ło  o d d a w a n ie  co roczne  męzkiej młodzieży, 
k tó ra  p rze tu rczon a  zos taw a ła  jańczaram i i w  sku tek  tego, 
nigdy już  n iew raca ła  do rodzin . Ale zd o b y w c a ,  k tóry  zaj­
m u je  kraj od  sw e g o  cyw ilizow ańszy  i m ożn ie jszy ,  zaw sze  
p o d o b n em i srogościam i odznaczać  się musi. N iew o la  S e r ­
b ó w  w zra s ta ła  i t rw a ła  aż pod kon iec  X V II .  w ie k u ,  kiedy 
S o b ie s k i ,  król p o lsk i ,  n iem nie j  w aleczny  książę L o ta rynsk i 
n adw eręży li  p o tęg ę  T u rk ó w .  O d tą d  A ustrya  zaczęła daw ać  
niek iedy  p ro tekcyą  S e r b o m ,  lecz s łabą  i n iec iąg łą ,  p rzez co 
n ieszczęśl iw y n a ró d  choć o b ru s z a ł  c iążące na sw y m  karku  
ja r z m o ,  przecież d o z n a w a ł  n a w e t  dzikszego jeszcze  p rześ la ­
d o w a n ia  od m a h o m e ta n ó w .  P a try a rc h a  serbsk i m u s ia ł  uciec 
do  W ę g ie r  i p a t rya rch a  konstan ty no po l i tań sk i  o b ją ł  w ładzę  
n a d  k ośc io łem  serbsk im . D u c h o w ie ń s tw o  s ło w iańsk ie  na 
w yższych  s to p n ia ch ,  zos ta ło  zas tąp io n e  p rzez  G re k ó w  za­
p rzedanych  s u ł t a n o w i ,  k tórzy  w o ła ją c :  w sze lka  w ła d z a  od 
B o g a , p ra co w a l i  dla p ien iędzy ,  na d o b ro  religii M ah o m e ta  
a pod  g o d łem  ew anie l i i  i Chrystusa.

O d  r. 1 7 1 8 . ,  w  k tó rym  przez t r a k ta t  w  P a sa ro w ic a c h  
n a d w ą t la ła  znacznie  p o tę g a  tu r e c k a ,  po łożen ie  Serb i i  za ­
częło się znacznie  polepszać . S p a h o w ie  i j a ń c z a ro w ie  
z obaw y  p o w s ta ń ,  porzuca l i  z iem skie  o sady  i w ło śc i  a trzy­
mali się po  m iastach  w a ro w n y c h  Z arząd  ogólny n a d  k ra ­
jem  był w  rę k u  baszy, lecz każdy z d w u n a s tu  o k rę g ó w  m ia ł 
sw e g o  K n e z i a .  K ażda  po jedy ńcza  osad a ,  czyli w ieś ,  stała 
pod  niższym u rz ę d n ik ie m ,  k tóry  także  kneziem  się pisał.

O  w ładzy  p ra w o d a w c z e j  w  o k ręgach  i p o  w s ia c h ,  do 
k tóre j  w ch o d z ił  każdy ojciec rodziny, o skupczynach  czyli 
w aln ych  se jm ach ,  tudzież  o p o s iad an iu  na w sp ó ln o ść  g ru n ­
t ó w ,  co w iem y  już  od  C y p r y a n a  R o b e r t a  i co s tan o w i  
is to tną  cechę  życia s ło w ia ń sk ie g o ,  Szafraniec B ystrzonow sk i 
u n ik a ł  p isać obszern ie j ,  a lbo  całk iem  zm ilczał,  bo to  nie p o ­
p ie ra  jego  angielsko - f r a n c u z k ić j  idei dynastyjnćj.

W  ko ńcu  w ie k u  X V II I .  S e rb o w ie  zaczęli m yś leć  o n ie ­
podleg łośc i  i p o e ta  R igas zaw iąza ł  sp isek ,  za k tó rego  w y ­
kryciem uszed ł  do  T ry e s tu ,  lecz przez A u s tryak ów  zosta ł  
na srogą  śm ie rć  T u rk o m  w ydan y  (r. 1 7 9 8 . ) .  O d  tego czasu
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oddziały  ha jducze  roiły  się p o  g ó rach  i w ą w o z a c h :  T u rcy  
uw ażali  je  po d a w n e m u  za zw ykłe  bandy  rozbó jn icze ,  lecz 
S e rb o w ie  pokładal i  w  nieb u fn o ść ,  jak o  w  sile zbrojnćj 
i p raw d z iw ie  n a ro d o w e j .

Inna  jeszcze  oko liczność  p o p a r ła  n iezm ie rn ie  nadzie ję  
w  S e rb a c h :  w o jsk o  janczarsk ie  z o rg an izo w an e  w  p o tężn ą  
ko rpo racy ą ,  zaczynało być n iebezp iecznem  dla r z ą d u  i b u n ­
to w a ło  s i ę  b ezu s ta n n ie ;  w  r. 1 7 9 1 .  o śm ie lo n e  w y p o w i e ­
dzeniem  su ł tan o w i  w o jny  przez A u s t ry ą ,  o b ra ło  sob ie  n a ­
czelnika zabiło  baszę serbsk iego  z d w u n a s tu  p ie rw szy m i 
sp ah im i ’i o p a n o w a ło  B elgrad  ze zam iarem  zupe łnego  w y ła ­
m an ia  się z pod  w ładzy  suł tańsk ić j .  T ym czasem  austryacy 
podczas w o jny  w ezw al i  do b o ju  S e rb ó w  i zgrom adziły  się 
znaczne oddzia ły  h a jdu cze ,  na  k tó rych  czele pozyskali zna­
k o m itą  s ław ę  Je rzy  P e t r o w ic z  Czerny i Alexy N en ado w icz .  
A ustryacy  zaw arl i  p o k ó j ,  jan c z a ro w ie  zostali p o k o nan i  od  
w o jsk a  su ł tańsk iego  w  B elgradzie  a b iedni S e rb o w ie  jak  się 
tym  zw ykle  dzie je ,  co pod  o b c ą  ch o rą g w ią  w a lc z ą ,  zostali 
zo s taw ien i  na p a s tw ę  srog im  T u rk o m .  Ale n ie jaki P a s w a n  
O g lu  na czele band  zw anych  K erdżali  w alczy ł p rzec iw  w ł a ­
dzy s u ł ta ń s k ić j ; p rzyc iągną ł do  siebie  w o jska  janczarsk ie ,  
p ro w a d z i ł  c iągłą  w o jn ę  i na tu ra ln ie  os łab ia ł  ja rzm o  tureck ie ,  
k tó r e  p rzyg n ia ta ło  S e rb ią .  D la  p o ło żen ia  zapory  P a s w a — 
n o w i  O g lu ,  basza belgrack i l l a d ż i—M ustafa  w e z w a ł  do  o r ę ­
ża S e rb ó w .  Było to  w e z w a n ie  ezćm ś n o w e m  i n iezw ykłćm , 
gdyż T urcy  uw aża l i  ra jasa  za n iegod neg o  b ron i  i zaw sze  się 
s ta ra l i ,  aby je j  u ży w a ć  nieum iał .

P o m im o  te n  osta tn i  sp osó b  ra tu nk u ,  rząd  su ł tańsk i n i e -  
by ł w  stan ie  p o k o n a ć  ja n c z a ró w  i zaw arłszy  uk ład  p rzyznał 
im w sze lk ie  p rzyw ile je .  P a s w a n  oglu  niezłożył a toli o ręża  
i gdy M ustafa  w y s ła ł  s w e  w ojska  p rzec iw  n ie m u ,  j a ń c z a -  
ro w ie  p rzy p ad l i ,  zabili M us ta fę  i na n o w o  o p an o w a l i  Bel­
g r a d ,  a n akon iec  zaprow adzil i  sw oj rząd  nad  S e rb ią ,  k tó rą  
podzielil i pom iędzy  cz te rech  nacze ln ikó w  po d  nazw isk iem  
D a h i .  S u ł tan  groził j a n c z a ro m ,  że r a ja só w  p rz e c iw  nim 
u z b ro i ,  a z tej przyczyny dahi zaczęli każdego  S e r b a ,  k tóry  
im się pod e jrzan ym  z d a w a ł ,  od z ie rać  z w łasnośc i  i u s u w a ć
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ze św ia ta .  O k ru c ie ń s tw a  n ie  do op isan ia  popustoszy ły  w sie  
i m ia s ta ,  że kraj p o s tać  pustyni p rzy b ie ra ł ,  a ty lko  góry 
p ło n n e  stały  się siedliskami k ra jo w c ó w .  W  tak ićm  p o ło ­
żen iu  cała m łodz ież  se rb sk a  zo rg an izo w ała  się w  oddzia ły  
h a jd u c z e ,  na których czele stanęli J e rzy  P e t ro w ic z  zw any 
Czarny, J a n k o  K atic  i Bazyl C za rap ie ,  i tak  p o w s ta ło  w o j ­
sko n a r o d o w e  se rb sk ie ,  k tó rego  ce lem  zaczęła  być n ie ­
podleg łość .

S e rb ia  p o d  w z g lędem  topograficznym  dzieli się na  trzy 
częśc i :  w  p ie rw sze j  zw ane j  S zu m ad ia  od gó r  a lbańsk ich  
i m acedońsk ich  ku D u n a jo w i  i S a w ie  je s t  kraj coraz ró ­
w n ie jszy ,  a pom iędzy  M o r a w ą  w p a d a jąc ą  do D u n a ju  i K o -  
lu b a r ą ,  k tó ra  uchodzi do  S aw y ,  zu pe łn ie  je s t  lesisty. D ru ga  
część rozciąga się pom iędzy  M o r a w ą  a  g ó ram i b u lgarsk iem i,  
trzec ia  zaś od  K o lu b a ry  p od  B ośnię .

O gło szen ie  walki o n iepo d leg ło ść  se rb sk ą  w ysz ło  na 
zasadach  zu p e łn ie  o dp ow iad a jący ch  c e lo w i ,  a m ia n o w ic ie :  
że każdy m ięszkaniec  zdatny do bron i pod  karą  śm ierc i  ma 
się łąpzyć z p o w s ta ń c a m i ; w szędz ie  m ają  T u rcy  być m o r ­
d o w a n i ,  a ich pom ięszkan ia  w  perzynę  o b ró cane .  O sada  
s e r b s k a , k tó ra  n ieprzy jac ie low i niepotraf i się skuteczn ie  
o p ie r a ć ,  p o w in n a  w  góry  uchodzić .  T e  środki p od w o iły  
siłę p o w s ta ń c ó w  o p o ł o w ę ,  a przez rzucen ie  t r w o g i ,  zna­
cznie osłab iły  ducha  w  n ieprzyjacielu . T u rcy  uciekali bez 
b itw y , zw łaszcza ,  że jeszcze  przed  w y d an iem  teg o  o g ło sze­
n ia ,  u d e rz o n o  n a  n ich  w e  w si Sybnicy : p o m o r d o w a n o  co 
do nogi i sp a lo no  w szy s tk ie  ich domy.

N a naczelnika zos ta ł  p rzez p o w s ta ń c ó w  o b ran y  Jerzy  
Czarny. T łum aczy ł  on się, że n iejest w y m o w n y m  (co u S e r ­
b ó w  jak o  ludu czysto s łow iańsk iego  przyw ykłego  do form 
r e p u b l ik a ń sk ic h ,  p o trzebn e  koniecznie), lecz m us ia ł  s:ę p o d ­
d ać  w o li  ogółu . P o d czas  tych w y p a d k ó w ,  pom iędzy  góram i 
w iąza ły  się bandy  rozbó jn icze  z T u r k ó w ,  k tó re  chciały 
u zn ać  nad  sobą  w ła d z ę  naczeln ika se rb sk iego ,  lecz gdy S e r ­
b o w ie  odrzucili  ich p rop ozy cyą ,  poszły w alczyć  p o d  rozkazy 
d ah ic h ,  którzy nad  to  zostali  w sp arc i  przez  B o śn ia k ó w  p o d  
d o w ó d z tw e m  Alihega. D ahi z ca łą  sw ą  s iłą  niebyli w  s t a -
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nie zmierzyć się z Serbami w  o tw artćm  polu  i musieli się 
puszczać na partyzantkę. P ow stańce  opuścili pod S w i le -  
wem swój obóz okopany, który zaraz zajęli Turcy, a wtedy 
dopiero ich otoczono i zaczęto im na wszystkie strony prze­
cinać kommunikacye. Turcy zgłodzeni a pod ciągłym ogniem 
nieprzyjaciela, skończyli na kap itu low an iu ,  lecz pomimo to 
zostali w  pień wycięci. Gdzie tylko Turcy trzymali się za 
szacańcami lub w  miejscu niedostępnćm, wszędzie ich s t rzó -  
żono , niepokojono i od dalszego kraju odcinano. P raw ie  
wszędzie musieli kapitulować i oddziały wszystkich trzech 
części, na które topograficznie dzieli się Serbia i które miały 
swoich naczelników, połączyły się pod głównem miastem 
Belgradem, w  którego zamku ze swemi oddziałami trzymali 
się dahi.

W  Carogrodzie nieumiano się należycie rozpoznać w e 
w ypadkach , które w  taki ruch i w  tak zaciętą wojnę w p ra ­
wiły  Serbią ; wszystko przypisywano buntowi jańczarskiemu 
i nieprawym rządom dahich, dla tego sułtan rozkazał baszy 
bośniackiemu, aby zajął Belgrad i kiedy wojska serbskie 
oblegały go z jednćj strony, także w  celu oblegania przyszły 
z drugiej wojska sułtańskie. Dahi niemogąc znieść oblę­
żenia , uszli pod protekcyą baszy Bekira dowodzącego w o j­
skiem sułtańskim, lecz ten wydał ich głowy powstańcom 
serbskim , aby tym sposobem kraj uspokoić. Powstańcy 
odpowiedzieli,  że nim oręż z łożą ,  muszą przód zaw arować 
sobie niektóre punkta. Ich oświadczenie pokazywało wy­
raźn ie ,  że niesą ła tw i do pokoju ,  a basza Bekir ,  niemogąc 
ufać w  sw oje siły, w o la ł  odejść. Na zamku belgradzkim 
trzymała się garsztka jańczarów , co dawniej stała pod d a -  
h im i; w  mieście Belgradzie siedział niby jako rządca basza 
sułtański,  ale bez najmniejszej w ładzy, a pod miastem stali 
powstańcy, siła zbrojna już niby niepodległego kraju. Nie­
które w arow ne  miasta serbskie były także w  ręku stronnictwa 
jańczarskiego czyli dahich, a oblegali je  pow stancy: w  ogóle 
niesłychana była mięszanina in te resów , działań wojennych 
i władz nad krajem.
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W  takićm położeniu S erbow ie kilkakrotnie zawiedzeni 
przez Austryaków, w-ogóle nienawidzący Niemców, w ypra ­
wili poselstwo do Petersburga (w  Sierp. 1 8 0 4 . )  z proźbą 
o wsparcie. Upłynęło atoli półroku bez odpowiedzi i p rzy -  
rzeczono Serbom w stawianie się w  Konstantynopolu. Roz­
poczęte układy z Turkami belgradzkimi nieprzyniosły ża­
dnego sku tku ,  ani naw et n ieprzerwały kroków  wojennych, 
które codziennie oddawały now ą korzyść powstańcom. 
O bronne  miasto Uszyca dostało się w  ręce pow stańców : 
w  ogóle Jerzy Czarny działania swoje rozszerzył. Serbowie 
u twierdzając niepodległość utrzymywali ciągle , że n ie p ro -  
wadzą wojny przeciw su łtanow i,  lecz w łaśnie w  jego imie­
niu walczą przeciw  zbuntowanym Turkom . Ta dyplomaty­
czno kłamliwa forma niemogła ich jednakże zasłonić w  C a -  
rogrodzie, gdzie ich poselstwo jako um ocowane przez bun­
tow n ików  osadzono w  więzieniu. Afis basza Nissy otrzymał 
r o z k a z , aby z wojskami swemi udał się do Serbii i władzę 
sułtańską przywrócił. Przyszło do b itew  i stanowisko po ­
w stańców  zajaśniało w  swej pełni bez zaciemniania się mgłą 
pozoru. Na początku r. 1 8 0 6 .  sułtan nasłał więcćj jeszcze 
wojska do Serbii,  ale powstańcom dobrze się pow odziło :  
opanowali ważną wyspę na D unaju ,  przez którą stali się 
panami tak ważnej wodnćj kommunikacyi; zasłonili należy— 
tem i siłami przystęp do swego kraju od Bulgaryi i Bośni. 
Z dw óch  oddziałów bośniackich świeżo nadesłanych, jeden 
do nogi wycięli,  a drugi rozpędzili. Ale w  tym czasie siły 
potężne z trzech stron sypać się poczęły. Basza Kulin 
w  3 0 , 0 0 0  przebył Drinę i ciągnął ku Belgradow i,  Hadżi 
Bej, wystąpił od gó r ,  a Ibrahim basza pokazał się od Nissy.

Jerzy Czarny miał do rozporządzenia podówczas tylko 
3 0 0 0  ludzi. Gdyby z kapitulacyi lub układu mógł był ra ­
chow ać na jakie takie uwzględnienie, pewnoby był upadł 
na duchu  i żebrał łaski u nieprzyjaciela, lecz brak wszel­
kiego zaufania do zgody z nieprzyjacielem, nakazywał mu 
nieuwzględniać szczupłój liczby swego w ojska ,  ale w al­
czyć tćmi siłami, które miał pod ręką : posłał zatem Katicza 
z 1 5 0 0  ludźmi przeciw 3 0 , 0 0 0  Kulina , a z drugą po łow ą
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sam ruszył przeciw H ad ż em u ; Katicz poległ śmiercią chw a­
lebną,  Jerzy  Czarny wstrzymał Hadżego, rzucił mu się po­
tem na tył i każdego S erba ,  co przyjął jakikolwiek urząd 
od nieprzyjaciela, albo co doradzał układy, natychmiast na 
śmierć zawyrokował i zabijać kazał. Te su row e  środki 
podniosły już bardzo podupadłego ducha w  narodzie.

Jerzy Czarny przyszedłszy do 7 0 0 0  strzelców i 2 0 0 0  
jazdy niespuścił z ok a ,  trzydziestu tysięcy K u lina ,  a na— 
koniec w  bitw ie pod Miczarem zgładził go ze św ia ta  wraz 
z celniejszymi dowódzcami. W  tym samym czasie D o b r i -  
niacz bronił  się przeciw 4 0 , 0 0 0  Ibrahima w  okopach pod 
Deligradem i potrafił się dotrzymać, aż Turcy znękani do 
ostatniego napadam i partyzantów, musieli sw oje stanowisko 
porzucić. W  krotce potem  Belgrad dostał się w  ręce po­
w stańców  i niedługo wszystkie miasta uznawały władzę na­
r o d o w ą ,  lecz boje z Turkami trwały kilka lat i zawsze 
z korzyścią dla Serbów . K łótnie atoli pomiędzy dow ódzca­
mi korpusów  serbskich otworzyły porę znacznemu korpusowi 
tureckiem u do wkroczenia na now o od Bulgaryi. Jerzy 
Czarny musiał porzucić B o ś n ię , do którćj przeniósł był 
wojnę i zastępować nieprzyjacielowi, co wzdłuż M orawy 
upa tryw a ł  miejsca i dogodnćj pory dla przeprawy.

Podówczas Rossyanie przez swój wpływ zaczęli p o d -  
uszczać znakomityszch S erbów  do oppozycyi przeciw rządowi 
narodow em u i oczywiście przez wzniecanie kłótni pomiędzy 
ludem , nierozumiejącym niepodległości, gotow ać go do na­
rzucenia mu swojćj władzy. P oniew aż jednak Rossya pod­
ówczas silnie zagroziła T u rcy i,  przeto kraje serbskie zostały 
praw ie  uwolnione od korpusów  tureckich , ale tćż za to 
Rossyanie tak dalece wzmocnili swoje s tronnic tw o, że po ­
między oddziałami zbrojnymi powstały w ołan ia ,  że zbaw ie­
nie dla Serbii jes t  jedynie w  protekcyi cesarza Alexandra. 
Jerzy Czarny wiedział dobrze, że protekcya Rossyi jes t  tylko 
zamianą za stare  jarzmo nowego, lecz niebył w  stanie tem u 
zaradzić. Tymczasem Nenadowicz, g łów ny stronnik ros— 
syjski, zostawszy prezydentem sena tu ,  potrafił zniweczyć 
w pływ  Jerzego Czarnego i pousuwawszy od rządu jego
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stronników, wysłał deputacyą do obozu rossyjskiego z pro­
śbą o pomoc i protekcyą.

Co do historyi Serbii i dawniejszćj i najnowszćj B y -  
strzonowski bez porównania mniej, niż Cypryan R obert  po ­
wiedzia ł,  z tćj przyczyny ucinamy tu  opis faktów, które już 
w  niniejszćm naszóm piśmie (Rok 1 8 4 4 .  poszyt XI. i XII.) 
obszernićj przedstawione. Znane nam także jest należycie 
cało panowanie Miłosza O brenow icza,  powołanie na tron 
syna jego Milana. Bystrzonowski w  uzyskaniu krajowój d y -  
nastyi znajduje najwyższe szczęście, jakie może spotkać lud 
wybijający się na n iepodległość; uw aża rozbójnika Miłosza 
mimo jego w ady i zbrodnie za zbawcę narodu. W  tćm 
naturalnie źle się udało B ys trzonow skiem u, że Serbowie 
niepoznali się na swojem szczęściu i Miłosza z tronu  zrzu­
cili, na czem zakończono opowiadanie o Serbii (Rok 1 8 4 4 .  
poszyt XII.) podług Cypryana R oberta  i teraz idziemy dalćj 
podług Bystrzonowskiego.

Gdy Miłosz zrzekł się rząd ó w  na korzyść syna sw ego 
małoletniego M ilana, skupczyna serbska jako reprezentacya 
narodow a, zamianowała rejencyą złożoną z Efrema O breno­
wicza brata M iłoszow ego, z A braham a Petroniewicza słyn­
nego z rozum u i nauki,  tudzież z Wuczyca Percichicza zna­
komitego patryoty i wojownika. Na tejże skupczyznic u ło­
żono obszerne sprawozdanie ze zeszłych w ypadków  i z nićm 
w ypraw iono  deputacyą do Konstantynopola, dla wyjednania 
zatwierdzenia rządów  now ego władcy. Do Petersburga po ­
jechał Zorycz, podów czas nauczyciel dzieci Miłosza, życzliwy 
dla Rossy i, u  którćj dziś służy jako dyplomata. Turcya 
osłabiona podówczas wojną z Mchmetem Alim chętnie na 
wszystko zezwoliła i Rossya w oląc mieć do czynienia z m a­
łoletnim i rejencyą niż z przebiegłym Miłoszem, nic także 
nicmiała przeciw zaszłej zmianie. Ale rozbił się nowy plan 
o śmierć młodego Milana, który w  krotce (8. Czerwca 
1 8 3 9 .  r.) życie zakończył i przyszła tćż w iadom ość o zgonie 
starego sultana i objęciu rządów  tureckich przez A b d u la -  
Meczyda. Rejencyą serbska w  tak ważnych okolicznościach 
przybrała do rady sowiet i m etropolitę Piotra Jowanowicza.
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W e d łu g  n ieg łębokiego  p o jm o w a n ia  s to su n k ó w  politycznych 
ja k ie  je s t  w ła śc iw e  wszystkim  d y n a s ty s to m , B y s trzon ow sk i  
p o w ia d a ,  że  się poruszy ły  n am ię tn o śc i ,  lecz rzeczyw iście  
w y s tąp i ło  s t ro n n ic tw o  czysto s ło w ia ń sk ie ,  lu d o w e ,  n a p rze ­
c iw  s t ro n n ic tw u  m o c a r s tw  p o s t ro n n y ch ,  a zarazem  jak  zw y ­
kle a ry s to k ra ty czn em u ,  m a jącem u  na celu p ien iądze  i g o ­
dności  z uciem iężen ia  ludu. S t ro n n ic tw o  o s ta tn ie  p rz e ­
m og ło  i p o w o ła ło  do t ro n u  drug iego  m ało le tn ieg o  syna 
M iłoszow ego  książęcia M ichała .  Ale książę M icha ł  był p o d ­
ó w czas  na W ołoszczyzn ie  przy  sw o im  ojcu M i ło sz u ,  k tóry  
p ro te s to w a ł  w  K o n s ta n ty n o p o lu  i P e te r s b u rg u  p rzec iw  s w e ­
mu złożeniu  z t ro nu ,  a tem sam e m  i w yn ies ien iu  syna, u t rz y ­
m u ją c ,  że tylko p rzem o cą  zosta ł  zm uszon y  do podp isan ia  
ab d yk ac j i .  U skarża ł  się p rzed  cesarzem  M iko ła jem  na  jego 
konsu la  W a szcze n k ę  i deputacyi p rzys łane j ze Serb i i  n i e -  
chc ia ł  w yd ać  syna M ichała ,  p rzy taczając , że sam  je s t  p ra w y m  
lubo  u sun ię tym  w ła d z c ą  Serbii.  P o r ta  a to l i  zm ięszana  
p rz ez  śm ie rć  s ta re g o  su ł tana  i p rzez  b i tw ę  p o d  N ezib  
n akaza ła  milczenie M i ło szo w i i uznała  jego  syna M ichała .  
R ossya  p o czą lko w ie  rob iła  nadzie ję  M i ło szo w i,  jed n ak ż e  
uzna ła  książęcia M icha ła .  P o n ie w a ż  zd a w a ło  s ię ,  że M i­
łosz  nie w yd a  go z rąk  s w o ic h ,  p rze to  cz łonek rejencyi 
i b ra t  M iłosza  O b re n o w ic z ,  a E f re m  m ia ł nad z ie ję ,  że 
sam  się na  t r o n  w yn ieść  p o tra f i ,  a dla tego  s ta n ą ł  si l­
n ie  od  p rz o d u  s t ro n n ic tw a  cud zo z iem sk ieg o ,  k tó re  było 
za m ało le tn im  M ichałem . W u c z y c  i w szyscy  p a tryoc i  
w id z ą c ,  że n iepotraf ią  ro z w in ą ć  sw oich  zasad  re p rez en ta ­
cyjnych na skupczynach ,  p o s tan o w i l i  pozbyć się dynastyi 
O b rc n o w ic z ó w  i chcieli w yn ieść  do w ładzy  nad  kra jem  
A lexandra  syna po  o w y m  znakom itym  w o jo w n ik u  i o s w o -  
bodzic ie lu  Serbii J e rzym  Czarnym . W te d y  p ad ło  z a t r w o ­
żenie  na M iło sza ,  b ra ta  jego  E frem a  i m łody  książę M ich a ł  
zos ta ł  p rzez  o jca  posłany z m a tką  do K o n s tan ty n o p o la  dla 
za tw ie rdzen ia  na t ro n  serbski.  P o r ta  i R o ssya  okazały  mu 
w sze lk ą  życzliw ość , zaszczyciły go w ie lk iem i o rd e ram i  i zo ­
sta ł n ie ty lko jak o  książę S e rb i i ,  ale n a w e t  jak o  pe łno le tn i  
i rządca  u znany  (w M arcu  1 8 4 0 ) .  S u ł ta n  ro zw iąz a ł  r e j e n -  

IV. 3



26

cyij,  a jak o  r a d c ó w  d la  m ło d eg o  k s iążęc ia ,  z a m ia n o w a ł  
o b u d w ó c k  n acze ln ik ów  s t ro n n ic tw a  n a ro d o w e g o  W u czy ca  
i P e t ro n iew icza .  P o n ie w a ż  atoli w e d łu g  p ra w a  S e rb o m  od 
T u rcy i  p rz y z n a n e g o ,  su ł tan  n iebył m o cen  osadzać  żadnego  
u rz ę d u  serbskiego, p rze to  zam ian o w an ie  tych d w ó c h  r a d c ó w  
sp ra w i ło  o b u rzen ie  w  s t ro n n ic tw ie  cudzoz iem sko  — a ry s to — 
k ra tycznćm  i zaczęli w y rzekać  na g w a ł t ,  w y rządzony  przez 
T u r c j ą .  K siąże  M ichał i dw aj je g o  doradcy  starali  się 
s t ro n n ic tw o  cudzoz iem sko  -  dynastyjne, k tó re  d o tąd  g łów n ie  
p ra c o w a ło  na  korzyść  księcia M ich a ła  jak o  n ieprzy jazne  i o p -  
pozycyjne  w  so w iec ie  u sp o k o ić ,  a m iano w ic ie  całk iem 
u s u n ą ć  E f re m a  O b re n o w ic z a  i to  p rzez  u c h w a łę  skupczvny. 
Z tego wszczęły  się n o w e  niesnask i i z a ta rg i ,  a  konsul r o s -  
syjski W asz czen k o  zaczął je  uśm ierzać .

S tro n n ic tw o  c u d z o z ie m s k o - a ry s to k ra ty c z n e  zaczęło  b u ­
rzyć kraj p rz e c iw  książęciu  M icha łow i i jego  r a d c o m ,  aż 
w  począ tku  ro k u  1 8 4 0 .  w y b u chn ę ty  tu  i o w d z ie  p o w s tan ia  
p rz e c iw  rz ąd o w i.  P o w s ta ń c y  wzięli sob ie  za cel p rzy w o łać  
n a  p o w r ó t  M iło sza ,  a r a d c ó w  książęcia M ichała  p o d  sąd  
odd ać .  R ad cy  założyli p ro te s ta c y ą  do baszy belgrack iego  
i do konsu la  rossy jsk iego  z zażalen iem  p rz e c iw  ks iążęciu  
M ic h a ło w i ,  k tóry  oczyw iśc ie  z ich n ieprzy jac ió łm i s ta ł 
w  p o r o z u m ie n iu , a p rzy tem  złożyli sw o je  u rzędy .  I  basza 
belgrack i i konsu l rossyjski korzystali z pory  nieprzyjaznćj 
dla  n iepodleg łośc i  s e r b s k ić j , a z tej przyczyny p ie rw szy  
do  d y w a n u ,  a  d rug i  do am b asad y  rossyjskićj w  K o n ­
s tan ty n o p o lu  w y p ra w i l i  p ro testacye . S u łtan  z a m ian o w a ł  
j e d n eg o  T u rk a  i S e rb a  A nticza  pe łn o m o cn ik a  księcia M i­
ch a ła  przy  sw o im  d w o rz e  ja k o  kom issarzy  do  ro zp o z n a n ia  
sp raw y  serbskiej .  P o d ó w c z a s  książę M icha ł ju ż  się by ł 
po łączy ł z p o w s ta ń c a m i ,  s ta ł  na ich czele ,  u z n a w a ł  ich za­
sa d ę ,  podz ie la jąc  n ie n a w iść  p rzec iw  sw y m  d w o m  radco m , 
a że A nticz był znany jak o  s tronn ik  ow y ch  r a d c ó w ,  prze to  
z a p ro te s to w a ł  p rz ec iw  jeg o  ko m issa r s tw u ,  a n ad to  p rzen iós ł  
się do K rag u jew acz u .  Atoli kom issarz  tu reck i  o d p o w ie ­
dz ia ł ,  że na  p ro tes tacyą  w e d łu g  sw ych  ins trukcyi z K o n ­
s tan tynopo la  zw ażać  n ie m o ż e ,  a książę M icha ł ma się zaraz
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p rz e p ro w a d z ić  do B e lg rad u ,  aby p o d  ok iem  konsu la  r o s -  
syjskiego zasiad ł do usp o ko jen ia  k ra ju  i u p o rz ą d k o w a n ia  
w szystk ich  s to su n k ó w . N im  książę M icha ł  uczynił t e m u  
zadosyć ,  zw o ła ł  w p rzó d y  sku p c zy n ę ,  w  której zasiadali 
n ieprzy jac ie le  ra d c ó w  i ta u c h w a l i ł a ,  aby radcy  zostali o d ­
dani pod  sąd k ra jow y , a M iłoszow i w o ln o  było w ró c ić  do 
S e rb i i .  K om issarz  tureck i i konsu l rossyjski odpow iedz ie l i ,  
że co się tyczy M iłosza , w zg lędem  teg o  n ie w o ln o  im  jeszcze  
dać  żadnego  przyzw olenia .  D w aj radcy dom agali  s ię ,  aby  
bez s taw ian ia  p rzed  sądem  zostali skazan i na w y g n an ie  z k ra ­
j u ,  lecz skupczyna o d p a r ł a ,  że  to  byłoby p rz e c iw  p ra w u .  
N a  takich z a t a r g a c h  w zm acn ia ły  się n ie s n a sk i ,  a  obce  m o ­
c a rs tw a  zyskiwały coraz w ięcćj  po la  dla sw oich  zab iegów .

L u b ica ,  żo na  Miłosza, n iem o gąc  się doczekać  p rz y w ró ­
cen ia  sw e g o  m ęża  na t r o n ,  zaczęła z a k u p y w a ć  sob ie  s t ro n ­
n ik ów , którzy  na raz zeb raw szy  się w  znaczny oddział ,  obiegli 
t o p c z y d e r ,  to  j e s t  p a łac  książęcy pod  B elg radem  i zaczęli 
w o ł a ć ,  aby książę M icha ł  od da l i ł  w szystk ie  osoby  sw eg o  
o to cze n ia ,  a o jciec jeg o  książę M iłosz ,  zo s ta ł  na tychm ias t  
do  kraju  przyw ołany .

N a czele p o w s ta ń c ó w  stali p u łk o w n ik  M ichicz i k ap itan  
P ęk a ta .  S k o ro  atoli  książę M icha ł  w y s tąp i ł  ze si łą  zbro jną , 
p o w s tań cy  zaraz poszli w  rozsypkę  i ich p o ruszen ie  n i e w y -  
w a r ło  żadnego  w p ły w u .  K o m issa rz  su ł tańsk i b ro n i ł  p o n ie ­
kąd  r a d c ó w  W u c zy ca  i P e tro n ie w ic z a ,  ja k o  u rz ę d n ik ó w  u s ta ­
n o w io n y c h  p rzez  su ł tana .  T ym czasem  ho ryzo n t  poli tyki eu ­
ropejsk ie j  zaczął się chm urzyć  i R o ssya  i T u rcya  miały w a ­
żniejsze sp ra w y  niż s e r b s k ą ,  dla tego w e z y r  o d w o ła ł  k o — 
m issa rza ,  a kazał ra d c o m ,  aby opuścili  S e rb ią  ty m c z a so w ie :  
w  sku tek  czego wyjechali do W id d in a ;  w ie lu  u r z ę d n ik ó w  
ich s t ro n n ic tw a  u su n ę ło  się do K o n s ta n ty n o p o la :  w  Rossyi 

zaś ani jeden  p rzy tu łku  nieszukał.
G dy w  E u ro p ie  uśm ierzyły się za ta rg i po li tyczne ,  a lbo  

raczej dyp lom atyczne  pom iędzy  m o c a r s tw a m i ,  R o ssya  za­
częła się na n o w o  k rzą tać  oko ło  zyskania w p ły w u  n ad  D u ­
najem . D o B e lg ra d u  z jechał jć j pe łn om o cn ik  książę L ie w e u  
i zaczął w  im ien iu  cesarza M ikołaja  d ok ła d a ć  s t a ra n ia ,  aby
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w y p ędzen i  S e rb o w ie  m ogli w ró c ić  do kra ju .  R ząd  zaś tu ­
reck i czyli za w p ły w e m  n a ro d o w e g o  s t ro n n ic tw a  se rbsk iego ,  
czyli też  w  sku tek  p o d sz e p tó w  ro s sy js k ic h , d o m ag a ł  się, 
aby w y g n an ce  nietylko mieli dozw o lo ny  p o w r ó t ,  ale n a w e t  
aby  zostali  p rzyw rócen i  do u rz ę d ó w  i otrzymali w y n a g ro ­
dzen ie  za w szystk ie  p o n ies ion e  s tra ty .  T rw a ły  d ługo  o to 
u k ła d y ,  a W u c z y c  i P e tro n ie w ic z  p rzez  ten  czas k ręcąc  się 
w  K o n s ta n ty n o p o lu  pom iędzy  dyplom atam i,  mieli sp o s o b n o ść  
rozp o zn ać  s tan o w isk o  poli tyki eu rope jsk ić j .  K siąże  M ichał 
ze s t ro n n ic tw e m  dynastyi O b re n o w ic z ó w  już  n iemieli nic 
p rzec iw  tem u ,  aby  W u czy c ,  P e t ro n ie w ic z  i inni cz łon ko w ie  
s t ro n n ic tw a  n a ro d o w e g o  w róc il i  do k r a j u ,  kiedy tym czasem  
w y b u c h n ę ła  rew o lu c y a  i p o w o ła ła  do r z ą d ó w  nad  S erb ią  
( 1 4 .  W rz e ś n ia  1 8 4 2 . )  książęcia  A lex an d ra  syna J e rzeg o  
C z a rn e g o ,  o czćm n apo m k nę l iśm y  daw n ić j  *).

P o  w p ro w a d z e n iu  rz ą d ó w  A lex an d ra  G eorg iew icza ,  B y -  
s t rzo n o w sk i  ro z w o d z i  się nad  s to sun k iem  politycznym S erb i i  
do  m o c a r s tw  eu rope jsk ich  i s tosunek  ten  osta teczn ie  w  tycb 
w yrazach  o b ja w ia :  „ S e r b i a  n iem o że  liczyć na n ikogo, a tym ­
czasem ja k k o lw iek  je s t  d ro b n ą  p ro w in cy ą  i p ra w ie  n iezn a ­
jo m ą  ś w ia tu ,  ta m u je  E u r o p ę  w  b ie g u :  S e rb o w ie  w  obecnć j 
chw ili  m oże  n ie ty lko s w o je ,  ale  innych p a ń s tw  losy trzy­
m ają  w  s w e m  ręku .  Bodaj się niedali tylko o m a m ić :  R o s -  
sya im z ag raża ,  do nićj łączy się A u s t ry a ,  T ureya  na końcu  
u s tąp i  R o ssy i ,  Anglia  idzie w  ślady A ustry i  a F ra n c y a  p o ­
m im o  ciągłego d o po m ag an ia ,  skończy na p o rzucen iu  sp ra w y  
se rb sk ie j ,  bo  ro b ią c  ciągłą o pp ozy cyą ,  n iepotra l i  je j  o p rzeć  
na o rężu .  Czy liż atoli po łożen ie  S e r b ó w  p o w in n o  dać folgę 
ro zpaczy ?  byna jm nie j .  O n i  jedn i z n a ro d ó w ,  co się u m ie ją  
op ie ra ć :  pokazali już  ś w ia tu ,  że zrob ić  to  są  w  s ta n ie ,  żo 
m ają  ku te m u  w o lę  i że to  u m ie ją .“  D a je  on radę  S e rbo m , 
aby się niebali siły, ale tylko z ab iegó w  i in tryg m o cars tw  
zagran icznych ; aby  się lękali ich z ło ta  ró w n ie  jak  złota 
O b re n o w ic z ó w  od t r o n u  odda lonych .  T ru d n o  B y s t r z o n o -  
w sk iem u  jak  n a p o m k n ię to  powyżćj w y d ać  ś w ia d e c tw o ,  że

*) Kok 1844. poszy t XII.
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j e s t  dynastystą  k o n s e k w e n t n y m , skoro w  us t ępie  pod  nap i­
sem : '  Coup d ' oeil su r  la  situ a tio n  dc CE u ro p e  u t r zymuje,  
że w  E u r o p i e  tak zwani  d e m ag og ow ie ,  którzy doznawal i  
p r ze ś l ado wan ia  wyp ływającego  w ła śc iw ie  ze św ię t ego  przy­
mie r za ,  byli j edyni e  r ep r ezen t an t ami  rozmai tych  n a r o d o w o ­
śc i ,  ludźmi  poświę cen i a ,  w zo ram i  cnoty.  Zdaje  s i ę ,  że to 
zboczeni e la n i e ko nsekwen tność  są zas t raszaj ącemi  dla j ego  
sv s t e m a t u ,  który na początku książki  tak dobi t nie  p r zeds t a­
wi ł .  Mona rch i s t a  co jes t  p rzec iw kong re s om czyli r adom 
i u c h w a ł o m  najuroczyst szym najznakomit szych m o na r c hó w ,  
a lbo sic k ł aml iwie przyznaje  do obcych sob ie  z asad ,  albo 
z dziec inną gada t l iwośc ią  p r awi  rzeczy,  z k tórych sam sobi e 
n i eu m ie  na dob re  zdać spr awy .  Rozdz ia ł  pod nap i s e m;  
C onsequences de la  difference de base dans la pu issance des 
E ta ls  uw a ża m y  tylko za us t ęp ,  bo ta pol i tyczna s t rona  ca ­
łej E u r o p y ,  z a s ługiwa ła  a lbo na oddzie lne  dzi e ło ,  albo tćż 
n a  od w o łan i e  się tylko do innych au to r ó w ,  k tórzy to s amo

a lepiej rozwinęl i .
W ra c a m y  wreszc i e  do późniejszych w y p a d k ó w  serbskich,  

k tó r e  Bys t r zonowsk i  po zakończeniu  już dzieła o w e m i  o g ó l -  
nemi  u w a g a m i ,  dopis a ł  j ako  doda tek .  Ks iąże  Georg iewicz  
A lexande r  został  przez rząd t ur ecki  na w ła d c ę  s erbskiego 
za twie rdzony .  K on su lo w ic  zagrani czni ,  którzy byli opuści l i  
B e lg r ad ,  na n o w o  wróci l i  do sw o ic h  ob ow ią z kó w .  Aus t rya  
okazywała  p e w n ą  życz l iwość  dla no w eg o  rządcy,  sama  tylko p  
l t o ssya  zac howywa ła  zrazu najściś lejsze mi l czen i e :  robi ła
zabiegi  nietylko u r ządu  aus t ryack iego ,  ale u  jego  u r zędn i ­
k ó w  i nadgran i cznych  k o m e n d a n t ó w ,  a nakon iec  zażądała  
w  K o ns t an ty no po l u  odda leni a  od w ładzy  nad Se rb i ą  A le­
xa nd ra  Georg iewicza .  D y w a n  zeb ra ł  sw o je  o s t a t eczne  siły 
i o św iadczy ł ,  że się w  nic po dob ne go  w d a w a ć  n iemoże.  
Gab ine t  ne t er sbu rski  u da ł  się, o pomagan i e  sobi e do gabine tu  
w iedeńsk i ego  i to  podob no  w  w y r . z . c l ,  z . ™ » j , c , c h  r o -  
dzaj groźby.  Aus t rya  zaczęła się w  t ym względzi e znosić  
z F r a n cy ą  i Angl ią .  Angl ia  podzielała  po l i tykę  Austryi ,  
a Aus t rya  w y s t ę p o w a ła  z u l egłością  dla Rossy  i; z tćj p rzy­
czyny Francya ,  j akko lwiek  skora zawsze  do wsp i e r an i a  u c i e -  

IV.  3 *
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m iężonych n a ro d o w o śc i ,  m us ia ła  zostać  obojętn;}. W  tym 
s tan ie  rzeczy T u rcya  w idzia ła  się z ag rożo ną  od Rossyi i A u — 
s try i ,  zupe łn ie  o p u szc zo n ą  od Anglii ,  a bez m ożności licze­
nia na  p o m o c  francuzką  i podd a ła  się w y m agan io m  ro s sy j -  
skim. P ra w i  S e rb o w ie ,  k tórzy  ju ż  się znali dos ta teczn ie  
na  przyjaźni rossyjskiej, obs taw a l i  za u trzym an iem  książęcia 
A lex an d ra  i dokazali w  K o n s tan ty n o p o lu ,  że im p o zw o lo n o  
p rzys tąp ić  do no w ćj  elekcyi.  R ossya  chcąc  zapobiedz  n o ­
w e m u  o b ra n iu  książęcia A le x a n d ra ,  uznała  p o t r z e b ę ,  aby 
W u c z y c  i P e l ro n ie w ic z  rep rez en tan c i  s t ro n n ic tw a  n a ro d o ­
w e g o ,  a jej nieprzyjaciele  poszli z n o w u  na w yg nan ie  i d o ­
m agała  się tego u S e rb ó w  za p o ś re d n ic tw e m  su ł tana . S t r o n ­
n ic tw o  n a ro d o w e  po tra f i ło  jed n ak ż e  w y b ra ć  dep u tacy ą  i za­
py tać  się u  H u sse in a ,  baszy be lg rack ieg o ,  jak a  przyczyna 
p o w o d u je  rząd su ł tańsk i do  odda lan ia  z kraju  tak zn ako m i­
tych  i zacnych obyw ate li .  H usse in  dał  o d p o w ie d ź , żeby 
o przyczynę zapytali się b aw iąc eg o  w  Serb i i  j e n e ra ła  L ie— 
w e n a  i konsula  rossyjskiego. N atenczas  rep rez en tan c i  s e rb ­
scy w  m assie  i zb ro jno  udali się do tych p e łn o m o c n ik ó w  
r z ą d u  rossy jsk iego ,  ośw iadczyli i m ,  że p rzychodzą  po  o b ­
jaśn ien ie  p o w o d u  do w y p ędzan ia  n iew in ny ch  spó łobyw ate li ,  
lecz m a ją  sobie  za o b o w iązek  u p rzed z ić  ich ,  że w y da len ie  
z kraju  d w ó c h  tak  znakom itych  ludzi m usi dać  p o w ó d  do 
w ie lk iego  zamięszania  i r o z r u c h ó w ,  za k tó re  o d p o w ie d z ia l ­
n o ść  będz ie  ciążyła jedyn ie  na Rossyi. T o  w y w a r ło  w p ły w  
na  p e łn o m o c n ik ó w  i j e n e r a ł  L ie w c n  w y rzek ł  zezw olen ie ,  aby 
n a w e t  e le k c ja  książęcia  A lexandra  odby ła  się pod  p r z e w o ­
d n ic tw em  W u c z y c a  i P e t ro n iew icz a .  Z eb rana  skupczyna  
se rb sk a  dnia 2 7 .  C ze rw ca  1 8 4 3 .  r. u rz ę d o w n ie  obra ła  na 
t r o n  A lexandra  G eorg iew icza .

P o  tym w y b o rz e ,  k tó ry  p e łn o m o cn ik o m  rossyjskim n i e -  
da ł  się z a c h a m o m a ć ,  gab ine t  pe te r sb u rsk i  ośw iadczy ł ,  że 
je n e r a ł  L iew en  n aduży ł sw o ich  p o lece ń :  zganił go i z aw ia ­
d om ił  S e rb ią ,  że d o p o k ą d  W u c z y c  i P e t ro n ie w ic z  k ra ju  nie 
o p u s z c z ą ,  tak  d łu go  książę A lexan der  n iebędz ie  uznany. 
L ie w e n  p o jecha ł  do W ie d n ia  dla złożenia  sw eg o  u s z a n o w a ­
nia M iłoszow i i rozg ło szen ia ,  że R ossya  nie je s t  za A le x a n -
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d rem  G eo rg ie w icz em ; p o tem  w ró c i ł  i zaraz w  u n ifo rm ie  
jen e ra lsk im  u d a ł  się na o b ra d ę  s o w ie tu ,  to  je s t  se na tu  s e r b ­
skiego, g rożąc  2 5 , 0 0 0 m i  w ojska ,  jeżeli się n ies tan ie  zadosyć  
woli  jego  m onarchy .  S o w ie t  o d p o w ied z ia ł  z godnośc ią ,  że 
n iep rzy jm uje  żadnych ro zk azó w  od m o n a rch y  sąs iedniego  
dla siebie całk iem  o b ce g o ;  że konsty tucya se rbska  n adana  
p rzez  su ł tana  r. 1 8 3 9 . ,  u p e w n ia  n iez a w is ło ść  rząd u  s e rb ­
skiego i S e rb  tylko przez w y ro k  s ą d o w y  na  k a rę  w ygnania  
w sk azy w an y  być może. W reszc ie  s o w ie t  p rze d s ta w ił  sk u — 
pczynie n iep rzy zw o ite  p o s tę p o w a n ie  pe łn o m o cn ik a  rossy j— 
skiego. N atenczas L ie w e n  zaczął po przyjacielsku p e r s w a ­
d o w a ć  W u c z y c o w i i P e t r o n ie w ic z o w i ,  aby przez m iłość  
ojczyzny n ieobrażali c e sa rza ,  k tóry  je s t  tak  dobro czyn ny m  
o p iek un em  Serb i i  i żeby sami kraj d o b ro w o ln ie  opuścili .  
P o s e ł  rossyjski w  K o n s ta n ty n o p o lu  T i to w  gan ił  z n o w u  p o ­
s tę p o w a n ie  L ie w e n a ,  a m ian o w ic ie  odgrażan ie  w o jsk ie m ;  
zgoła  d y p lo m ac ja  g ab ine tu  p e te r sb u rsk ie g o  w  tćm  miejscu 
c z a rn o ,  a w  tćm  b ia ło  się p rz e d s ta w ia ła ,  lecz zaw sze  w  j e ­
dnym  i tym sam y m  zam iarze  pozyskania  zupe łnego  w p ły w u  
w  Serbii.  N areszcie  gab ine t  w ied eń sk i  p o p ie r a ł  w  K o n ­
s ta n ty n o p o lu  w id o k i  rossyjskie .  K iedy  książę A le x a n d e r  
z całym na ro d e m  serbsk im  uczynili o św iad cz en ie ,  że n i e -  
m o g ą  opuszczać  tych m ę ż ó w ,  k tórych  poczytu ją  za o jcó w  
ojczyzny, W ucz y c  i P e t ro n ie w ic z  sam i d o b ro w o ln ie  wyjechali 
za granicę.

Z da je  s ię ,  że to  uczynili w  sku tek  po rozum ien ia  z F r a n -  
cyą • je d y n ie  w  celu zagrodzen ia  Kossyi d rog i do mięszania 
się za p o m o c ą  siły zb ro jne j  w  s p r a w y  se rb sk ie ' ) .  W y jaz d  
W u czyca  i P e tro n ie w ic z a  p rzed s taw ia ł  p ra w d z iw ie  n a r o d o w ą  
sm u tn ą  scenę i książę A lex an d e r  i w ie lu  znakom itych  S e r ­
b ó w ,  a p ra w ie  cały lud p łaka ł  z ro z rzew n ien ia .  R ząd  s e r b -

*) Te wypadki w  Serbii i mięszania się gabinetu petersbur­
skiego przypominają zupełnie czas elekcji Stanisław a Augusta, 
kiedy R adziw iłł i iłranicki musieli opuścić W arsznwę, a Czartory­
scy z posłem  rossyjskim krępowali senat i sejm dla przeprowadze­
nia w idoków rossyjskich. P r ty p .  / le d .
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ski czynił  wniosk i  do  su ł t ana o p o w r ó t  W ucz yc a  i P e t r o -  
n iewicza ,  a książę A lexande r  sam zanos i ł  w  t ym względz i e  
p o k o rn ą  p ro ś bę  do cesarza rossyjskiego.  Z Ko ns t a n t yn o ­
pola  d a w an o  g rubi ańsk ie  odpowiedz i  a książęciu A l e x a n -  
d r ow i  o świadczono  z P e t e r s b u r g a , aby sobi e  n iena raża ł  
cesarza.  Ty mczasem ajenci gab ine tu  pete rsbu rskiego ,  L i e— 
w e n ,  konsul  W asz cze n ko ,  p rzeznaczony na konsul a p u ł ­
kow n i k  Dan i l ewsk i ,  niemniej  aus t ryacki  pu łk ow n i k  Fi l i ­
po wicz  p r acowa l i  p r zec iw  w ypędzonym mężom i d o w o ­
dzili książęciu A le x a n d ro w i ,  że t aka  popu la rność  dw ó ch  
obywa te l i  j e s t  w  stanie ca łk i em przyćmić  blask t r o n u  i zni­
weczyć  w ładzę  monarchy .

W p ł y w  aust ryacki  zaczął  w sp i e r ać  u r z ę d n i k ó w ,  którzy 
w r a z  z Mi łoszem potraci l i  sw o je  posady a m ianowici e  żądał  
dla nich nietylko p o w r o t u  do o b o w i ą z k ó w ,  ale w y n a g r o ­
dzenia  za u t r a t ę  pensyi ;  nad to  o d m a w ia n o  Serbi i  p r a w a  
zap row ad zen i a  op ł a t  i u rządzen ia  w  jej  interess ie  p r zep i s ów  
ce lnych ,  p rzezco zap ie rano jej pon iekąd  n iepodl egłośc i  od 
su ł tana  przyznanej .  Ośmie lony  krokami  dyplomacyi  a po ­
dob no  i w  po r ozu m ien iu  z n ią  Mi łosz  zaczął  na n o w o  krze ­
w ić  po Serbi i  spiski w  sw o im  interess ie :  aust ryacki  j ene r a ł  
U ng e rh o fe r ,  k o m e n d a n t  Seml ina ,  zostający p r aw ie  w  s łu­
żbie rossyjskiej ,  d a w a ł  p rzytułek  i p rot ekcyą sp i skowym 
p o m i m o  wszelkich prot es tacyi  r z ądu  serbskiego.  R z ą d . s e r b ­
ski niezasypiał  przy tem sp ra wy  w  do m u  i gdy spisek miał  
wyb uch nąć ,  rozkaza ł  przyt rzymać i uwięz i ć  j ego nacze ln ików.  
Biskup Szabacki  umykaj ąc  o k n e m ,  zabi ł  się na miejscu.

Kiedy  rząd serbski  zabezpi eczał  się w e d łu g  p rzy rodzo ­
nego  p r a w a  ob rony  i we d ł u g  p r a w a  w e  wszystkich n a r o ­
dach  u św ię c o n e g o ,  no w y  konsul  rossyjski  Dan i l ewsk i  z całą 
l iberalnością  zachodni ej  E u ro py ,  p r o t e s t ow a ł  p rzec iw  g w a ł ­
ceniu  p r a w a  obywa te lsk i ego i po s t ę po w an iu  de spo tycznemu 
r ząd u  serbskiego.  Tymczasem spi skowi  zos t awien i  na w o l -  
nćj  s t op ie ,  niestanęl i  w  swo ich  zab iegach :  nas t ąpi ł y n o w e  
a r e sz tow an ia  i t r zech w in o w a j c ó w  skazanych na śmierć ,  
s t r a cono ,  lecz innych i to  znakomi ts zych  proces s  jeszcze 
n iebył  ukończony .  W te dy  konsul  Dan i l ewski  zaczął  z r z ą -
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d em  serbsk im  w chodzić  w  h a n d e l ,  a m ian o w ic ie  ob iecy w ał  
w y jednać  p o z w o len ie  p o w ro tu  dla W u c z y c a  i P e t r o n i e w i -  
c z a , byle ty lko  o bw in ien i zostali puszczeni z życiem. Sąd 
a to li z 9 9  o bw in io ny ch  w sk aza ł  6 2  na ś m ie rć ,  a try b u n a ł  
apelacyjny co do  3 5 c iu  w y rok  - za tw ie rdz i ł .  T ym czasem  
D a n i le w sk i  n iem og ąc  nic  do k o n ać  u  r z ą d u ,  w ys tąp i ł  jak o  
o b roń ca  w ygnanych  i zaczął o sk a rżać  ks iążęcia  A lexandra  
p rzed  baszą  be lg rad zk im , że upragn ionych  od n a ro d u  m ę ­
żó w  n iechce  m ieć  n a p o w r ó t  w  k ra ju ,  w  sku tek  czego książę 
A le x a n d e r  w szed ł  z n im  w  p ro p o n o w a n y  handel i n a w e t  
n ieczekając przyjazdu W  uczyca i P e t ro n iew icza ,  w y d a ł  a m n e — 
styą. Naczelnicy sp isku  a m ia n o w ic ie  dw aj e x m in is t ro w io  
z czasów  książęcia  M ich a ła  P ro t ic z  i R a jew icz  poszli na 
m ięszkan ie  do R ossy i ,  gdzie  p o b ie ra ją  pensyą  do żyw otn ią ,  
k tó rą  p o do bn o  brali  i d a w n ie j ,  jak  n iegdyś p a n o w ie  polscy. 
T y m czase m  W u czy c  i P e t ro n ie w ic z  choć się konsu l rossyjski 
n ie d a w n o  za nimi u jm o w a ł  i w s ta w ia ł ,  n ieod eb ra l i  p o z w o ­
len ia  do p rz y ja z d u : p e łno m ocn icy  rossyjscy o d p o w iada l i ,  że 
t r z eb a  c ie rp l iw o śc i ,  bo  tę  s p r a w ę  sam  cesarz  w yłączy ł  dla  
za ła tw ien ia  s w e g o ,  k iedy cesarz  w  L o n dy n ie  pod czas  sw ój 
pod róży  o św iad czy ł  z n o w u  lo rd o w i A b e rd e e n ,  że to  je s t  
s p r a w a  nazby t m ałe j  w agi,  w  k tó rą  on  się osobiśc ie  w d a w a ć  
niem yśli.  Z a  w p ły w e m  F ran cy i  d y w an  nalega ł n a  p o s ła  
rossy jsk iego  w  K o n s ta n ty n o p o lu ,  aż p rzy rzek ł ,  że w  ciągu 
ro k u  p o w r ó t  W u c z y c a  i P e t ro n ie w ic z a  n a s t ą p i ,  lecz ty m ­
czasem  znalazł się p e łn om o cn ik  austryack i z n o tą  do d y w a ­
n u ,  że  ci o b a d w a j  m ęż o w ie  są  r e w o lu c jo n iś c i  i przez p ob y t  
w  sw o im  kra ju  mogliby dać  p o w ó d  anarch ii .  W  d. 2 8 .  Maja 
r .  1 8 4 4 .  R ossya  kazała  ośw iadczy ć  w  B elg radz ie ,  że byłaby 
za p ozw o len iem  p o w ro tu  W u c zy co w i i P e t ro n ie w ic z o w i ,  ale 
c iężkie  skargi au s t ryack ie  zniw eczyły  je j d o b re  chęci.

W u c z y c  i P e t ro n ie w ic z  udali s ię do K o n s ta n ty n o p o la  dla 
oczyszczenia  się z z a rzu tó w ,  lecz A us trya  s ta le  u trzym yw ała ,  że 
w  S erb i i  tli się c iągle re w o lu cy a  i za p o w ro te m  tych d w ó c h  
ludzi nietyIkoby p o zb a w iła  w ładzy  panu jącego  książęcia  A le­
x a n d ra  , a leby rozgorza ła  w  w ielk i p ło m ień .  F ran cy a  d o ­
d a w a ła  d ucha  rz ą d o w i  se rbsk iem u i książęciu  A lexan d ro w i,
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aby  p am ię ta l i  na s w ą  n iep o d leg ło ść  i dom agali  się u  Turcji  
ja k o  jed y n eg o  op iekuńczego  m o c a rs tw a ,  zezw o len ia  na  przy­
jazd  do kraju  d w ó c h  tak znakom itych  S e rb ó w .  P o s e ł  f r a n -  
cuzki w sp ie r a ł  coraz  silniej tę  sp r a w ę  u p o r ty ;  R ossya  u trzy ­
m y w a ła  s ta le ,  że w  to  całk iem  n iew c h o d z i  i w ie  ty lko 
o p ro tes tac y i  au s t ryack ie j ,  że p rzez tych w y g n a ń c ó w  n ie -  
tylko S e rb ia  poszłaby  w  zam ięszan ie ,  lecz p od uszczon e  inne  
ludy s łow iańsk ie ,  mogłyby zam ięszać  p okó j eu rope jsk i .  T u r ­
c j a  bez w z g lęd u  na to  w szy s tko  z aw iad o m iła  W u czy ca  i P e -  
t r o n ie w ic z a ,  że n iem asz  żadnej p rze szk o d y ,  k tó raby  im 
w z b ra n ia ła  p o w r o tu  do kra ju . W róc i l i  tedy z w ie lką  r a ­
dośc ią  ro d a k ó w  i p ie rw szy  jak o  w o je w o d a  o d eb ra ł  naczelne 
d o w ó d z tw o ,  a d rugi został m in is trem  sp ra w  zagranicznych. 
W  A u stry i  przy pogran iczu  se rb sk iem  u zbro i ło  się 4 0  s t ro n ­
n ik ó w  M iłosza , w p ad l i  do kraju  i o p an o w a l i  miasto  Szabac , 
lecz tćż  na tern skończyły się ich u s i ło w an ia  i musieli  pójść  
w  rozsypkę  dla szukan ia  na n o w o  p rzy tu łku  na obcej ziemi. 
T e  o s ta tn ie  w y p ad k i  serbsk ie  pokazu ją  nam  ja s n o ,  że tam 
tli się duch  p ra w d z iw ie  s ło w ia ń sk i ,  k tóry  nieda się u jąć  ani 
g e rm a n iz m o w i ani m o ng o lsko —panslaw istycznej idei i o d n o ­
sząc sw o je  sym patye  do odległćj lecz op iekuńczć j dla lu d ó w  
uc iem iężo ny ch  F ran cy i ,  n a tch n ie  zapa łem  ca łą  ludność  przy— 
g n ieco n ą  dzisiaj ja rz m e m  m a h o m e tań sk iem , i złym w p ły w e m  
in s ty tu c j i  mongolsk ich , co z K re m la  n ap rzód  pokalały  p ie r­

w ias tek  s łow iańsk i .
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r z u t  o k a
lin stosunki polityczne i iclt przyszłość.

W  p ie rw szy m  ć w ie rć ro czu  1 8 4 5 .  r o k u  nic tak  w a ż n e ­
g o ,  nic tak  o d m ien n ie  n o w e g o  w  w y p a d k a c h  poli tycznych 
n ieza sz lo ,  aby in te resa  lu d ó w  z poz iom ej i sp o w szed n ia łe j  *
d ro g i ,  p rzen iosły  się w  w yższą  9ferę d z ia łan ia ,  aby z cie­
m n eg o  ta jem niczego  ukrycia  w ys tąp i ły  na pole w olnośc i  p o ­
li tycznej ,  o b ja śn io n e  św ia t łem  p o s t ę p u ;  w te n c z a s  byłyby 
j a w n e ,  z rozum iałe ,  na  p e w n y ch  zasa l la th  o p a r te :  dziś o s ło ­
n io n e  ta jem n iczo śc ią  w y r a c h o w a n ą ,  t rzy m an e  w  p e w n e m  
zak lę tćm  k o le ,  to czą  się po  ud ep tan y c h  ścieszkach n ie  w y ­
s tę p u jąc  nigdy z szranek  im p rzep isanych .  W y p a d k i  w ięc  
poli tyczne  m u sz ą  być d ro b ia z g o w e ,  m a ło zn acz ące ,  n ie  o d ­
p o w iad a ją ce  p o d n ie s io n e m u ,  o ży w czem u  u sp o so b ie n iu  d u ­
cha  po li tycznego  w  E u ro p ie .  I s to tn ie  p an u je  d ysharm onia  
m iędzy  w y p a d k a m i ,  m ającen ii  być  i loczynem  ro zw ijącego  
się d u ch a  o ś w ia ty ,  a czynnikami czyli ob jaw ien iam i tego  
d u c h a ;  w y pad k i  te raźn ie jsze  z a p ra w d ę  nie są  p raw e m i dz ie ­
ćmi p o ło w y  d z iew ię tn as tego  w ie k u ,  k tó rych  się o św ia ta

i p o s tęp  w y p ie rać  muszą.
Cóż w ię c  ro s p ra w ia ć  o tak m a ło  znaczących w y p a d k a c h ?  

P o p rz e s ta ń m y  na  k ró tk im  ich p rzeg lądz ie ,  a u to p m y  raczej 
nasz  w z ro k  w  przyszłość :  w  przyszłości ta jn ikach  u pa tru jm y  
ro zw iąz an ia  w ie lk ich  zagadnień  dla  ludzkości.  W y b o rn y  
a r ty k u ł  w  poszyc ie  11. R o k u  1 8 4 5 .  O b e c n e  s t a n o w i s k o  
E u r o p y  p r z e z  E .  K . u ła tw i ł  m i ju ż  znacznie  tę  p racę
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i z tego pow odu  muszę czytelników nieobeznanych z tako­
wym odsćłać do tego artykułu , uzupełniającego całkowity 
obraz. Do skreślenia w ypadków  obecnych dodani tylko 
kilka szczegółów, które mi się zdają potrzebne do objaśnie­
nia ogólnych twierdzeń. Oppozycya w Izbach francuzkich 
w  utarczce swej przeciwko rninisteryum Guizota z pow odu 
adressu do króla, okazała całą swą bezsilność: tryumfowała 
ona zawcześnie, skoro przy układaniu adressu do króla, mi— 
nisteryum Guizota tylko większość óśmiu głosów w  sprawie 
otaheitskiej miała. Cóżby tedy ztąd wynikło, gdyby poprawka 
p roponow ana przez deputowanego Malleville, a druga pro ­
ponowana przez deputowanego Beaumont były istotnie do 
adressu weszły? Wyrzeczonoby w praw dzie  naganę,  albo 
raczćj cień nagany dla rninisteryum Guizota, lecz cóżby przez 
to w  systemacie rządu francuzkiego za zmiana zaszła ! żadna. 
W szakże była o tę popraw kę tak wielka utarczka, jakby 
szło o zbawienie sprawy publicznćj.  Żarliwość oppozycyi 
polega na osobistościach: strąceni ministrowie pragną w ró ­
cić do władzy i są to tylko ich zabiegi i zazdrości osobiste. 
Rokowana przez tęż oppozycyą klęska ministeryalna wcale 
nienastąpiła i nietylko Guizot uzyskał większość óśmiu gło­
sów  przeciw popraw ce Beaum onta ,  a większość tak mała 
została okrzyczaną od oppozyci za równającą się mniejszo­
ści: prócz tego rninisteryum przy w o tow aniu  o tajnych fun­
duszach zyskało większość 2 4  głosów, i ztąd nadzieja s trą ­
cenia czteroletniego rninisteryum Guizota zupełnie upadła. 
Ministeryum Guizota, które jest ze wszystkich dotąd byłych 
najkonserwatywniejsze, niema dwulicości w  swśj fizyogno- 
mii, niema dwuznaczności w  swćm postępow aniu ;  musi 
być z natury swej nie licząc w to prawdziwych zdolności 
osobistych samego Guizota, którego oppozycya t austere in ­
trigant p rzezyw a, najsilniejsze i najtrwalsze. Przy tych ży­
w iołach bezsilnych i rozsprzężonych oppozycyi, upadek jego 
nie jest p raw dopodobny: napróżno Lam artine starał się oży­
wić oppozycyą, nadać jej kierunek wyraźny narodowy i po­
stępowy, sformułować jćj wyznanie wiary politycznej. Pod 
jego chorągiew niegromadzono się w  Izbie, lubo w publi—
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czności zaczął głos L a m a r t i n a  w zn ie c a ć  ży w ą  sy m p a ty ą ,  co 
za k ra w a ło  p ra w ie  na ro lę  0 ’C onnella  francuzkiego. W  Izbie, 
gdzie je s t  tyle p re tensy i do  p rzew o d n icz en ia ,  gdzie tyle 
em u lac j i  i zazdrości się śc ie ra ,  zm ien n ic tw o  polityczne  L a ­
m a r t in a ,  jego apostazya  żadnych n ieznalazła  zw o le n n ik ó w . 
Gdzież w ięc  leży siła  reakcyina  p rzec iw  w s te c z n e m u  ru c h o ­
w i  k ie ro w a n e m u  w b r e w  w ielkie j myśli p o s t ę p o w e j ,  p rze ­
c iw  kon tr rew o lucy i  tak systematycznie  przez rząd  L u d w ik a  
F il ipp a  p ro w a d z o n e j?  Tylko w  tej m assie  ludu  p o zbaw io nć j  
w szelk ich  p r a w  politycznych, w szelk ich  korzyści so c ja lny ch ,  
k tó rą  tak zw an i  p ro le ta ryusze  sk ładają .  A rystokracya  p ie­
n iężna objęła p an o w an ie  w e  F rancy i  po arys tokracy i u r o ­
dzen ia ;  jć j  dobry  by t nierozdzielny z u trzym aniem  is tn ie ją­
cego p o rz ąd k u  rzeczy, a obciąża  i gniecie n iezm iern ie  resz tę  
p racu jącego  n a ro d u ;  ucisk  ten  i c iężar da leko  do tk l iw ie j  się 
n a w e t  czuć d a je ,  jak  za p a n o w an ia  a rys tokracyi u rod zen ia  
i to  n a p rz ó d ,  że a rys tok racya  p ien iężna  daleko  je s t  liczniej­
sza od całej arys tokracy i u ro d z e n ia ;  zaczyna się b o w ie m  już  
n a w e t  w  takiej klassie ludz i ,  k tórzy bez w ie lk iego  zabiegu 
i m o z o łu  dosyć  m ają  rocznego  d o c h o d u ,  aby w yg od ne  p r o ­
w ad z ić  życie ,  a to  już u  tak ich ,  co m a ją  na sw o ją  o sob ę  
1 0 0 0  f ran k ó w  ro cznego  d o c h o d u ,  bez najmniejszćj pracy. 
S tą d  le n is tw o ,  w ygody, do s ta tk i ,  zbytki obfitującćj m n i e j -  
szćj części n a ro d u  są pozyskane p ra c ą ,  zn o je m ,  n ie d o s ta ­
tk iem  i n ędzą  w iększe j ;  d rug i p o w o d ,  że lud silnićj czuje 
ucisk  niż d a w n ie j ,  j e s t  w aż n ie jszy ,  gdyż lud p raco w ity  
w  sw ćj n iew in no śc i  i c iem nocie  był daw n ić j  g łęboko  p rze ­
k o nan y ,  iż ten  n ie ró w n y  p od z ia ł  p racy  i d o s ta tk ó w  p o c h o ­
dzi z rozrządzen ia  bosk iego  na w ieczne  czasy, i że to  już  i n a -  
czćj być nie m oże ;  dziś doszło  do uszu  teg o  lu d u ,  że to  jes t  
n adu życ ie ,  że ta n ie sp raw ied l iw o ść  n iem a żadnćj re ligijnćj 
p o d s ta w y ,’ że o św ia ta  dąży do na jjednosta jn ie jszego w y r ó ­
w n a n ia  w szy s tk ich ,  jak ko lw iek  nie m a te m a ty c z n e g o ,  k tó ry  
to  p a ra d o x  arys tokracya  z lubością  p rzec iw  z ró w n a n iu  m a ­
ją tk ó w  przytacza. A toli w  tern p a n o w a n iu  m echo dz i  o r ó ­
w n o ś ć  sam ych m a ją tk ó w ,  ale  w sze lk ich  ś r o d k ó w ,  jak  np  
o św ie c e n ia ,  ile m ożności na jed n ak o w y m  stop n iu  w  całym 

1Y. 4
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n a ro d z ie ;  z tąd  w z ro s ła  w  ludzie  ty m ,  św iad k u  tylu już 
w s trz ą śn ie ń  i re fo rm  politycznych i socyalnych ta n ieza­
ch w ia n a  w ia ra ,  że p o rząd ek  rzeczy is tniejący n i e  j e s t  k o ­
n i e c z n y ,  lecz że n ie ty lko  m o ż e  ale i p o w i n i e n  być 
z m i e n i o n y .  Ucisk przy tern u sp o so b ien iu  i p rzek on an iu  
j e s t  n ieznośny, o so b l iw ie ,  że cywilizacya n iezm iern ie  p o w ię ­
kszyła p o t rzeb y ,  w yg od y  i cały sp osób  życia k o sz to w n ie j ­
szym uczyniła ,  nietylko w  klassie u p o sażo nó j ,  ale to  ro z w y — 
godn ien ie  i rosp ieszczen ie  doszło  w  p e w n y m  s to pn iu  do naj­
b iednie jszego  c z ło w ie k a ,  k tó reg o  dochody  także w  p ew ny m  
s to p n iu  się pow iększy ły , lecz n ie  w  o d p o w ied n im  do p o ­
m n o żo n ych  p o trz eb  życia. N ie ró w n o w a g a  między z w i ę -  
kszonem i p o trz eb am i życia ,  a ś ro d kam i ich zaspokojen ia  

« j e s t  da leko  w idoczn ie jsza  ja k  d a w n ie j ,  o s o b l iw ie ,  że oczy 
w szystk ich  daw nió j były na to  z am kn ię te ,  a dziś są  z w ró ­
cono i bys t ro  dostrzegające . P rzy w ią zan i  do is tniejącego 
p o rz ą d k u  rzeczy ,  a p rzeciw nicy  w szelk ich  re fo rm ,  są z a -  
r o b k o w c y  w sze lk iego  ro d z a ju ,  h a n d la rz e ,  p rzek up n ia rze ,  
w łaśc ic ie le  ręk od z ie ln i ,  znacznćj posiad łości  z iem i,  wszyscy 
kapita liśc i  i z n iem i cała daw nie jsza  arys tokracya  ro d u ,  szu ­
ka jąca  p o d p o ry  w  p o w iązan iu  się z a rys tokracyą p ien iężną ; 
je s t to  p rze to  p o tężna  m a s sa ,  liczna , u zb ro jo n a  w  o ś w ie c e ­
n ie ,  w  p ie n ią d z e ,  m ająca  rządy  w  s w ć m  r ę k u ,  a zatćm 
w sze lk ie  w p ły w y  i środk i p an o w a n ia .  N a p rz e c iw  tćj p rze ­
w ażne j  b u d o w ie  stoi p ie rw ias tek  n o w e g o  p o rząd k u  s o c y a l -  
nego ,  r e p re zen to w a n y  przez  w szystkich  p racu jących ,  a b ie ­
dnych. Je s t to  zw iązek  bez żadnćj formy, cichy i milczący, 
je s t to  sprzysiężenie  bez  żadnej u m o w y ,  je s t to  w re szc ie  pieśń 
bez s ł ó w ,  k tó r ą  jed nak że  wszyscy z ro z u m ie ją ,  skoro  ją  
u s łyszą ,  bo j ą  czują. W szyscy  tóż posp ieszą  sobie  na p o ­
m o c ,  gdyż icli j e d e n  los w iąże ;  n ieb ędą  oni w alczyć na 
oś lep ,  ale z d o b ęd ą  z czasem dziedzinę n o w e j myśli socyalBĆj 
i przez nią zorganizują  spo łecz eń s tw o .  A  gdzież ta myśl p r ę -  
dzój do dojrzałości dojdzie, jeżeli n ie w e  F ran cy i?  W ię c  już  
znana F rancyi przyszłość. I  póki ta  myśl nie dojrze je  ża ­
dnych zmian w ażnych  w e  F ra n cy i  sp od z iew ać  się n iem ożna. 
L ecz  któż tę  m assę  o b o ję tn ą  i n ie ru c h o m ą  poruszy , kto ją
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oświeci w  jej prawach, kto ją  poprowadzi. Są ludzie, któ­
rych opatrzność za rozkrzewiaczy myśli postępowych wy­
bra ła :  należą oni zwykle ze swego stanowiska do klassy 
uprzywilejowanćj i uposażonej,  ale ciałem i duszą przy­
lgnęli do sprawy uciśnionych i biednych; dla ich duszy szla­
chetnej niewystarcza osobiste dobro i szczęście, osobliwie 
gdy takowe widzą nabyte uciskiem i kosztem cudzego szczę­
ścia. Ich czułego serca i surowego sumnienia n iezaspoko-  
ja ją  drobne jałmużny i pojedyncze osobiste datki,  lecz tylko 
poświęcenie się dla całćj ludzkości. W innych czasach w ą ­
tpili ci ludzie o podobieństwie gruntownego polepszenia s o -  
cyalnych stosunków. Nazywano ich wizyonarzami, marzycie­
lami, zapaleńcami, hipochondrykami, dziwakami i stali sam o­
tni na świecie bez współczucia. Lecz ten rodzaj f ilantropów 
zwątpiałych będzie za niedługim czasem miał swoje s tanow i­
sko p rak tyczne : stanie na czele proletaryuszów i ich spraw ę 
poślubi. Taka jest przyszłość Francyi i reszty cywilizowa­
nego świata. Ostatnićmi czasy deputowany L e d r u - R o l l i n  
należący do ostatecznie lewej strony (extreme gauche) Izby, 
czyli do s tronnictwa demokratycznego, ułożył petycyą robo ­
tn ików  do rządu :  o o r g a n i z a c y i  p r a c y .  Petycyami t e -  
m i, które będą przez massy podpisywane i przesyłane rzą ­
dowi ze wszystkich okolic Francyi,  rząd zostanie osadzony 
w  tern trudnem  położeniu, iż będzie musiał albo w  części 
na żądania przystać, a zatćm odstąpić od swego systemu, 
albo co jest daleko podobniejsze do praw dy , będzie wręcz 
odm aw iał,  przez co sobie może tylko nienawiść i r o z ją ­
trzenie zjednać, gdyż nic tak nie ją trzy ,  jak zawiedzenie 
powziętych nadziei,  nic tak nie oburza , jak odmówienie 
niczem nieusprawiedliwione słusznych żądań. Podaw anie  
petycyi przez massy nieposiadające p raw  politycznych, jestto 
środek nagabywania rządu dotąd w e  Francyi nieużywany, 
a zatem niezużyty; jestto zastąpienie choć w  małej części 
p raw a politycznego. W ezw anie  robotn ików  do podawania 
petycyi, ogłoszone przez L e d ru —Rollin deputowanego z de­
partamentu Sarthe, brzmi jak następuje:

„Robotnicy podawajcie p e tyc yc !“
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„ W  dniu, w  którym stanąłem przed wyborcami depar­
tam entu  Sar the ,  rzek łem : bez reformy w yborów  wszelki 
postęp na drodze pokoju jest niepodobny; trzeba, aby każdy 
obywatel był w yborcą ,  trzeba, ażeby deputowany był mę­
żem narodu , a nie człowiekiem majątku; lecz kraj wymaga 
daleko więcej; wielkie zagadnienia czasowe przedstawiają 
się i potrzebują rozwiązania, wielkie cierpienia się objawiły 
i wymagają rychłego zaspokojenia. Sama tylko reforma 
polityczna stać się może środkiem do urzeczywistnienia s łu ­
sznych ulepszeń socyalnycb. T ą  dążnością współczucia 
i b ra te rs tw a ,  tern wzniesieniem się na p raw dziw e stanowi­
sko zamiłowania sprawy ludowój, odznacza się szczególnie 
i gruntownie przed wszystkiemi innćmi stronnictwami wy— 
rosłemi z rewolucyi L ipcowej, s tronnictwo demokratyczne, 
i ja  tćż w  ten sposób pojmuję moje posłannictwo. “

„ W ie lk a  kwestya o losie robo tn ików , którą serca pra­
w e i szlachetne umysły są od tak dawna zajęte; to pytanie 
żyw otne,  które mój znakomity kollega pan Arago już raz na 
mównicy wnosił ,  nieustanne rozwijanie się myśli postępo­
wej : wszystko to upoważniło  mnie do przedłożenia jćj na 
ostatniem posiedzeniu w  Izbie deputowanych. Dla mnie 
i dla moich przyjaciół będzie to zadaniem do odrobienia na 
przyszłych sessyach; do dyskusyi tak ważnćj o obecnej po ­
lityce, dołączymy najważniejszą spraw ę naszego w ieku .11

„Jeżeli  się połączyliśmy całćm spółczuciem i wszyst­
kiemi siłami z pisarzami reformy, to jedynie dla tego , że 
i u tych pisarzy kwestye polityczne łączą się nierozdzielnie 
z socyalnćmi w  ich wyznaniu wiary politycznej.“

„Dzienniki Reformę i Revue independante będą w  p e -  
riodycznśm piśmiennictwie podporą zasad, których na m ó­
wnicy bronić będziemy i które spodziewać się należy, zyskają 
współdziałanie potrzebne i pomoc od wszystkich dzienników 
demokratycznych w e t r a n c y i .  Lecz to działanie jednom y­
ślne byłoby jednakże jeszcze niedostateczne, gdyby prawa 
i interesa dziś wykluczone, nie były wspierane reklamacyami 
regularnćmi i spokojnemi i gdyby nićmi nie byli wspierani 
ci, którzy ich spraw y bronić będą na mównicy i w  d z ień -
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nikach. W y k l u c z e n i  skarżyli się często z go ryczą ,  żc lak 
jed n i  jak drudzy  zan iedbyw ali  p rzem aw iać  za n iem i; lecz 
cóż oni w  tym w zględzie  s a m i  czy n ią? “

„S to w a rz y s z e n ia  ta jem ne  do niczego w ięce j  n ie  s łu ­
żyły, jak do zak ryw an ia  sw ych  w ła śc iw y ch  p o trzeb  i l iczby; 
w ys ta w ia ły  u c z e s tn ik ó w  na  n ieb ez p iec zeń s tw o  i na  łu p  
p r a w n e g o  karcenia  i karania .  Z w iązk i ro b o tn ik ó w  w y ­
w o ły w a ły  tylko s u r o w e  kary i p rz e ś la d o w a n ia ;  zw iązk i 
w  ogólności okryte  są tylko jed n o s tro n n em  o b jaw ien iem  złe­
g o ,  k tó re  je  w y ra d z a ,  ani leż  nie  r e p re zen tu ją  zupe łn ie  p o ­
t r z e b ,  k tó re  to  złe przygnębia .  Ju ż  to  zbyt d ługo  w ysilano  
się na b e z o w o c n e  zam achy ; trzeb a  nareszc ie  o d w o ła ć  się 
b ezp o śred n io  do p r a w o d a w s tw a  przez użycie  p ra w a  p e t y -  
Cy j ; tego  jedynego  p r a w a ,  k tó re  m assa  w yk luczonych  dziś 
posiada. Lecz  trzeb a  tego  p r a w a  użyć z jedn om y śln ośc ią  
i z w y t rw a ło ś c ią ,  z p o w tó rz e n ie m ,  ile razy tego  w ym ag a  
p o w in n o ść  i p o tr z e b a ;  niechże ogół w ykluczonych  w y ra ż a ­
jąc  p o tę żn y m , lecz spoko jnym  g łosem  jak ie  są jego  żądania ,  
jak  o k ro p n e  jego  c ie rp ien ia ,  jak ie  jego  życzenia ,  przyjdzie 
w  p o m o c  ty m ,  którzy się podję l i  być lej św iętej sp raw y  
obroń cam i.  N iechże  ten  o gó ł  w ykluczonych  pam ię tny  b ę ­
dzie zarazem  na tę  zasadę religijną i p ra k ty c z n ą :  P o m a g a j  
s o b i e ,  a B ó g  ci  d o p o m o ż e ! "

„ Z w r a c a ją c  m o w ę  do robo tn ików ' n iechcem y w yłączn ie  
m ó w ić  o ich p o trz eb ach  m a te rya lny ch ;  nie w y łączam y by­
najm nie j m ora lny ch  i poli tycznych , gdyż tylko p o d  w p ły ­
w e m  i za p o m o cą  p ra w  po li tycznych ,  n a s tą p ić  może z a sp o ­
kojen ie  potrze!) maleryaiiiych i m oralnych . Z w raca jąc  m o ­
w ę  do ro b o tn ik ó w  n iechcem y w y łączn ie  m ó w ić  o klassie 
robo tn icze j i rzem ieś ln icze j ,  ale o w szystk ich  ty c h ,  k tórzy  
od da jąc  w szystk ie  sw o je  s i ły ,  w szystk ie  sw o je  ś ro dk i  na 
u s łu g ę  sp o łe c z e ń s tw u ,  n iezna jdu ją  ani w  p o rz ą d k u  polity­
czn y m , ani w  p o rządk u  socyalnym o b e cn y m , w ła śc iw y c h  
p r a w , ani w ła śc iw y ch  n adgród ,  k tó re  się p racy  s łuszn ie  n a ­
leżą. Nie idzie jedn akże  o to ,  aby z go iyczą  w y taczać  wro jnę  
ty m ,  którzy będ ąc  dzisiaj w  p osiadan iu  p rzy w ile jó w ,  odda je  
się sk łon no śc iom  p ie lęgn ow a ny m  i ro zk rze w ia n y m  przez 

IV. 4 *
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zgubny  skład dzisiajszego s p o łe c z e ń s tw a ;  aby n a p a s to w a ć  
t y c h , którzy są m oże  bardzie j n ieobeznan i niż obojętn i pod 
w zg lęd em  n iedo li ,  k tó rą  ich p rzy w ile je  w y radza ją .  N ie ­
dola  ta staje się na jgroźnie jsza  dla ty ch ,  k tórych  nie d o s ię ­
ga;  p o w in n a  być w yło żon ą  tak  ja sn o ,  jak  ja sn a  je s t  s p r a w ie ­
d l iw o ść  po za nią b ę d ą c a ;  w y ło żen ie  to  o p a r te  na d o w o ­
dach  p o w in n o  się bezp rzes tann ie  p o w ta rz a ć  i żądać o d w r ó ­
cenia  tćj niedoli przez w szystkie  o rgan a  lu d o w e j  reklamacyi.  
P rz e m a w ia jm y  faktami, d o w o d a m i,  u s t ró jm y  g łos nasz w  j e ­
d n o m y ś lno ść ,  w  w y t r w a ło ś ć ;  p o w ta rz a ją  nam  z a w s z e :  
w  tych czasach fak ta ,  d o w o d y  są  w sz ys tk iem ; a za tem  
u g ru n tu jm y  żądania  nasze fak tam i,  d o w o d am i i tćm  u ś w ię ­
ce n ie m ,  k tó re  w y p ły w a  z sum ien ia  pub liczn ego ."

„ D o w ie d ź m y ,  że k ap i ta ł  p ry w a tn y  je s t  te raz  pan em  
w szech  rzeczy. J e s t  w łaśc ic ie lem  ziemi przez h ipo tekę ,  w ła ­
ścicielem p rzem ysłu  przez  k o m m a n d i t ę ,  je s t  panem  o b ro ­
tó w  p ieniężnych przez kredyt. S ta ł  on się w y łącznym  w ł a ­
śc icie lem  p rzem ysłu ,  zakładając w szędz ie  w ie lk ie  r ę k o d z ie l -  
n ie  w  miejsce małych  fabryk , s ta ł  się w łaśc ic ie lem  h a nd lu  
i p rzek u p n ia rs tw a  przez za łożen ie  o lbrzym ich  sk ład ó w  
w  miejsce małych p rzeku pn ich  s k le p ó w ;  s tan ie  się n a w e t  
p a n e m  w szelk ich  kom m unikacyi przez to w a rz y s tw a  kolei 
żelaznych. N ak o n iec ,  gdyby to  dłużej tak  p o t r w a ło ,  p o ­
mijając  n a w e t  w szelk ie  skutki zepsucia  przez sam ą  w s z e c h -  
w ła d n o ś ć ,  jaka  się w iąże  do b o g a c tw a ,  p rzez sa m e  o g ro ­
m n e  w z ra s ta n ie  i koalieye  p ry w a tn e g o  k a p i t a łu ,  sta łby  się 
tenże  p an em  w sze lk ich  instytucyi politycznych i n a w e t  ca ­
łego  rzą d u .  Cóżby w ten czas  pozos ta ło  ro b o tn ik o m  i sa ­
m e m u  p a ń s tw u ,  k tó re  m us i być na tu ra ln y m  p ro te k to re m  
ro b o tn ik ó w  s tanow iących  g łó w n ie  jeg o  s i łę ?  D o  jak ie jk o l­
w ie k  opinii k to należy , z jak iego  s ta n o w isk a  się zapa tru je ,  
czy jak o  polityk lub  e k o n o m is ta ,  czy jak o  re fo rm is ta  lub 
jako  k o n s e r w a t y s t a : n iebyłożby  to  w  każdym stanie  p o ło ­
żenie  ró w n ie  zg ubn e  jak  zbrodn icze  ? K a p i ta ł  p ry w a tn y  pó j­
dzie sw o im  t r y b e m ,  dope łn i sw eg o  p rzezn aczen ia ,  być  to  
inaczej n iem oże ;  ale z drugiej s t ron y  lu d n ość  ro b o tn ik ó w  
i rząd  n iedope łn iąż  także  sw ćj p o w in n o śc i?  Jakaż  to  w ład za
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nad uży ta  m oże  się os tać  p rzed  p r a w n ą ,  a  razem  w s z e c h ­
w ła d n ą  w o lą  o g ó łu ?  R obo tn icy  fabryczni i rzem ieślnicy n a j ­
w iększą  ze w szystk ich  mają p o t r z e b ę  p o w s ta w a n ia  p rzec iw  
w a d o m  dzisiajszej o rgan izacy i,  gdyż dzięki n ieśm ierte lne j 
r e w o lu c y i ,  robo tn icy  ro ln i zna jdu ją  się w  po łożen iu  m a te —
ryalnem  daleko znosnie jszem  w  p o ró w n a n iu  z rzem ieś ln iczy_
m i ,  chociaż i ro ln icy  mają  jeszcze  w ie le  do żąd an ia ,  są  j e ­
dnak  m niej od tam tych  zależni, rozdzia ł  g ru n tu  i p rzep isy  
naszego  kodexu  zapobiegają  skup ien iu  się w  tak ie  m assy  p o ­
siadłości g r u n to w e j ,  gdy w  p rzem yśle  p rzec iw n ie  w szystko  
się sk u p ia ,  w szystko  się zg rom adza  w  ręk u  bogaczy. Uży­
tk o w a n ie  i o b racan ie  w szystkiego na sw ą  korzyść ,  j e s t  t e ­
raz  daleko  wyżej p o s u n ię te ,  niż p rzed  rew o lucy ą .  L os  
o k rop ny  c h ło p ó w  ir landzkich  pokazu je  n a m ,  co re w o lu cy ą  
d obroczynnego  uczyniła  dla n a s z y c h ; zas tan ó w c ie  się nad  
A n g lią ,  jak i los niestety  e x p l o a t o w a n i e * )  p rzem y słu  m o ­
że zg o to w ać  w y r o b n ik o m ! “

„ R o z u m ie ją  pow szechn ie ,  że n ie n a w iś ć  party i d e m o k ra ­
tycznej p rzec iw  Anglii pochodz i u  nas z fa łszyw ego pojęcia  
n ien aw iśc i  n a ro d o w e j ;  albo też  z po trzeby  popchn ięc ia  
d w ó ch  lu d ó w  p rzec iw k o  s o b i e ,  aby z zamięszania  tego o d ­
nieść k o rz y ś ć ................  B ynajm nie j ,  n ie je s t to  tak : a r y s t o -
kracya angielska re p re zen tu je  w  naszych oczach w szystk ie  
o k ro p n o śc i  p rzy w ile ju  i exp loatacy i;  całe b a rb a rzy ń s tw o  
feuda lne  o sn u te  na spekulacyi p ien iężn e j ,  p rzec iw  k tó re m u  
h ra n c y a  i cywilizacya d em o kra tyczn a  po ro k u  1 7 8 9 .  tak 
dzielnie walczyły. O tóż  g łó w n a  p rzyczyna,  dla k tórej w y ­
daliśmy w o jn ę  serdecznćj przyjaźni z A n g lią ,  bez liczenia 
w ie lu  innych. 1 trz eh aż  w a m  to p o w ie d z ie ć ,  w yro bn icy ,  
ja k i  j e s t  los w aszych  w sp ó łb rac i  w  trzech  k ró le s tw a c h ,  j a ­
k iem  zaradzczćm  lek a r s tw em  o braz  ten  n as  na tch nąć  może. 
T rzehaż  w a m  cy tow ać  to  dzieło M a r c u s a ,  w  k tó re m  aby 
zapob iedz  zby tn iem u w z ro s to w i  ludności p ro p o n o w a n o ,  aże ­
by p o zo s taw ia jąc  d w a  na js ta rsze ,  dusić bez w y rządzan ia  b o -

*) Niemóglem dotąd wynaleść wyrazu w polskim jeżyku od- 
powiednego francuzkiemu: exploitation.
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leści wszys tkie  dzieci później  r odzące  się w  ubogie j  rodzinie ;  
dzieło to  przez czyste z am i łowan ie  ludzkości  u p ra w n ia ,  s t a ­
tys tycznie porządkuj e  dz i ec iobó js two.  J e s t to  l eka r s two ,  r z e ­
k n ą ,  wskaz ane  przez ob łąkanego  u top i s t ę ;  przyznaj ę,  lecz 
j edn akż e ,  cóż o świadczył  poki l kakrolnie  naczelnik m in i s t e -  
r yum  angie l ski ego,  gdy np. chodzi ło  o u śmie rzen i e  wie lk i e­
go bun tu  w  r. 1 8 4 2 . ,  gdy hufce i bandy wy rob n ik ów ,  ko­
bi e t  i dzieci zg łodn i a łych ,  na  w p ó ł  nagich bez u b i o r ó w ,  
uzb ro jo ne  w  kije i pałki  oblegały M an ch es t e r ,  P r e s ton ,  
S tock po r t ,  a t amując  bieg r o b ó t ,  grozi ły r abunk i em bogatej  
szlachcie z ha s ł em na cho rągwiach  w y p i sa ne m :  „ C h l e b a  
a l b o  k r w i ! “  Na  te  krzyki rozpaczy cóż od p o w ia d a ł  p i e r ­
wszy  mi n i s t e r :  „ d o m a g a j ą  s i ę ,  abym obj awi ł  na to sk u ­
teczne  l ek a r s two ;  jakże móg łbym u t r zymywać  zwodniczo  
nadzie je  w  umyś le  ludu,  kiedy j a  s a m  j e s t e m  w  tym 
względzi e b e z  n a d z i e i  1“  I  n a w e t  w  ostatniej  sessyi,  
kiedy pa r l ame n t  przez trzy nas t ępu j ące  po  sob ie  w o ta  przy­
j ą ł  zmniejszenie  liczby godzin pracy kobie t  i dzieci ,  j akaż  

t  była  od po w ie dź  naczelnika a ry s tok racy i ? O t o ,  że przez
zmniejszenie  dw ó c h  godzin p racy cały pr zemys ł  Wielkiej  
Brytani i  u p a d n i e ;  że to  jes t  n iedos ta t eczna ulga na złe 
o b e c n e , a k tór aby j ednak  w p ro w a d z i ł a  rząd w  n i ep o ­
do bn e  do p rzebyci a położeni e,  tak naw e t ,  że gdyby to  p r a ­
w o  p rzej ść  m i a ł o ,  mini s te ryum natychmias t  rozwiązal iby się 
mus ia ło.  A  za t em myśl u r zę d ow a  ogłosi ła w  j ednym cza­
s i e ,  że bez t ego ma x i mum  p racy  Wie lka  Brytania  upadn i e  
i z a r azem,  że n i emoże  zrobić  ż adnego  dob rodzi e j s twa  dla 
tej  nadzwyczajnej  pracy tak koniecznie  pot r zebnej  do jćj 
istnienia.  O tóż  j es t  k r e s ,  do k tó rego doszła  o w a  k ró l owa  
m o r z a ,  władzczyni  Azyi ,  ws pó ł zawodn iczka  szczęśl iwa 
F ran cy i  i o tóż k r es ,  do k tór ego F rancya wie lkiemi  k rokami  
dąży.  Lecz  w  Anglii  przynajmniej  r obo tn icy  obl egaj ą  pa r ­
l amen t  i n agabu j ą  go bezus t annemi  reklarnacyami.  Czyż w e  
F rancyi  zo s t awią  m ó w ni cę  i dz iennika rs two bez podparc i a  
ich u s i ł o w a ń  całą po tęgą  swych  r a m io n ?  Zos t awiąż  oni 
w  u śp i en iu  p r a w o  petycyi ,  n iebądąż  chcieli  bez gw a ł tu ,  bez 
p r aw nyc h  p r ze szkód ,  w y w o ł y w a ć  p ieczołowi tości  I zby?
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O b u dźc ie  w  jćj o b rad ach  te  w znoszące  się już  głosy w  całćj 
E u r o p ie ,  w  H iszpan ii ,  w  N iem cz ech ,  w  A nglii ,  w e  F r a n -  
cyi; te  e c h a ,  k tó re  p o w ta rza ją  imie l u d u ,  łącząc  doń  irnie 
ró w n ie  szczy tne ,  r ó w n ic  g o d n e ,  co u św ię c a  wszystkio 
p r a w a ,  w szystk ie  ż ąd an ia :  imie p r a c y .“

„ N ie  je s t to  duch  an a rch i i ,  o k tóry  nas o sk a rża ją ;  tćm  
m n ie j ,  iż trz eb a  do o sw o b o d z en ia  p racy ,  do urządzen ia  
s to su n k ó w  ekonom icznych  na  korzyść w yk luczonych  dać 
ś rodek  p a ń s t w u ;  trzeb a  uw o ln ić  wszystkich z po d  ja rzm a  
p rzyw ile ju  bez uciskania  pojedyńczych in d y w id u ó w . S t r o n ­
n ic tw o  dem ok ra tyczn e  nie w y łącza  bynajm niej w  tćm  n o -  
w ć m  zadan iu  sp o łe czeńs tw a  instytucyi po li tycznych ,  lecz 
także  n ie  zachęca  w a s  do uczynienia  k ro k ó w  li z tego  
s t ro n n ic tw a  w yp ły w ających .  Idz ie  o t o ,  aby Izbę  p rzy n a ­
glić do w y p e łn ie n ia  tego  w ażn eg o  o b o w ią z k u ,  użyciem 
p r a w a  p e ty c j i  w  im ie  najśw iętsze j  sp raw y . S ąd ząc  z sp o ­
s o b u ,  w  jak i Izba  posłu cha ła  p rzed s taw ien ia  m ego  w  końcu  
o s ta tn ie j  sessyi: ob raz  w ie rny  w aszy ch  c ie rp ień  zrob iłby  na 
niej w ra ż e n ie ;  n ie p o w ie m ,  żeby to  u leczyło  w asze  c ie rp ie ­
n ia ,  lecz przynajm nie j  d o k a ż e c ie ,  że t a k o w e  pozn ane  b ę d ą ;  
w ło ży c ie  na  Iz b ę  i w sp ó ln ie  z n ią  na w szystk ie  w ła d z e  p a ń ­
s tw a  o b o w ią z e k  zaradzenia  z łe m u ;  skreśliście  im naocznie  
sta tystykę  obecnego  p o ło żen ia ,  sta tystykę puścizny z r e w o -  
lucyi 1 7 8 9 .  r. i r ew o lu cy i  1 8 3 0 . ;  p o w iec ie  im jaki m ie li­
ście w  nich udzia ł  i jaka  w am  się z nich należy część sp a ­
dku. I n ik t  na tćm  s t rac ić  n iem o ż e ,  bo teraźn ie jszy  s tan  
rzeczy je s t  dla w szystk ich  zg ub ny ,  gdyż k o m u  nie dokucza, 
te m u  z a g r a ż a ;  każdy to  p rzyznać  musi. Z daje  nam  się, 
iż po trzeba  w  oczach w szystk ich  p o tw ie rd z ić  oczyw istośc ią  
s tan o w isk o  i po łożen ie  ro b o tn ik ó w  i w  tym celu żądać  ś le ­
d z tw a ,  gdyż w  tym w iek u  życia publicznego, w  tym w ie k u  
pozy tyw nych  w iad om o śc i  je s t to  rzeczą  szczególną ,  że r z e ­
c z y w i s t o ś c i  u d e r z a j ą c e  zdają się nie dosyć być znane  
i te raźn ie jszość  j e s t  ró w n ie  ta jem nicza  jak przyszłość. B ę ­
dzie to  na  n as tępn ych  posiedzeniach  Izby  p rzed s taw ien iem  
skarg  i z a rz u tó w  p rzec iw  is tn ie jącem u p o rz ąd k o w i.  Byłby 
to  najlepszy sposób  do w y w n io sk o w a n ia  po trzeby  reform y
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w y b o ró w ,  albowiem skoro Izba tak jest ukonstytuowana, 
iż nic nieczyni, aby zaradzić niedoli, której ogrom przed­
stawiłby się oczom wszystkich, natenczas okaże się gw ał­
tow na  potrzeba reformy ciała prawodawczego. W noście 
petycye, podawajcie, przemawiajcie sami za sobą. Petycya 
jestto dziennikarstwo mass; jestto broszura przez wszystkich 
u k ładana ,  jestto głos powszechny. Dzisiaj, gdy praw o 
stowarzyszeń jest skassowane, gdy dziennikarstwo zamknięte 
je s t  w  ręku tych tylko, którzy mają p ieniądze: petycya jest 
obecnie rzeczą inną jak dziennik, co stanowi organ jednego 
tylko stronnictwa; petycya nie jestto wyraz jednćj opinii 
albo pojedynczych żądań, obszerna jak cały świat jes t  dzie­
łem i praw em  całego św ia ta ; stanowi stok myśli publi­
cznych, niepotrzebuje ani prenumerato w ,  ani akcyonaryu- 
szów , ani rozprzedaw aczy; nie wymaga pięknego, ozdo­
bnego stylu, bo w ym ow a jćj polega na dzielności prawdy, 
na wyjaśnieniu fak tów , na um iarkowaniu  w y ra z ó w ,  na 
wielkićj liczbie podpisów ; ogrom podpisów  jest najlepszym 
jćj au to rem ."

„ J a  i moi przyjaciele, na mównicy i w  dzienniku R e ­
f o r m ę  zdołamy w ciągu sprawy o w aszą dolę, zagłuszyć 
p rzeciwników  potężnym głosem mass. Duch wasz rozw i­
jając sw oją w ładzę w  łonie samego ciała prawodawczego 
natchnie każdego, ktokolwiek w  Izbie lub w  piśmiennictwie 
pojmuje g łów ne zadanie wszelkiej filozofii, wszelkiej poli­
tyki i wszelkiego pokoju ,  a tern je st:  O s w o b o d z e n i e  
m o r a l n e  i m a t e r y a l n e  w s z y s t k i c h  o b y w a t e l i ;  jes t­
to także obietnica, którą rewolucya światu dała w  imie idei 
religijnej i filantropicznej. Jestto  kolćj nieskończona, na 
którćj po spełnieniu celów rewolucyi postęp na drodze po­
koju dla wszystkich ludzi i dla wszystkich ludów  dalej roz­
wijać się będzie! i jestto treść tego, co razem z moimi przy­
jaciółmi miałem sobie za obowiązek w am  ośw iadczyć!"

Ledru-R oU in , deputowany z Sarthe.

Rozważywszy przyszłość pod względem socyalizmu, do 
czego przytoczona tutaj odezwa deputow anego L ed ru-R ollin
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także niektóre wskazówki daje, przejdźmy do zapatrywania 
się na przyszłość pod względem polityki. Dyplomacya 
i polityka, czyli inaczćj nauka wzajemnego łudzenia i sub­
telnego oszukiwania, tak bywa zawikłana w  drobiazgowe 
siatki i podstępy niskiego rzędu, a jednak tajemnym sposo­
bem prowadzone, żo niepodobna jest prywatnem u człowie­
kowi gmatwaninę tę rozwikłać i zrobić ją przejrzystą; do 
tćj trudności przyłącza się i ta, że niektóre względy często­
kroć wstrzymują pióro. W ogólnym rysie, który tu  poda­
jemy czytająca publiczność powinna te meumysJne luki do­
mysłem swym wypełnić. Już Fryderyk Wielki wyrzekł 
w  jednćm miejscu: le politique est un  anim al bipede ra i~  
sonnant, servant Dieu de maniere d ne pas offenser le dia­
ble; a w  innem miejscu: on n a  pas voidu nous nommer 
coquins, mats on se servit du mot poliliques. Dał on naj­
lepszą definicyą polityki; od jego czasu niezmieniła tćż 
w  niczem charak teru ,  lubo inny przybrała kierunek. D a -  
wnićj była załatwieniem zatargów, sprzeczek, niezgod mię­
dzy rządami w  sposób jednakże taki,  który co chwila mógł 
zagrozić wojną i istotnie tę  groźbę do wykonania przywieść; 
dziś gdy wojna między europejskićmi państwami wielkićm 
niepodobieństwem się s tała , polityka rządów  pojedynczych 
zlała się w  jedną  ogólną w  samćj rzeczy jednoczącą rządy, 
lecz nie tak przeznaczona na umorzenie wzajemnych zatar­
g ó w ,  jak raczej na zachowanie istniejącego porządku prze­
ciw postępowi podkopującemu dawne jćj zasady. Na kon­
gresie wiedeńskim polityka została uorganizowana w  naukę, 
w  dogmatykę; jestto systematyczna walka dawnćj uświęco­
nej wiary, przeciwko rozwijającemu się filozofizmowi. M o­
żna m ów ić,  że dotąd była to walka konserwatyzmu z kry­
tycyzmem, lecz teraz walka ta dawnych zasad toczy się już 
nietylko z krytycyzmem, ale z organizmem do czynu przy­
stępującym. Druga połow a dziewiętnastego w ieku  zdaje 
się być przeznaczoną na epokę organiczną.

W  tćj organicznćj epoce jedno z najważniejszych s tano­
wisk zajmować będą Niemcy. Napoleon rozbił daw ne ce­
sarstwo rzymsko -  niemieckie, aby rozerw ać wielkie ciało
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N iem iec ,  k tó re  n a d a w a ło  A ustry i  i d o m o w i  aust ryack iem u 
tak  w ie lk ą  p rzew ag ę .  Ciało to  po li tyczne  było i tak  już 
o b u m a r łe ,  a zaw is ło ść  rzeszy niemieckićj od cesarza  była 
ty lko n o m in a ln a ,  gdyż cesarz  zosta ł  p rzez F ry deryk a  W ie l ­
k ieg o ,  p rzez rzeczpospo li tę  f rancuzką i sam ego  N ap o leon a  
tyle razy up ok o rzo n y ,  że w ład za  jego n ap rzec iw  ligi reńskiej 
u tw o rz o n e j  przez N a p o le o n a ,  żadnego  n iem o g ła  m ieć zna­
czenia .  S k ruszen ie  cesa r s tw a  n iem ieck iego  jak  z jed nć j  
strony  by ło  c iosem  dla d om u  H a b sb u rg sk ie g o ,  tak z drugiej 
strony  s ta ło  się p o d n ies ien iem  N iem iec ,  u w o ln ie n iem  ich od 
p o d w ó jn eg o  ja rz m a ,  n ap rzó d  od  małych d o m ó w  panujących, 
k s iążą t i h r a b ió w ,  k tó rych  liczba znacznie się zmniejszyła; 
p o w tó r e  od zależności m niejszych pa ń s tw  i od cesarza. N a ­
po leon  s ta ł  się m im o w o ln ć m  n arzędz iem  osw o b o d zen ia  N ie ­
m ie c ;  p rzez sk ruszen ie  tej p o zo ro w e j  je d n o ś c i ,  której ce ­
sa r s tw o  n iem ieckie  było tylko fa łszyw em  i p o w ie rz c b o w n ć m  
w y o b ra ż e n ie m ,  s ta ł  się on  fu n d a to re m ,  tw ó rc ą  niejako 
p ra w d z iw ć j  jed n o śc i  m ora lnć j N iem iec . P rzez  z a p ro w a d z e ­
n ie  k o d e x u  francusk iego  do n iek tó ry ch  niem ieck ich  p ań s tw ,  
w y s tą p i ł  jak  p ro p a g a to r  na jw ażnie jszych  s k u tk ó w  re w o lu cy i  
f rancusk ie j ,  to  je s t  ró w n o śc i  każdego cz łow ieka  w  obliczu  
p r a w a ,  a nas tęp n ie  ska s so w an ia  p o d d a ń s tw a  i w szystk ich  
jego  c ięża rów . In n e  p a ń s tw a  n iem ieck ie ,  p rócz  A ustry i ,  
do  k tórych k od ex  N a p o leo n a  n iebył w p ro w a d z o n y ,  zosta­
w a ły  n ie jako p o d  p rzy m usem  m ora lnym  pójścia  w ś lad  tych, 
w  k tórych  kod ex  N a p o le o n a  by ł w p ro w a d z o n y  i skasso w ały  
p o d d a ń s tw o  i jego  ciężary razem  z zap ro w ad ze n iem  r ó w n o ­
ści cywilnej .  P ie rw s z y  raz w  dziejach ro k u  1 8 1 3 .  N iemcy 
poczęli się u w a ż a ć  za jeden  n a r ó d : o b rażo n a  n a ro d o w o ś ć
n iem iecka p rzez  p rz ew ag ę  F ra n c u z ó w ,  ucisk m ateryalny w y ­
nikający z ciągłych w o j e n , niszczący ca łe  szczęście d o m o w o  
N ie m ie c ,  po legające  na  sp o k o jn ć m ,  familijnem ży c iu ,  na  
g o sp o d a rs tw ie  i h a n d lu  systematycznie  w  p oko ju  p ro w a d z o ­
n y m ,  w szystko to  s p r a w i ło ,  iż zbudzone  z k ilkow iecznego  
le ta rgu  i z mistycznych religijnych m a r z e ń ,  poczęły  się r u ­
szać na jp rzód  p rzec iw ko  z e w n ę trz n e m u  uciskow i N apo leona ,  
a zw yciężyw szy  teg o ż ,  zaczęły zd ob yw ać  sw o b o d y  w e w n ę -
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trzne ,  które duch czasu koniecznemi czynił. Życie Niemiec 
jako narodu liczyć można dopiero od wojen oswobodzenia 
(F reihcilskriege); odtąd zniknęła między nimi de facto ró ­
żnica rodu ,  odtąd tak Sas jak Brandenburczyk, tak N a d -  
reńczyk jak B aw ar  i t. d. uważają się za członków jednego 
wielkiego narodu zostającego pod różnemi rządami. W szel­
kie symptomata postępu najprzód w  naukach, w  piśmien­
nictwie wszędzie i zawsze się objawiają. Niemcy zjednoczyli 
się najprzód w  literaturze; Szyller, Góthe, H erder,  K ant itd. 
nie należą do pewnćj p row incy i, ale do całych Niemiec. 
Niemcy przedstawiają najprzód jedno stowarzyszenie nauko­
w e:  jestto rzeczpospolita naukow a Niemiec, jak opiewa
sławna pieśń: Wo ist des Deutschen Vaterland?  Późnićj 
przedstawiały Niemcy konfederacyą przeciwko zewnętrzne­
mu pognębieniu, gdzie już wszelkie nienawiści narodow e 
między indywiduami jak między rządami znikły. Po łćm  
z jednćj strony walczący o swobody w ew nętrzne jednoczą 
się w tajemnym związku Tugendbund  zwanym, po całych 
Niemczech rozszerzonym i zapełniają we wszystkich krajach 
więzienia za tak nazwane przez rząd demagogiczne zabiegi 
( demagogische UmtriebeJ; z drugićj strony rządy niemieckie 
chcąc się zabezpieczyć przeciw podobnym zamachom na 
sw oją  w ładzę ,  jednoczą się w  tak nazwanym niemiecki 
zw iązek: der deutsche Bundestag. W szędzie widać jedno ­
czenie się Niemiec i związek tajny Tugendbund  miał na celu, 
nadanie wszystkim państwom niemieckim jednćj konstytucyi 
i u tworzenie jednego ciała politycznego, nakształt stanów 
zjednoczonych Ameryki, federacyą związanego. Różnica r e -  
ligii tak zawzięcie w  trzydziestoletniej wojnie Niemcy r o z -  
dwajająca, już niknie całkowicie: protestantyzm, reformacya 
poczyniła zmiany w swych obrządkach zbliżające takowe do 
rytuału katolickiego, mianowicie w Prusach; również r e f o r -  
m atorstw o katolicyzmu rospoczęte przez Ilongego w  W ro— 
cławiu ma wielkie znaczenie polityczne dla Niemiec i w  czę­
ści dla tego znajduje tak wielkie zwolennictwo w  całych 
Niemczech; katolicyzm reformowany, tak mało się będzie 
różnił od wyznania L u tra ,  Kalwina czyli w ogóle od p r o te -  

IV. 5
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stantyzmu i reformacyi, że różnica religii nie będzie nadal 
stanowić żadnego między Niemcami rozdwojenia. W  tern 
tu  miejscu uważam za s tosowne wspomnieć o tćj reformacyi 
katolicyzmu rozpoczętćj prze.' Czerskiego i R ongego, która 
tak wielki odgłos w  Niemczech zrobiła. Cóż ta reformacya 
nowego światu przynosi? Żadnćj nowćj myśli; zarzuty, 
i krytykę wyznania rzym sko-kato lick iego , słowo w słowo te 
same, które kościół rzym sko-kato lick i wytrzymał w  piętna­
stym i szesnastym wieku od powstających przeciwko niemu 
reformatorów. Lecz zapyta kto może, dla czegóż to o d -  
szczepieństwo księży katolickich, mianowicie, którzy wcale 
n ieczyste , osobiste zamiary z tą reformacyą ł ą c z ą , tak 
zajmuje świat i taką obudzą sympatyą, gdy niema żadnej 
myśli zasadniczćj? Rzekłem już wyżej, że dla Niemiec ma 
ta  reformacya bardzo wielkie znaczenie polityczne, gdyż 
wszystko co służy do zniesienia różnic istniejących między 
Niemcami różnych kra jów , jest dla Niemców szczeblem do 
zlania się w  całość narodow ą; a cóż jest w  tym względzie 
ważniejszego nad jedność wyznania? Dla tego w  Niemczech 
taka sympatya dla Rongego i Czerskiego, bo każdy naród 
jeżeli nie na drodze oświecenia i w y ro zu m o w an ia , to na 
drodze instynktowej przeczuwa, co m u jest najwłaściwszego 
i najpożyteczniejszego do spełnienia przeznaczenia swego. 
P rócz tego pow odu  Niemcy mają w swojem usposobieniu, 
w  swoim składzie moralnym, jakiś pociąg n iewypow iedziany 
do zatapiania się w  religijne kontrowersye, w  rostrząsanie 
dogmatów i dla tego każda sekta znajdzie najprzód w  Niem­
czech zwolenników. Najprozaiczniejszy i obojętny na wszy­
stko Niemiec zapali się niezwykłym o g n ie m , gdy wspomni
0 świętej inkwizycyi i o prześladowaniach religijnych; nie­
czułym zaś i zimnym zostanie na wszelkie obecne,  czasowe 
nadużycia. Jestto  jedna z ważnych przyczyn, dla czego r e ­
forma Rongego i Czerskiego tak dobre w Niemczech znalazła 
przyjęcie. W  reszcie E uropy  przeminie ona bez najmniej­
szego skutku, bo świat obecnie ważniejszćm zadaniem zajęty,
1 dla tego niebędzie się trudnił tak przesłarzałemi historyami! 
Zjawisko to antikwaryuszowskie, exemplarz ten z 16 . wieku
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pojaw iający się w  lO t y m ,  m a  je d n a k  g łębszą  przyczynę 
i w ażn ie jsze  znaczen ie ,  aniżeli ty lko osob is te  w idok i  ka­
tolickich księży. Z osta ł  on w y w o ła n y  p rzez  n o w o czesn e  
J e z u i tó w  u s i ło w a n ia ,  ażeby ś w ia t  z a g a rn ąć ;  jes t to  reakcya  
p rze c iw k o  ich dążn o śc io m , je s t to  o d p o w ie d z ,  k tó rą  dzieje 
ludzkości da ją  Jezu i to m  podnoszącym  w e  w szystk ich  k ra jach  
g łos s tan ow czy  i w ciskającym  się na s tan o w isk o  poli tyczne. 
M iędzy  P o lak am i re fo rm a I lo ng ego  i C zersk iego  n iem oże  ża­
dnych  znaleść zw o len n ik ó w , gdyż o na  je s t  w p r o s t  p r z e ­
c i w n a  i c h  i n t e r e s o w i  p o l i t y c z n e m u ,  p ró cz  tego  n ie ­
m a  żadnego  znaczen ia ,  bo  Jezuici m iędzy P o lakam i n iem ają  
dos ta tecznego  w p ły w u ,  aby mogli zająć s tano w isk o  p o li­
tyczne. Ci zaś, co dzisiaj je szcze  s ą d z ą ,  iżby P o lsk a  n iebyła  
u p a d ła ,  gdyby była  w  s w o im  czasie przyjęła  p ro tes tan tyzm  
należą do w y ją tk ó w  i d o w o d z ą  tern t w ie r d z e n ie m , iż tylko 
p o w ie rz c h o w n ie  i je d n o s t ro n n ie  na  ro zw ija n ie  d z ie jów  n a ­
ro d o w y c h  się z a p a t ru ją ;  o w sze m  w ynik łośc ią  kon ieczną  ch a ­
ra k te ru  P o la k ó w  i ich p rzeznaczen iem  h is to ry czne m  było 
p rz e t rw a n ie  przez  ca łą  e rę  katolicką.

N iech  czytelnicy ła sk aw ie  m i daru ją  t ę  w ycieczkę od  
g łó w n e g o  p rzed m io tu  o d p ro w a d z a ją c ą ;  było także  p o t r z e -  
b n ćm  w sp o m n ie ć  o tern z jaw isku  c z a so w e m ,  łą cz ącem  się 
z g łów ny m  p rzedm io tem  śc iś le ,  to  je s t  z dążnośc ią  N iem iec  
do  jed no śc i  n a ro d o w e j .  D ążn o ść  ta jak  w idzie l iśm y w e  
w szystk ićm  się o b ja w ia :  w ażnym  do zjednoczenia  N iemiec 
śro dk iem  je s t  także  z w i ą z e k  c e l n y  niem iecki za p o ś r e ­
d n ic tw em  P ru s  w p ro w a d z o n y .  Z w iązek  te n  znosi granice 
między p ań s tw am i doń  należącem i w  p rzedm io tach  h and lu  
z zagranicy w p ro w a d z a n y c h  t a k ,  że is tnieje  tylko jed n a  ze­
w n ę t rz n a  g ran ica  dla op ła ty  c ła ,  w e w n ą t r z  zaś zam ien ia ją  
p a ń s tw a  niem ieck ie  między so b ą  w szelk ie  p ro d u k ta  zagra­
niczne  i k ra jo w e  bez celnej op ła ty .  Z e w n ę t rz n a  g ran ica  ce l­
na w  zw iązku  m o że  być  niejako u w ażan a  za z a r y s  p rzy ­
szłej politycznej granicy  N iem iec ;  je s t to  n o w a  spójnia  n a ­
ro d u  co raz  w idocznć j  do jed no śc i  n a ro d o w ć j  d ą ż ą c e g o ;  do 
czego w  m aterya lnym  w zględzie  ro s p o w szec h n io n e  p o  N iem ­
czech koleje żelazne niezm iern ie  się przyczyniają. N a w e t
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fo rm a rządu  w  p a ń s tw ach  składających dzisiaj zw iązek  celny 
j e s t  nadzw ycza j do siebie zbliżona (A u s try a  nienależy do 
zw iązku  celnego), gdyż je d n e  z n ich  są  m on arch i jam i k o n -  
s ty tucy jnem i,  te  zaś, k tó re  n iem ają  jeszcze konsty tucy i ,  zbli­
ża ją  się do niej pojedyńczemi ins ty tucyam i. Jak ież  m ogą  
prze to  być ściślejsze w ęz ły  jedn ocz ące  rozp ie rzch n ion e  
N iem cy p o d  ró żn em i rz ą d a m i,  pod  różnem i familijami 
dynastycznem i ? J ru d n o  to  dzisiaj nap rzó d  z p e w n o śc ią  
oznaczyć, o so b l iw ie ,  że p ro r o c tw o  w  tym czasie n i e p o -  
p łaca ; to  je d n a k  p e w n a ,  że w  epoce  organ icznej N iem cy 
ja k o  w ie lk i ,  eu rope jsk i  in te llek tua lny  n a ró d  o d p o w ied n ie  
s w e m u  o św iecen iu  zajmą s tano w isko  p o li tyczne ,  k tórego  
dzisiaj n iezajmują.

J a k o  u jem ny d o w ó d  dążen ia  N iem iec  do jed n o śc i  n a r o -  
d o w ć j służyć i to  m o ż e ,  iż w sze lk ie  n a ro d o w o ś c i ,  ob ce  
Niem iecczyźnie ,  a w ś ró d  N iem iec  zamieszkałe  oddzielają  się 
i dążą  do u dz ie lnego ,  poli tycznego b y tu ;  m ian ow ic ie  chcę 
tu  m ó w ić  o w szystk ich  s łow iańsk ich  sz czepach ,  tylko p o -  
zo ro w o  do  sk ładu  p a ń s tw  niem ieckich  należących. J ak  już 
wyżej się rz e k ło ,  w sze lk ie  zmiany s o c j a ln e ,  poli tyczne 
i m o ra ln e  odbija ją  się jak w  zw ie rc ied le ,  na jprzód  w  filo­
zofii,  w  n a u k a c h ,  w  l i te ra tu rze ;  p o jaw y  tak ie  w  p iśm ien ­
n ic tw ie  n ieom ylnym  są  znakiem  gotującej się ju ż  is to tn ie  
n o w ć j epoki.  S ło w ia n ie ,  k tórych n a ro d o w e  uczucie przed 
pó ł  w iek iem  z u p e łn ie  było u ś p i o n e ,  te raz  nadzw ycza jn ie  
n a ro d o w o ś ć  s w ą  p ie lęgn u ją ;  p iśm ien n ic tw o  ic h ,  k tó re  
w  ó w czas  prócz  d aw n ych  k ron ik  i p o e z j i  gm innych  li­
czyło ty lko katech izm y i książki do pac ie rza ,  dziś je s t  z b o -  
gacone  po szu k iw an ie m  fi lologicznem sw oich  n a rzeczy ,  p o ­
e z j ą  i całym w ydzia łem  l i te r a tu ry :  C z e c h o w ie ,  K roac i ,  J l -  
l iryjczykowie, S ła w ak i  zaczynają w  in te l lek tua lnćm  w yksz ta ł­
cen iu  ró w n a ć  się z N iem cam i i to  je s t  n ieza w od ny m  sym ­
p to m em  oddzielenia  się ich po li tycznego od  N iem iec. N ie ­
którzy p a n o w ie  Czescy w s ty dząc  s ię ,  iż n ieum ieją  po  czesku 
stali się g o r l iw em i ro sk rzew iaczam i n a ro d o w e g o  języka, 
i p ilnują te g o ,  aby dzieci na jp rzód  czeskiego języka się uczyły. 
Dążności s ło w iań sk ie  nie są w p ra w d z ie  jeszcze w  p o l i ty -
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cznym względzie  w y ro b io n e :  krzyżują  się ich sym patye  i d w a  
g łó w n e  s t ro n n ic tw a  ścierają  się w  Słow iańszczyznie .  J e d n a  
s t ro n n ic tw o  o lśn ione  p o z o r o w ą , tegocz esn ą  p o tęgą  p a ń s tw a  
rossy jsk iego ,  u p a tru je  w  tein  p a ń s tw ie  siłę  sku p ien ia ,  siłę 
cen tra lizu jącą ,  p ie rw ias tek  niezużyty je szcze  po li tycznego 
p o s ła n n ic tw a ;  s t ro n n ic tw o  to  u p a tru je  w  Rossyi tarcz p rze ­
c iw ko niem ieckiej po tędze .  S ą d z i ,  że za p o m o cą  tćj ta r c z r  
n a jła tw ie j  się u w o ln i  od uległości dla N ie m c ó w ,  lecz nie 
w  tym ce lu ,  aby n a to m ia s t  p o d d a ć  się pod  rossy jsk ie  be r ło ,  
ale żeby konfederacyjnym sp o so bem  u tw o rzy ć  razem  z R o s — 
syą jak ieś  z jednoczone p a ń s tw a  co do zew n ę trzn ych  s t o s u n ­
k ó w ,  zach o w u jąc  sob ie  co do w e w n ę t rzn y c h  i r z ąd u  zu­
p e łn ą  poli tyczną w o lność .  W p r a w d z ie  s t ro n n ic tw o  to  sk rę ­
p o w a n e  o k o l iczn ośc iam i ,  n iem og ło  jeszcze nigdy ogłosić 
sw eg o  w yznan ia  w ia ry  poli tycznej,  lecz d u c h ,  k tóry  w ie je  
w  ro z rzuconych  p is m a c h ,  p o d a je  tw ie r d z e n ia ,  z których 
p o d o b n e  n a s tę p s tw o  m ożna  w y p ro w a d z ić .  S t ro n n ic tw o  to  
o p ie ra jące  sw e  nadzie je  na Rossyi je s t  g łośn ie jsze ,  j e s t  b a r ­
dziej ro s p o w sz e c h n io n e ,  aniżeli inne  s t ro n n ic tw o  s ło w ia ń ­
skie zakryte  jeszcze  i nie  w y s tę p u ją c e ,  k tó re  ściśle w iąże  
sp r a w ę  Słow iańszczyzny  z p o s tę p e m  o ś w ia ty ,  z w p r o w a ­
dzeniem  ogólnych  reform  so c ja ln y c h .  N iep o d o b n a  j e s t  c z ło ­
w iek o w i o św ie c o n e m u  i su m ie n n em u  z d o b rą  w ia rą  przyj­
m o w a ć ,  że sys tem rząd u  rossyjskiego da się po łączyć  z p o ­
stępem  so c ja ln y m  i po li tycznym ; t rud n ić j  p rzy pu śc ić ,  ażeby 
ro zu m  z b io ro w y  ca łego  s t ro n n ic tw a  m ó g ł  w  taki gruby błąd 
p opaść .  'Łączenie  się z R ossyą  S ło w ia n  dążących do j e ­
dności  n a ro d o w e j  je s t  zag ad k ą ,  k tó rą  tylko późniejsze w y ­
padki ro zw iązać  m ogą.

N ie  zaw iod ą  się ci S ło w ia n ie ,  k tórzy  m ają  św ię tą  w i a ­
r ę ,  iż o ś w ia ta ,  a z niej w y p ły w a ją ce  re fo rm y  polityczne 
i s o c j a ln e  jedyn ie  zn iw eczyć m o g ą  w  rządach  (gdyż w  lu ­
dach ju ż  nie is tn ie je ) ,  żądzę z a b o ró w ,  chuć  u ja rzm ian ia  
i skup ian ia  p od  jedno b e r ło  różnorodnych  s z czep ó w , o b y ­
czajami, językiem , religiją, ro d o w ć m  i h is to rycznóm  p o c h o ­
d z e n ie m , zgoła  w s z y s t k i ć m  n a  ś w i e c i e  r o z r ó ż n i o ­
n y c h .  —  chuć  trzym ania  ich g w a ł tem  p om im o  ich w o li  

IV. 5 *
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p od  je d n e m  be r łem . O św ia ta  p od no sząca  uczucie  s p r a w ie ­
d liw ości do wyższego s topn ia  z s tanu  dzisiaj jeszcze b a rb a ­
rzyńsk iego ,  zw ali n iezaw od n ie  g w a ł t  zadaw any  różnym  n a ­
r o d o w o śc io m .  W ie lk a  rodz ina  g e rm ań sk a  s tan o w ią ca  p a ń ­
s tw o  n iem ieck ie  po tę żn e  in te llek tua lnośc ią ,  n iezaw o dn ie  n i e -  
będz ie  S ło w ian  g w a ł te m  p rzym uszać  do  w y n a ro d o w ia n ia  się, 
do n iew oln iczego  sk ładu  jed n eg o  p a ń s t w a ,  k tó rego  S ło ­
w ian ie  n iem o gą  n az w a ć  ojczyzną. D ru g ą  w ie lk ą  je s t  p ra ­
w d ą ,  że S ło w ian ie  są  n ieza w o d n ie  przeznaczeni do  u tw o ­
rzen ia  jed n eg o  ciała po li tycznego ,  m o że  p o d  kilku rządam i, 
lecz zaw sze  przypuścić  t r z e b a ,  iż jed n a  d ążno ść ,  jeden  
ogólny  in te re s ,  je d e n  cha rak te r  n a ro d o w y  w szystk im  S ło ­
w ia n o m  w spó lny ,  łączyć b ę d ą  tę  z jednoczoną  S łow iańszczy­
znę. P rz y sz ed ł  b o w iem  czas ,  w  k tórym  żaden  ag lo m era t  
nie ostoi się jak o  p a ń s tw o ,  jako  n a ró d ,  skoro  n iem a j e ­
dnego  p ie rw ias tku  n a ro d o w e g o ,  jed n eg o  p ie rw ias tk u  sp o ­
is to śc i ,  gdyż ty lko z tej p o d s taw y  rozw ijać  się m oże  z d ro w o  
i silne dalsze jego  życie poli tyczne i socyalne.

D nia  24. K w ie tn ia  1845. W. .4. W.

<S>



N ajnow sze w yp ad k i w  S zw ajcary i.

Ju ż  w  p rzeszłym  poszycie „ R o k u “  w sp o m n ie l i śm y ,  iż 
im dalej się ro zw ija ło  poru szen ie  w  S z w a jc a ry i ,  t ć m  b a r -  
dzićj n ikną ł in te res  J e z u i tó w  w  ogólnych poli tycznych dąże ­
niach. D e p u to w a n i  na  sejm ogólny (T agsa tzu ng )  z in s t r u k -  
cyami od sw ych  k a n to n ó w ,  zbierali się do Z urich ,  aby radzić 
nad  losem  J e z u i tó w ,  a w  szczególności czy ich w ypędz ić  
z L u ce rn ,  gdzie ich n a w e t  jeszcze  nie było. A lb o w ie m  w  ó w -  
czas ,  gdy kan to ny  u c h w a la ły  in s t ru k c je  dla  sw y ch  p o s łó w ,  
sp r a w a  J e z u i tó w  była s p r a w ą  ży w o tn ą  w  S zw ajca ry i ;  przy 
sam ć m  zaś zeb ran iu  se jm u , w y o b raże n ia  sp o łeczne  wypchnę ły  
ju ż  były sp r a w ę  zakonu  z um ys łu  m ieszkańców , a idea  d e ­
m ok ra tyczn a  o w ła d n ę ła  lud  i m ę ż ó w  p os tęp u .  O d  chwili 
w y d an ia  instrukcyi aż do  zeb ran ia  się d e p u to w a n y c h  ledw o 
m ies iąc  u p ły n ą ł ,  a przecież d ep u to w a n i  u jrzeć  m u s ie l i ,  iż 
radzić  b ę d ą  o p rz e d m io c ie ,  przez  k tó ry  kraj cały d a w n o  już 
p rzeb ieg ł  i da leko  za so b ą  po zos taw ił .  P o s ied zen ie  to  sej­
m u  w  dn iu  2 4 .  L u te g o  r. b . zagaił p rezes  z w iązk u  s z w a j ­
carsk iego  M o u s so n ,  a n a s tęp n ie  dw aj d e p u to w a n i  z kan to nu  
W a a d t  p rzez lud n o w o  w y b ra n i ,  znaczną  w ięk szo śc ią  g ło ­
s ó w  w  u rz ę d o w ć m  sw ćm  p o s łann ic tw ie  uznani zostali ,  a  tak 
za tw ie rd z o n o  radyka lne  zm ia n y ,  k tó re  p rzez  r e w o lu c j ą  
w  tym  k an io n ie  z a p ro w a d z o n e  były. f e n  sam  w y padek  
okazać się m us ia ł  w  g ło so w an iu  nad s p r a w ą  Je z u i tó w .  Za 
tern zg rom adzen iem  d u ch o c b o w n ć m  odezw ały  się kan tony :
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L u c e r n ,  U ri ,  S z w y z ,  U n te rw a ld e n ,  F r e i b u r g ,  Apenzell 
i W a ll is ;  p rzec iw  zaś n ie m u :  B e r n ,  G la r u s ,  S o lo th u rn ,  
m ias to  i kan to n  B ase l,  Schaffhausen, G raub iind ten ,  A argau ,  
T h u r g a u ,  T e s s in ,  W a a d t  i Z iir ich ; kan to ny  Z u g ,  G e n e w a  
i N e u e n b u rg  g ło so w ały  w  d u c h u  p o jed n aw cz y m , a kan ton  
St. Gallen lubo  się o św iadczy ł p rz e c iw k o ,  w n o s i ł  jed nak  
ty lko ,  aby  L u c e rn  up raszać  po  przy jac ie lsku  o cofnięcie 
sw y ch  p o s t a n o w ie ń ,  a J e z u i tó w ,  aby uczynili p o św ięcen ie  
dla spoko jnośc i kraju  i sami d o b ro w o ln ie  zrzekli się w s tę ­
p u  do  Szw ajcary i .  P rzy  s p r a w ie  J e z u i tó w  g łó w n e  zach o ­
dziło p y ta n ie ,  czy zg rom adzen ie  to jako  s p r a w ę  polityczną, 
czy tćż  tylko jak o  religijną u w a ż a ć  należy ,  bo  gdy w  p ie r ­
w szym  razie  Jezu ic i  s taw ali  się sp r a w ą  dotyczącą  się o gó łu  
Szw ajcaryi,  w  d rug im  byli ty lko s p r a w ą  w o ln ego  w yzn aw an ia  
w ia ry ,  k tó ra  każd em u  po jed yn czem u  k a n to n o w i j e s t  przez 
ogó ł szw ajcarsk i za ręczoną .  W  tyra w ię c  os ta tn im  razie  
w y pęd zen ie  J e z u i tó w  m ogłoby być u w a ż a n e  za zgw ałcen ie  
p r a w  i w ia ry  w y z n a w a n e j  w  kan ton ie .  P o s łu c h a jm y  w ięc ,  
jak  p u łk o w n ik  L u w in i  d e p u to w a n y  z T ess inu  katolicyzm od 
J e z u i tó w  oddzie l i ł :  „ k a n t o n ,  rz ek ł  o n ,  k tó reg o  m am  za­
szczyt być t łó m a c z e m ,  je s t  ca łk ićm  katolicki. P o m im o  j e ­
dnak tego  nie w a c h a ł  się ani c h w i l i ,  w y s tą p ić  p rz e ­
c iw  Jezu i to m  i złączyć się z t y m i , którzy życzą so b ie  w y ­
dalenia  ich ze z w iązku  szw ajcarsk iego .  Uczynił zaś to  z te ­
go p o w o d u ,  iż k an ton  T ess in  w  pytaniu  jezu ick iem  n iem oże  
u p a t ry w a ć  s p r a w y  re l ig i jn e j ,  sp ra w y  w yznan ia .  Gdyż 
w  p rzec iw n ym  razie  na leżałoby dow ieść ,  iż skoro  się n arusza  
sp ra w ę  Je z u i tó w ,  tó m sa m ć rn  narusza  się katolicyzm i uszczu­
pla je g o  w p ły w  i w ie lkość .  Że zaś j e s t  rzeczą d o w ie d z io ­
ną  iż Jezuic i po  w ie le k ro ć  katolicyzm w  niebezpieczne  s ta ­
n o w isk o  w p ro w a d z i l i ,  p o d aw ali  b ro ń  do  jeg o  zw alczan ia  
i p rzez  n ie n a tu ra ln e  nauki g w a ł to w n e  w y w o ły w a l i  sp o ry ;  
gdy j e s t  n iezb itą  p r a w d ą  iż g ło w a  kościo ła  kato lickiego, 
przez p am ię tn ą  po  w szystk ie  w iek i bullę, znosząc  zakon  J e ­
zu itów  w  obliczu św ia ta  o św ia d c z y ła ,  iż to  czyni jedynie  
tylko dla d o b ra  religii ka to l ick ić j ,  p rze to  żadna n a w e t  w ą ­
tp l iw o ść  zachodzić  nie m o ż e ,  iż py tan ie  tyczące się z a t r z y -
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mania lub wydalenia tego zakonu dla religii całkićm musi 
być obce, a przeto za pytanie wiary uważane być niemoże. 
Historya trzech w ieków  służy za najlepszy d o w ó d ,  iż J e ­
zuici,  którzy utrzymują, iż są postanowieni do rozprzestrze­
niania wiary katolickiej za pomocą missyi i wychowania, 
obracali na to tylko u w ag ę ,  aby sobie u to row ać drogę ile 
być może największą do politycznego w p ły w u ,  a ich taje­
mnie ukryta potęga okazała się bardzo niebezpieczną i t r u ­
dną do zwalczenia. Nie . .  . pow tarzam  jeszcze, gdy się 
uderza na Jezuitów, nietkniętym pozostaje katolicyzm. Gdy 
papież, znany przez swą cnotę ,  ta lent,  pokorę ,  moralność 
i religią, który rady zasięgał w  swćm se rcu ,  a życzył szczę­
ścia chrześciaństwu, który nie miał żadnego osobistego p o ­
w o d u  uskarżać się na Jezu itów , kiedy tenże papież mógł 
rzucić na nich pioruny watykanu, uznać ich za nieprzyjaciół 
w iary ,  i nakazać całkowite zniesienie zakonu, przeto jest 
obowiązkiem cbrześciańskićj sprawiedliwości ze spokojnem 
sumnieniem wyrzec i szczerćmi katolickiemi słowy ogłosić, iż 
zniesienie Jezu itów  było natchnieniem opatrzności, natchnie­
niem Boga. Uczynią mi może ten zarzut,  iż tak samo jak 
jeden  papież zakon jezuicki zniósł, inny jego następca znów 
go przywrócił. Niechcę się tutaj z pow odu tego history­
cznego w ypadku w  żadne zapuszczać teologiczne rozprawy, 
to tylko muszę przypomnieć iż P ius V II . , gdy Jezu itów  
przywracał,  był sta rcem , który już przeszedł rok 80 . życia; 
siły jego moralne osłabione były przez wiek i cierpienia i dla 
tego ła tw o dało się w m ów ić  w  niego, iż przywrócenie J e ­
zuitów je s t  najpewniejszym środkiem do zwalczenia zasad, 
które rewolucya francuzka wyrodziła. A tak dla polityczne­
go celu w yw ołano z grobu po tw orny  zakon." Nieobeszło 
się i bez innych za rzu tów , a każdy niechętny im kanton 
przytaczał co tylko wiedział na ich potępienie, bez względu 
n aw e t ,  chociaż czasem większość lub ogół mieszkańców 
kantonu do religii katolickiej należała, boć i sami duchowni 
tego wyznania przeciw Jezuitom występowali. Utrzymywano, 
iż taki zakon niemoże hyć za pobożny ani moralny uważany, 
który ma za głów ną zasadę: „ce l  uświęca środki. Ziirich
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w s p o m in a ł  coś o tru c izn ie ,  a q u a  T ofana  z w a n ć j ,  k tórćj 
u ledz  miał K lem en s  X IV . pap ie ż ,  te n  co zn iós ł  J e z u i ­
t ó w ;  ISern zaś na sam em  począ tk u  pos iedzenia  o ś w ia d ­
czy ł,  iż Jezuici są  n ieb ezp ieczn ym i,  gdyż 1) psu ją  m o ra l ­
n o ść  lu d u ,  tak  konieczną  w  rzeczypospo li te j;  2) u ży w a ją  
sw e g o  d u ch o w n e g o  s ta n o w isk a ,  aby siać ro zd w o jen ie  p o ­
m iędzy  rodziny  i s p o ł e c z e ń s t w o ; 3) w inni są ś lepe  p o s łu ­
s z e ń s tw o  sw y m  p rze ło żo n y m , nie m ają  w łasnój w o l i ,  ani 
w ła sn e g o  p rzekonan ia .  K iedy im ich je n e ra ł  każe p o d k o ­
p y w a ć  jak iek o lw ie k  p a ń s t w o ,  m uszą  być pos łusznym i;  4) 
n iem a ją  rodziny ani ojczyzny. K to  zos tan ie  Je z u i tą ;  n iem a 
żadnych innych o b o w ią z k ó w ,  opró cz  w zg lędem  zak o nu ;  
5) dopók i k tó rego  panu jącego  p o t r z e b u ją  do osiągnien ia  
sw y ch  c e ló w ,  s łużą  m u :  później sam i w y m ie rza ją  b ro ń
sw o ją  n ap rz e c iw  n ie m u ;  w  rzeczypospoli te j  da leko  jeszcze 
n iebezpieczniejsi .

Z arzu ty  Je z u i to m  pow yżćj uczynione  n iep o w in n y  nas 
zadz iw iać ;  ich w ia ro g o d n o ś ć  w ą tp l iw o śc i  n ie p o d p a d a ,  bo 
w  h is toryi każdego n a ro d u  m ożem y znaleść  przykłady na 
p o p a rc ie  tych p odań .

K a n to n y ,  k tó re  stanęły  w  o b ro n ie  za k o n u ,  z daleko 
słabszymi w ystąp i ły  d o w o d a m i:  L u c e rn  bez zapuszczan ia  się 
w  t r e ś ć  rzeczy d o w o d z i ł  tylko, iż sp ra w a  J e z u i tó w  w  S z w a j -  
caryi nie je s t  dzis ie jszą, gdyż ju ż  w ro k u  1 8 4 1 . dnia (5. 
M arca  1 1 , 7 9 9  o b y w a te l i  życzyło sob ie  ich sp row adzen ia ,  
a po  należytym w  te j  m ierze  n a m y ś le ,  i zas iągniętych w ia ­
d o m o śc ia ch ,  w y k aza ło  się w ie le  zale t tego  z a k o n u ,  tak pod  
w zg lędem  religii jak  i o św iecen ia .  R adykaliśc i zm ierzają  
raczej do  obalen ia  r ząd u  w  L u c e rn ie ,  a m a ło  się troszczą  
o J e z u i tó w ,  k tórych sp r a w ę  tylko za p o k ry w k ę  do sw ych  
z a m ia ró w  używ ają .  J ak  op ie ra łyby  się kan tony  p ro te s ta n ­
ck ie ,  gdyby na ich rel ig ią  n a s t a w a n o , tak  też  L u c e rn  
o s w o je  p ra w a  i w y znan ie  u p o m n ie ć  się m us i.  W  tym sa ­
mym  d u ch u  i in ne  kan ton y  ośw iadcza ły  s i ę ,  a w  ogóle  iż 
zasługi z ak on u  tego  p o w szec h n ie  są  u z n a n e ,  a o sob l iw ie  iż 
se jm ow i nie służy p ra w o  m ięszan ia  się do sp ra w  w e w n ę ­
trznych  żadnego  po jedyńczego  kan tonu .  K an ton y  zaś Sw yz
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i W a l l is  aż do gróźb  się posuw ały .  „  W alizy jczykow ie , rzek ł 
o s ta tn i ,  nie żądają  w o jn y ,  ale j ą  p rz y jm ą ,  gdyby tak  być 
m us ia ło .  Przyjac ie le  i sprzym ierzeńcy od w ie k ó w ,  b rac ia  
od lat trzy dz ies tu ,  życzą sob ie  nazaw sze  braćm i S z w a jc a ró w  
p o z o s ta ć ,  ale gdyby zw iązek chcia ł ich w  kajdany o kuw ać ,  
a lbo s t ró ż ó w  nad  n im i s t a w ia ć ,  po tra f ią  p ie rw s z e  ro z e rw a ć  

a os ta tn ich  w yp ędz ić ."
P ró c z  J e z u i tó w  d w a  jeszcze  miał  sejm  p rzed m io ty  do  

o b ra d o w a n ia ,  to  je s t  w zg lęd em  ocho tn ikó w , którzy w  całej 
Szw ajcary i  s to jąc  p o d  b ro n ią ,  kraj w  ciągłym u trzy m y ­
w ali  ru c h u  i w zg lędem  ogólnćj am nestyi n a  korzyść  tak  
św ieżo  w  obecnej sp raw ie  jak  i daw nie j  dla  czego innego  
uw ięz ionych .  Jedynym  sku tk iem  p os iedzeń  se jm ow ych  było, 
iż na w n io sek  B e rn u  w y znaczoną  zos ta ła  k o m is sy a ,  k tórć j  
trzy  te  p rzedm io ty  do  bliższego ro zp o z n a n ia  p o w ie rz o n o .  
Gdy jed n ak  w  komissyi do żadnćj s tanow cze j  w iększośc i  
przyjść  nie m ożn a  było , rozszed ł  się sejm d. 2 0 .  M arca  r. b. 
nic zgoła  nie p os tan o w iw szy .  T ru d n e m  bez w ą tp ie n ia  o k a ­
zało się p o łożen ie  sejmujących, bo  czyż m ogła  o bchodz ić  ich 
s p r a w a  J e z u i tó w ,  o k tóre j  n ik t  ju ż  w  całym  kraju  n ie  m y ­
śla ł?  Jeżel i  zaś lud  tańcząc  w  około  d rz e w  w o ln o śc i ,  k tó re  
na  w z ó r  rew o lucy i  francuzkićj zaszczepiał na  publicznych m ie j­
scach i w y k rz y k iw a ł :  a bas les a r is to cra ts , a bas les Jesu its, 
to  p e w n ie  n ie  m yś lano  p rzy tem  o Jezu i ta ch  w  L uce rn ie ,  ale  
raczej iż te  d w a  w y rażen ia  w całym  św iec ie  tak się z sob ą  
z b ra ta ły ,  iż je d n o  p ra w ie  m ają  znaczenie .  Co się zaś tyczy 
o ch o tn ik ó w , czyli tak  zw anych  w olnych  p u łk ó w ,  t r u d n o  aże­
by się se jm  za n im i publiczn ie  m óg ł o św iad cz y ć ,  jed nak że  
se jm ującym  radykalis tom  zależało w ie le  na ich u trzym aniu ,  
gdyż oni byli g o to w ą  s i łą  do p ro w a d z e n ia  dalszćj w alk i  
i sze rzen ia  rew olucyi po  całym  kraju. Se jm  był w ię c  bez 
żadnego  w p ły w u  na w ypadki k ra jo w e :  kraj zaś n ie troszczył 
się o se jm ujących .  K ra j  i sejm były to  d w a  oddz ie ln e  ciała, 
p om iędzy  k tó re m i  żadne n ie po kazy w alo  się p o łą c z e n ie ,  lubo  
pom iędzy  obradu jącym i zasiadali na jg łów nie js i  ag i ta to ro w ie .

Jeżel i  zaś sejm  czy ze zbiegu o k o liczn ośc i ,  czyli też 
z n a tu ry  sw ój by ł c ia łem  bez życia ,  to  p rzec iw n ie  w o ln e
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pułki były w zb u rz o n ą  k r w i ą ,  k tó ra  p rzeb iega ła  w szystk ie  
polityczne żyły S zw ajca ry i ;  one  szerzyły zb ro jną  rę k ą  rad y ­
kalizm i były p os trach em  k an to n ó w  jak  ich rząd ów . Rząd 
k an to nu  W a a d t  u s tą p i ł  miejsca innem u u lt ra ra d y k a ln e m u ,  
k an to n  AYallis od W a a d t  co chw ila  o czek iw a ł  n a p a d u ;  n a ­
w e t  rząd  G en ew y  nie był b ezp ieczn ym , tylko jed en  L u ce rn  
s ta w ia ł  śm ia łe  czoło n ieprzyjacio łom . Jak  p op rzed n io  s ta ­
n ą ł  na czele sp ra w y  jezu ick ić j ,  tak  ciągle był se rcem  k o n ­
se rw a ty z m u ;  p rzy tćm  te ro ry zm  i n iez łagodzone  p o s t ę p o w a ­
n ie  z uczes tn ikam i w y p a d k u  w  d. 8. G ru d .  1 8 4 4 .  i zn iec hę ­
conymi obu dza ło  w szędzie  o bu rzen ie  dla rządu  a po li to w an ie  
dla p rześ lad ow an y ch .  D o  1 2 8  osób  osadzonych  w  w ię z ie ­
n iach  L u c e r n u ,  oczek iw ało  s ą d u ,  a sąd  m ia ł d o p ie ro  ro z ­
p o czą ć  sw e  czynności po  p rz y w ró cen iu  poko ju  w  kraju. 
W ie lka  liczba w y ch o d źcó w  p o m n aża ła  szeregi w olnych  och o ­
t n ik ó w ,  i w  nich szukała  zemsty  i pom ocy . N a L u ce rn  
w ię c  obróc i ły  się oczy wszystk ich  rad y k a l is tó w :  w  n ie ­
go u d e rz y ć ,  było to  s a m o ,  co uderzyć  w  serce  przec iw nćj 
so b ie  s t r o n y ; cała s p r a w a  m iała  być n araz  rozw iązaną .  O d -  
d a w n a  o b a w ia ł  się L u ce rn  tego w y p a d k u ,  a dla  tego  o d -  
d a w n a  g o to w a ł  się ju ż  do o d p o ru .  J e n e r a ł  S o n n e n b e rg  ze 
służby neapoli tańk ie j  p rzy w o ła n y ,  ćw iczy ł w  ro b ie n iu  b ro ­
n ią  o b ro n ę  k r a j o w ą ;  na  u licach s tanęły  barykady , a posiłki 
innych k o n se rw a ty w n y ch  k a n to n ó w  czekały w  p o g o to w iu  na 
każde  w e z w a n ie .  L e d w o  św ię ta  w ie lk an o c n e  przem inęły , 
k iedy ze w szystk ich  s t ron  ruszyły się uzb ro jo n e  oddziały, 
a 1 5 0 0  poli tycznych  w y ch o d źc ó w  p ro w ad z i ło  je  w  k ie ru nk u  
L u c e rn u .  N iebyła  to  żadna ta jemnicza w yc ieczka ,  ale ra ­
dykalne kan tony  o tw a r tą  L u c e rn o w i  w ydały  w o jn ę ,  chociaż 
p rze c iw k o  n iem u  sw ych  w ojsk  nie wysłały. W  Ziirich ro z ­
d a w a n o  dla w o jo w n ik ó w  tys iące  k o k a r d ; u p ro w a d z o n e  ze 
zb ro jo w n i aarausk ić j  działa  oczek iw ały  w  A a rb u rg u  na B a -  
z ile jczyków. P o d o b n ie ż  zdobytą  by ła  zb ro jow n ia  w  Liestal,  
w  k an ton ie  B ase l ,  a kilka w y s trz a łó w  z ob yd w ó c h  stron  
tow arzyszy ły  tćj kom edy i ;  ko m i te t  to w arzy s tw a  ludu  zalecał 
pojedynczym gm ino m  od stacyi do s tac j  i p rzew o żen ie  o c h o ­
tn ików  i tak w rozm aity  spo só b  i w  różnych k ie ru nk ach
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zgromadzał się lud zbrojny na granicy Lucernu. Jedni po­
w ozem z tióm okami, inni bryką lub podw odą ,  w  om nibu­
sach i drabiach, wreszcie konno lub pieszo jak kto mógł, 
spieszył na wojnę. Aargowski kantonalny inspektor milicyi 
podpółkownik Rothpletz, objął główne nad tą  w ypraw ą do­
w ództw o. Obok tego grożącego dla Lucernu  niebezpie­
czeństwa inne jeszcze się zna lazło : dnia 2 5 .  Marca podej­
rzani ludzie uwijać się zaczęli po ulicach tego miasta; n a j -  
rozliczniejsze wieści lud zgromadzały, który tylko przez silne 
posterunki i oddziały kawaleryi rozpędzić zdołano. Lucern 
nalegał, aby sąsiedni kanton Aargau gromadzące się w  nim 
pułki wolne rozwiązał,  w ychodźców lucernskich od granicy 
kantonu tego oddalił i rozbro ił ,  a wreszcie aby wraz z B a ­
sel wynadgrodził koszta uzbrojenia, które kanton z pow odu 
zbierania się tych ochotników ponosić musi. Gdyby się zaś 
to stać nie m iało, rząd kantonu odgrażał,  iż sam zbrojną 
ręką sp raw ę tę  roztrzygnąćby musiał.  Ale wszystkie za­
biegi były próżne, bo wychodźcy Lucernscy wraz z ocho­
tnikami innych kantonów  już dnia 3 0 .  Marca r. b. granioę 
około Zofingen i Hutwyl przekroczyli, a więc wojna się 
rozpoczęła. Przy Etisweil połączyły się obie kolumny z w y­
chodźcami lucernskimi i aż pod przedmieścia Lucernu po­
stąpiły. P o  drodze małe tylko staczano utarczki,  Sursee 
jedyne miasteczko na tej drodze, w  którym była załoga z 6 
kompanii piechoty i bateryi artyleryi, zostało przez ocho­
tn ików pominięte. Począ tkow o sprzyjało im szczęście, no# 
z dnia 3 1 .  Marca na 1. Kwietnia r. b. przepędzili na przed­
mieściach Lucernu. Ogólne znużenie nakazało przez noc 
spoczynek, a w schodzące nanow o słońce, miało ujrzeć ich 
zupełną klęskę, gdyż w  tćj w łaśnie nocy świeże nadeszły 
Lucernczykom posiłki z Uri i Zug, a w  połączeniu z tymi 
zrana z kilku stron na nieprzyjaciela uderzono. Z 8 0 0 0 ,  
którzy przeszli granicę Lucernu i 1 0  arm at,  8 zostało za­
branych z amunicyą wozami i zaprzęgami, na tysiąc podają 
niewolników i tyleż poległych; sam dowódzca podpółkownik 
Rothpletz został zabrany i w iele innych bogato ubranych pa­
n ó w ,  jak się u rzędow a gazeta lucernska wyraziła a było to 

IV. 0
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właściwie wielu wysokich urzędników z różnych kantonów. 
Skoro wieść o wyprawie na Lucern się rozeszła, Yorort zwołał 
obronę krajową kantonów, aby być panem następnych wy­
padków. Skoro zaś klęska ochotników nastąpiła, wojska 
kantonów Ziirich, Bern i Aargau obsadziły ten ostatni kan­
ton , aby zasłonić okolicę od rozbitków uszłych z lucern- 
skiej bitwy. Przytem także obawiano się, aby wojska sta­
rych kantonów, to jest: Lucern, Uri, Szwyc, Unterwal- 
den i Zug, ścigając ochotników nie wkroczyły do kantonu 
Aargau. Ale te ostatnie wojska tylko do granicy się po­
sunęły i stanęły naprzeciw wojsku radykalnych powyżćj 
wspomnionych kantonów. Dyplomacya mocarstw, która 
z własnego interesu nie lubi, a nawet lęka się wszelkich 
zaburzeń w  Europie, nie pozostała niemym świadkiem wy­
padków szwajcarskich. Kiedy jeszcze zdawało się iż o sa­
mych tylko Jezuitów chodzi, starał się gabinet wiedeński 
w  Rzymie u papieża i u jenerała Jezuitów, aby sam zakon 
zrzekł się przyzwania do Lucernu i aby tym sposobem głó­
wny powód rozruchów był usunięty. Gdy zaś sprawy szwaj­
carskie groźniejszy przybierały charakter, najprzód gabinet 
angielski dnia 11. Lutego r. b. po nim francuzki d. 3. Marca, 
potćm wiedeński i rossyjski wydały noty do prezesa związku. 
Ustawy kongresu wiedeńskiego z roku 1815 .  i utrzymanie 
stanu ówczesnego w  Szwajcaryi przez dwory te zapewne 
były podstawą deklaracyi dworów, lecz ani słowa nie wspo­
mniano o Jezuitach. Lubo noty te w  miarę postępu spraw 
Szwajcaryi w  coraz groźniejszym układane były tonie, dekla- 
racya jednak gabinetu paryskiego największe sprawiła obu­
rzenie w  sejmie i całym kraju szwajcarskim, a nawet po­
między liberalnćm dziennikarstwem francuzkiem. I rzeczy­
wiście w bardzićj cierpkich i narodową godność ludu szwaj­
carskiego obrażających słowach była ułożoną, aniżeli dworu 
petersburskiego z dnia 2 7 . Marca r. b. Nawet Journal des 
Debats widział potrzebę, stanąć w  obronie Szwajcarów, 
głównie zaś uderzał w tę stronę, iż od dnia 11. Lutego do 
3. Marca r. b., w których noty Anglii i Francyi wydano 
zostały, stosunki Szwajcaryi daleko postąpiły, rewolucya
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w  kantonie W a a d t  rząd tameczny obaliła. Jakkolwiek bądź 
uw ażać m usim y, iż Guizot chce odzyskać w  Szwajcaryi 
swoją powagę i utrzymać godność F rancyi,  której n ie -  
umiał bronić w  stosunkach z innemi europejskićmi m ocar­
stwami a osobliwie w  stosunkach z Anglią. Atoli widać że 
ojczyznę Telia mierzy według mil kw adratowych i liczby jćj 
mieszkańców, nie zaś według jćj duchowćj potęgi i zapału 
mieszkańców. W  spraw ie  tego s łabego, jak sądzi kraiku, 
chce pokazać całą sw ą potęgę, zwołuje do Paryża k on fe ren -  
cyą i minister,  który w  izbach ledwie 2 4  g łosów  większości 
posiada,  odgraża, iż siłą oręża rozstrzygnie losy kraju 
sąsiedniego. Pomimo, iż granice Szwajcaryi ze wszystkich 
stron Są wojskiem obcem obsadzone , iż gabinety wielkich 
m ocarstw  naw et in te rw enc ją  straszą, nie w yw iera  to je ­
dnak żadnego w p ływ u  na spraw y Szwajcaryi,  ani nie zdo­
łało odwrócić pochodu na Lucern. W ypadki tameczne roz­
wijają się w  ciągłem następstwie. P od  w pływem  smu­
tnych doniesień o zupełnej klęsce radykalnych, pod Lucernem  
przez now e wybory dnia 1. K wietnia  r. b. obsadzono rząd 
w  Z u r ic h , całkićm radykalnćmi członkami. I  tak kiedy 
w  jednśj połow ie kraju demokratyczne dążenia coraz bar­
dziej się w zm agają,  w  siedmiu katolickich kantonach czyli 
tak zwanej starej Szwajcaryi świeże zwycięstwo konserw a­
tyzm wzmocniło. Czyli różnorodne pierwiastki dadzą się 
kiedykolwiek na now o spoić, albo czyli spojenie to może 
być t rw a łem , nie ulega prawie żadnćj wątpliwości. Dawny 
porządek rzeczy w  S zw a jca ry i już zniknął, a pod murami 
Lucernu kraj ten na dwie części przecięty został, laki jest  
obecny stan Szwajcaryi, nim ciężarna w  wypadki przyszłość
now e jej wskaże koleje.

Nie w ie m ,  czy mi się udało pochwycić każdy bijący 
pu ls* w  żyłach tego wolnego ludu , i oddać wierny obraz 
tamecznych wypadków . Szwajcarya zrodzona i wykołysana 
w  demokratvcznćj kolebce, karmiona przez wiele w ieków  
obcemi żyw io łam i, była w olną co do ciała ale nie ludową, 
co do istoty ducha, l lok  1 8 3 0 .  przypomniał Szwajcaryi jej 
naturę i na now o w yw ołał w  nićj demokratyczne zasady.
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O glądam y  się dzisiaj n a  F r a n c y ą ,  jako  ognisko w olnośc i  
i o św ia ty ,  a tam  kto chce  zasiadać  w  izb ie ,  m us i op łacać  
rocz n ie  5 0 0  fr. s ta łych  p o d a tk ó w :  w  S zw ajcary i zaś w  w i ę -  
kszćj części k a n to n ó w  najuboższy  m ieszkaniec  m o że  być 
w y b o rc ą  i ob ranym  do najw yższych u rz ę d ó w  w  kraju  i m oże 
m ieć  udz ia ł  w  najw ażnie jszych py tan iach  życia socyalnego. 
Prze j rzym y statystykę na jośw ieceń szy ch  k ra jó w  europe jsk ich  
a p oznam y ja k  m ała  je s t  i lość  ludzi ,  k tó rzy  p o m im o  z ab ie ­
g ó w  r z ą d u  czytać i p isać  um ie ją .  W  Szw ajcary i zaś każdy 
się u c z y ,  gazety i ró żn e  p ism a  n a w e t  po  w s iach  druku ją ,  
b o  tam  s p r a w a  pub liczna  n ie  na leży  do polityki p r z y s tę -  
pnój tylko dla p ew n ć j  w yższej k la s sy ,  k tóra  j ą  jak by  
rze m io s ło  obrab ia .  K ażdy  g ospo darzy  s p r a w ą  publiczną  
jakb y  s w ą  o so b is tą  w ła sn o ś c ią :  każdy w  m ia rę  zaufania 
spó łb rac i  m a  do niej p rzys tęp  i udzia ł .  W  Szw ajcary i n i e -  
masz ani je d n e g o  żo łn ie rza ,  ale na p ie rw s z e  w e z w a n ie ,  ka­
żdy spieszy do  sze reg ó w  i jeszcze nigdy w  tym kra ju  n i e -  
zab rak ło  o b ro ń c ó w  ojczyzny. Z apyta jm y się te raz  innych 
eu rop e jsk ich  lu d ó w ,  ja k ie  ich w e w n ę t r z n e  w alk i czekają, nim  
d o jd ą  do tego s t a n o w is k a ,  na k tó rem  je s t  dzisiaj S z w a jc a -  
r y a ?  B oć  i dziecko w ie le  w  m łodośc i sw e j  musi d oznać  
p rzy pad kó w  nim  się jego  k rok i u m o c n ią  i n im  w y ro śn ie  na  
męża  m o cneg o  w  siły i ducha.
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Ostatnie poszyty b i b l i o t e k i  w a r s z a w s k i e j  zawierają roz­
prawą pana S t a n i s ł a w a  K a c z k o w s k i e g o ,  pod napisem : 

O mniemanym trybucie i lioldownictwie Polski cesarstwu nie­
mieckiemu. “  Autor poprzytaczał miejsca najstarszych kronik. Ze 
Polska nieulegała stale królom niemieckim, je s t pew ne, ale źe 
jak  który król ukoronował się w Rzymie na cesarza rzymskiego, 
albo był blizkim koronacyi, niekiedy przyznaw ała mu uległość, 
(ego przeczyć niemożna. Gdyby Ilarduin lontbardzki był w y­
szedł na cesarza, byłaby Polska uznała jego zwierzchnictwo, 
a  przecież niehołdowałaby Lombardyi. W  X. i X I .  wieku uw a­
żano miecz za symbol władzy i utrzym yw ano, iż nad chrześciań- 
stwem stoją dwa miecze, duchowny i doczesny, p a p i e ż a  i c e ­
s a r z a  ( r z y m s k i e g o ) .  D la tego łatwo okazać, że kto tylko w y­
rzekł: n a l e ż ę  do  k o ś c i o ł a ,  ten też w yrzekał: u z n a j ę  c e s a r z a  
z a  m o n a r c h ę  m o n a r c h ó w .  W reszcie w tym tylko a nie w in­
nym celu wznowiono tytuł cesarstwa rzymskiego. Kto chce ze­
wnętrzne stosunki narodu zgłębić, ten niedobrze rob i, kiedy się 
ogranicza na rodzinnych historykach. Xiewiemy jak  szanowny au­
tor mówiąc o stosunku Polski w XI. w ieku, może zarzucać histo­
rykom naszych czasów, że nieuważają na świadectwa D ł u g o s z a ,  
M i e c h o w i t y  i K r o m e r a  z XV. i XVI. wieku. P raw da , że je- 
den z naszych dzisiejszych pisarzy historycznych przy jednym i tym 
samym wypadku zasłania się podaniami Herodota . Jerzego S a ­
muela Bandtkiego, ale to „iejest pisaniem h,story, zrodlow o, lecz 
tylko parodyowaniem historycznej źródłowoset. System h.storio- 
graficzny, nazwany od autora s t a g n a c y j n y m  w 11 s t o i y i a  p o ­
s t ę p o w y m  w m a r z e n i a c h ,  będzie sio przeb.jał w dziele ka­
żdego pisarza, który odległą przeszłość tak poznał w  konsekwen- 
cyi. że umie ja czcić z religijnem poszanowaniem , a pragnie szczę­
ścia dla dzisiejszych i przyszłych pokoleń, kttky kocha historyą

IV. fi*



nii- dla je j pięknych ócz, ale dla dobra ludzkości. O Naruszewi­
czu nigdy niepowiemy, ze historyą polską rozwinął ku postępowi. 
Pomiędzy Długoszem a Lelewelem nieznamy żadnego pisarza, któ­
ryby ogólnym dziejom polskim dobrą wyświadczył przysługę. Mó­
wić inaczej jak  poprzednicy, to nie jes t rozwijać postęp, a powie­
dzieć, że naoczni świadkowie wszyscy są kłamcy, bo to dokładnie 
objaśnił człowiek, co zył sto a naw et pięćset lat później, to da 
się łatwo w yrzec, ale trudno tein na przekonanie wpłynąć. N o­
wsi historycy, którzy wyrzekli, źe Polska hołdow ała w XI. wieku, 
wyrzekli to po rozważeniu wszystkich podań z XI. w ieku, tych 
samych tylko, które wyliczył pan Kaczkowski, ale bez mieszania 
rozumowań wiekami późniejszych. Kto złćj woli niem a, na tego 
posądzanie o nią choć snadno padnie, to snadnej jeszcze spelzgnie. 
Szanowny autor je j nie zarzuca, a jeźli zarzucają drudzy, to tylko 
dla pomnożenia sobie kollegów — lecz pewno beskutecznie. l)la  
tego o takie drobne osobiste rzeczy niema się co kłopotać.

— B i b l i o t e k a  w a r s z a w s k a  zamieściła recenzyą tłumacze­
nia ekonomii przemysłowej Blankiego. Neprzeczemy, że dzieło to 
jes t ważne i zasługiwało na przepolszczenie, lecz nad tłumacze­
niami niepotrzebne recenzye, bo one dziś bardziej juz do wydziału 
rzemieślniczego, jak  do literatury należą.

— W  tych dniach opuścił prassę w krakowskiej uniwersyte­
ckiej drukarni pierwszy tom dzieła O j c z y s t e  S p o m i n k i .  W yda­
wcą je s t zasłużony dobrze w literaturze polskiej A m b r o ż y  G r a -  
b o w s k i .  Są to pamiętniki i listy wyjęte po największćj części 
z rękopismu H i e r o n i m a  P i n o c e g o ,  pod tytułem: A cta  publica 
Rcyni Poluniae — dwie tylko rzeczy przedrukowane z dziel zupeł­
nie rzadkich. W ydaw ca po właściwych miejscach robi objaśnienia 
i uwagi. Dzieło zaczyna się od instrukcyi, danej przez Zygmunta 
I., Jakubowi W ilamowskiemu, gdy r. 1542. wyjeżdżał w posel­
stwie do Turcyj.

— B iecz je s t zadziwiająca, że po wieku XVIII., który najmniej 
kłopotał się o religią, wiek XIX.  zaczyna przybierać charakter ca ł­
kiem religijny. Atoli religijność dwojaki bierze kierunek, to jes t 
dąży albo do utrzymania tego wszystkiego, co dotychczas istniało 
albo tez do postawienia czegoś nowego. D wa występują naprze­
ciw siebie stronnictw a, z których jedno patrzy na przyszłość z hi­
story!, a  drugie kusi się odgadnąć przyszłość z obecnego życia. 
Najpierwej z tej strony myśl poruszyli St. Simonisci, niemały 
w pływ w yw arła nowsza tilozofia. W ypowiedziały te dwa podo­
bne sobie stronnictwa rozbrat ze starćmi instytucyami, w których 
obronie stanęli u katolików Jezuici, w protestanckich wyznaniach 
starzy luteranie, pietysci. Nauka llongego i Czerskiego ma zamiar 
historyczność z przewidywaną przyszłością zjednoczyć, choć oczy-
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wiście niem a p u n k tu , w  którym  to zjednoczen ie  dałoby się  do sku­
tku doprow adzić  i n iezdobyła  się  n a  nic n o w eg o , ale  je s t  tylko 
czystćm  pow tórzeniem  X V I. w ieku , z k torego naw et dośw iadcze­
n i  n iekorzystala . D la  tego ta  n auka  skoro n ieprzynosi mc now e­
go nie je s t  czerni tak  bardzo  bijącem  w oczy ja k  re fo rm a , do 
której w  Niem czech zaczynają się b rać  Ż ydzi. P isem k a  w  tym 
przedm iocie p rzez stronnictw o now atorsk ie  w y d aw an e , b iją  w  ten 
sam  sposób na rab inów , co pism a tak zw anych  now ych  kato lików  
n a  hierarchia kośc ielną, a  zdaje s ię , ze N ow i Żydzi skończą na 
chrześciaiistw ie bez chrztu. P ie rw szy  zarzu t czynią starow iercom , 
że tylko sw o ją  re lig ią  uw ażają za  boska, a  chrzesc ianstw o za  
lu d zk ą , kiedy obiedw ie te religie są  bardzo w zniosłem , a  ich p o ­
czą tkow e pow stanie i uksztalcen ie  s ię , lezą w  niepew ności h ,s o- 
rvcznei P rzy w id zen ia  fantastyczne starego testam entu a  cudo- 
w n o śc i 'k a to lick ie  k ład ą  na  jed n e  s z a le , m ało sobie z nich robiąc. 
R ab in i dotychczas niebali się  żadnej reform y pom iędzy Żydam i, bo 
u trzym yw ali, że ich w ładza  nad  w yznaw cam i je s t  bardzo  ogran i­
c zo n a , teraźn ie jsi atoli reform atorow ie żydow scy zgadzają  się n a  to , 
że naw et pom iędzy duchow nym  katolickim  a  katolikiem  świeckim  
różn ica  jak a  zachodzi, nieda się  ani p o rów nać  z tą ,  k tó ra  p rzedziela  
rab in a  od żyda  św ieck ieg o : w edług  ich ośw iadczen ia  papież i bi­
skup są  to istoty żyjące, dzieci c za su , ale  rab in i są  to mumie zka- 
m ieniałe z czasem  coraz  bardziej tw ardniejące. R abini są  ko n se r­
w atoram i o ry en ta lizm u , który lud trzym a w  ciem nocie i nędzy. 
Ł ą c z ą  sw e m odły z w estchnieniam i do starej ojczyznej ziemi iz rae l­
skiej, do której ani jed en  Z y d , choćby mu s ta ła  otw orem , n iechciał- 
by nigdy w rócić. M ają obow iązek tęskn ie  za  id e ą , której niechcie- 
liby nigdy mieć urzeezyw iszczoną. W e  w szystk ich  cyw ilizow anych 
pokoleniach  jak o  coś św iętego obudzą się  pa tryo tyzm , a  Żydom  
niew olno o nim m yśleć. R abin  od  kolebki aż do grobu straszy  
w yznaw ców  ducham i piekielnem i. R abini sw ój tyranizm  rozciągnęli 
do  najm niejszych stosunków  i zatrudnień  w życiu: Z yd m a przepis 
do rozb ie ran ia  się  z su k ieh , k ładzen ia  w łó ż k o , ma k tó iy  b o '  ma 
się  p o ło ży ć , ja k  zasy p ia ć , kiedy się  m a o b u dzić , kiedy w stać  
i ubrać s ię , ja k  złe duchy rozp ęd zać  i tysiące innych n iedorze­
cznych drobiazgów . R abini żydow skie św ięta  i dnie Radości p rz e ­
c e n i l i  w obchody ża ło b y , dni sm utku. N a  sab b a t Z yd m a obli­
czone k ro k i, które mu robić w olno ; ma zakaz lo zp a lem a  św iecy, 
n ap isan ia  lite ry , zerw ania  owocu z d rzew a , p rzerżn ięcia  n a ­
w et jednego  w łoska. Choćby Ż ydow i p .eczone gołębie  w  sab ­
bat do geby w lec ia ły , to j e  pow inien w ypluć n a  lo zk az  doktryny 
ra b in sk ie j, bo mu w zbroniono dotykać s,ę  w szystk iego , co w  sab ­
bat p rzyw iez ione , ku p io n e , o d erzn ię te , ugotow ane albo upieczone. 
P a s c h ę , która lud izraelsk i na  pam iątkę w ysw obodzenia  z niew oli
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św ięc i, zam ieniono w dzień najw iększej niew oli. Księgi M ojżesza 
kaza ły  Żydom  je ść  m ace d la  p rzypom nien ia , że Żydzi p rzed  ucie­
czką niemieli czasu  p rzysposobić  sobie cb leb a  n a  k w asie , a  dla 
rab in ó w  m ace stały  sic rzeczą najg łów niejszą. P o d czas Wielkanocy 
Ż ydow i n iew olno bardzo  w ielu pokarm ów  u ży w ać , musi now e n a ­
czynia  zap ro w ad zać , ściany od n aw iać , m ysze dziury  w ypalać. 
N ictylko czas m itręży ale w ielkie koszta ponosi; b iedny zaś p ra ­
w ie  na  głód się w y staw ia  i jed n em  słow em  d la  niczego. Czegóż 
to rabinizm  z jad łem  n iep o w y p raw ia ł: pow iedziano u M ojżesza, aby 
koźlęcia niegotow ac w  m leku m atk i, bo m leko dane na  jeg o  u trzy ­
m yw anie a  nie n a  niszczenie t rabini z tego pasterskiego obrazow ego 
w y rażen ia  m ogącego być zastósow anem  w  różnych  okolicznościach 
zakazali łączen ia  w po traw ach  m ięsa z mlekiem, R abini w zb ro ­
nili m ałżeństw  w d o w o m , w ydarli osobistość kobietom . P ro w a d z e ­
niem n a  takiej zasadz ie  lud żydow ski uw iedziony cieszy się ze sw e­
go pon iżen ia , ze sw ojej niew oli. A le cóż mu rabini za  to ob ie­
cu ją?  czy zorgan izow anie  się  narodu  w  spo łeczeń stw o , k tóreby 
uszczęśliw ia ło  sw oich  członków  a  przynosiło  korzyść ludzkości? 
B ynajm niej. Oto przyjście M essy asza , który będzie srogą rzeź 
s p ra w ia ł,  ludy całej ziemi p rzez  sam e form uły opanuje  i Żydom  
n a  n iew olników  odda. P rz e z  niego Żydzi dostąp ią  tej najw yższej 
rozkoszy, że b ęd ą  w idzieli ofiary czynione sw oicb kap łan ó w , p rzez  
zarzynan ie  by d ła  i kropienie o łta rzy , tudzież palenie sztuków  n a j­
tłu s tszy ch , a  tym sposobem  raczen ie  i nasycan ie  Jehow y.

P rz y  lakiem  pojm ow aniu najw yższego celu zydow szczyzny 
a  w  b rew  celow i ludzkości, Żydzi nietylko nigdy nic postępow ego ( 
niezrobili i zrobić n lem ogą, ale  naw et nieprzyjm ują tego co im pod­
suw ają  rządy  i ludy tych kra jów , w których żyją. Żydzi w  P ro z- 
burgu zanosili do sejmu p c ty cy ą , zeby ich n ieem ancypow ano. Gdy 
się znaleźli Ż yd zi, k tórzy  u trzym yw ali, ze zakon niebroni zaw ie­
ran ia  m ałżeństw  z cbrześcianam i. natenczas rab in i krakow scy i starsi 
am sterdam scy tych Ż ydów  w ykluczyli z grona w iernych. Ci za­
tw ierdzili sta row iercy  rozciągają  w szystk ie p rzep isy  starego testa ­
m en tu , tyczące się  pogaństw a stosują do dzisiejszych chrześcian. 
Cóz to znaczy , kiedy w ino je s t  k a s  z e r ,  o to ze przez żadnego 
n iezyda  nigdy dotknięte niebyło. R abini po w iad ają , że niesą o d ró ­
żnieni od Ż ydów  św ieckich , ze żadnego n ienoszą kapłańskiego 
św ięcen ia , a  przeciez kto pow ie p e w n i  r a b i n i  zam iast n a s i  r a ­
b i n i ,  aibo kto bliźniego w obecności rab ina o b ra z i, ten zbaw iony 
być niem oze. W szak że  dzisiaj po w ielu gm inach rabini odb iera ją  
sw oim  parafianom  tytuły synagogiczno, zaw ieszają  ich w  praw ie 
w ykonyw ania  obrzędów , a  naw et k lątw ą kościelną obkładają. C hoć 
protestanci w yrzucają  papieżom  wielkie dokazyw anie, ale  przeciez 
niepotralią przytoczyć p rzy k ład u , żeby który papież sw oje ustaw y
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kładł wyżej nad pismo św ięte, a  u Żydów stary testament został 
w  znacznej części unieważniony przez rozporządzenia rabińskie. 
U  Żydów ma poszanowanie zasada: „C hoć ci rabini powiedzą, ze 
praw a strona jes t lew ą , toś iin posłuszeństwo winien.“  Siało się 
to praw da wszystko naturalnym biegiem czasu: Żydzi niemają rzą­
du, k ra ju , po większej części w łasności, a  naw et ich ciało nale­
żało do kogo innego; pozostał im juz tylko duch i ten odlącznie 
od ciała obrabiali rabini, aż nareszcie całe życie narodu przemienili 
w  jednę martwą księgę. Religia żydowska zamieniła się w  ogóle 
tylko w zbiór ceremonii,- po Niemczech tu i owdzie postrzeżono 
niedorzeczności i zaprow-adzono niektóre zmiany w nabożeństwie. 
Tu i owdzie wzięli górę rab in i, którzy odwiedzali uniwersytety, 
a ztąd zetknęli sie z duchem postępu według dzisiajszej cywilizacyi. 
Niewywarli jednak tyle w płytłu  ileby wywrzeć trzeba, bo zostali 
skrępowani staremi formami w samem przyjęciu i wykonywaniu 
obowiązków rabinskich. Pytając się czemu rządy niemieckie nie- 
emancypują Żydów , będzie podobno odpow iedź, ze dla tej przy­
czyny iż lud niemiecki jes t przeciw temu. L ud zaś nienawidzi Ży­
dów dla wielkiego kontrastu, który oni pokazują naprzeciw  chrze- 
ścianom. Zniesienie tego kontrastu nie je s t podobno tak zawisłe 
od woli chrześcian ja k  od woli Żydów. Z tego wynikłośc jes t 
p ro s ta , że Żydzi swemi zkościalemi i dziś bez celu zatrzymywa- 
nemi ceremoniami w miejscu religii, sami emancypacyi przeszka­
dzają. Niech tylko chcą być ja k  inni ludzi, niech okażą, ze są, 
a  wtedy nikt nie będzie mógł im tego zaprzeczać, nikt ich nie- 
bedzie mógł odpychać, muszą zostać uznanymi za obywateli ze  
wszelkiem prawem obywatela.

Z tego wszystkiego, co dzisiajsi reformatorowie żydowscy przy­
taczają , pokazuje s ię , że ten naród w ejrzał także w siebie i przy­
znaje się do win od przodków odziedziczonych. Ale jak  byłoby 
niedorzecznością w yrzucać dzisiajszym Polakom , że przekupywani 
od obcych zrywali sejmy, frymarczyli spraw ą publiczną tak tez 
niedorzecznie jes t powstawać na Żydów , że ceremonie postawili 
w miejsce religii. N aród ten przez tyle wieków prześladowany do 
ludzi nieliczony, musiał w ypracować sobie naukę religijną, która 
uiepodobno. ażeby tchnęła miłością dla prześladowców. I o w  spra­
wie żydowskiej muszą uznać wszyscy sprawiedliwi i rozumni chrze- 
ścianie. Polacy zaś mają więcej pow odu, jak  którykolwiek inny 
naród , już dla zbliżonego dziś położenia, już tez dla tego, ze po­
między nimi więcej znajduje się Żydów, niz we wszystkich innych 
krajach Europy razem wziętych.

R edaktor: Jędrzej Moraczenslń.
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